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JOZEF KOŁODZIEJCZYK

NA CZTERDZIESTOLECIE
POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO B
(Przemówienie wygłoszone na pierwszym powojennym Walnym Zjeździe Delegatów P.T.K. w Gdańsku, 5.YI.1947 r.)

Czterdzieści la t is tn ien ia  i dzia ła lności 
Polskiego T ow arzystw a  K ra joznaw czego i 
ten d łu g i okres przem ian społeczno-poli
tycznych  ja k im  ¡Polska w  ty m  czasie podle - . 
gała, da je  możność -— ty m  z nas, k tó rych  
wspomnienia z la t m łodych  sięgają cza
sów — jeszcze z przed p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j — porów nania ówczesnej dz ia 
ła lności Tow arzystw a zarówno z jego dzia
ła lnością okresu m iędzyw o je nn e j n iepodle
głości ja k  też z dzisie jszą naszą sytuac ją  i 
rzeczyw istością, da je  sposobnosc do oceny 
dzia ła lności i w yciągn ięcia  w n iosków  z te j 
d łu ge j d rog i, p rze b y te j przez Polskie T o 
w arzys tw o  K ra joznaw cze  w  ciągu życia 
jednego pokolen ia.

Czterdzieści przeszło la t tem u —  b y l to 
okres p ie rw szych  d rgn ień  re w o lu c y jn y c h — 
w iem y, że ja k  w szystko, co duchem nie
podległości tchnęło, ta k  też i  'Polskie To 
w arzys tw o  'ICrajoznawczo poczuło się w , 
podziem iu W arszawy, a zostało u jaw n ione  
i carskim  statutem  zalegalizowane w  o k re 
sie bezpośrednio p o re w o lu cy jn ym  po r. 
1905.

W ówczesnym ruchu kra joznaw czym , 
u w y p u k la ją c y m  m om enty wycieczkowe, 
dążono „ p r z e ż  p o z n a n i e  d o  u- 
m i ł o w a n i a  ai p r z e z  u m i ł o 
w a n i e  d o  c z y n ó w  o f i a r n y c  h “  
i—i co b y ło  n ie w ą tp liw ie  niewzruszonym  
fundam entem  odradza jące j się stopniowo 
państwowości p o lsk ie j.

W  um ysłach i  sercach ideologów  i zało
życ ie li Polskiego Tow arzystw a K r a jo 
znawczego nu rto w a ła  głęboka m yśl, n u r to 
w a ła  w ie lk a  idea zjednoczenia Ziem P o l
sk i w  jedną  organiczną całość. Odczuwano 
i rozum iano, że w  po jęc iu  „Polska m usi' 

się znaleźć całość ziem zam ieszkałych przez 
Polaków, odczuwano, że ówczesne nasze 
k ra joznaw stw o  by ło  n ie do pom yślenia bez 
ziem zachodnich i  po łudn iow ych . Ta m yś l i 
idea n a jb a rd z ie j uw idocznione zostały w 
sym bo licznym  znaku Polskiego T o w a rzy 

stwa Krajoznawczego, łączącym  stalową 
obręczą Warszawę, K ra kó w  i  Poznań.

I z dum ą-dziś s tw ie rdz ić  możemy, że 
nasz znak proroczo p rzew idz ia ł zw yc ię 
stwo p ra w dy  i sp raw ied liw ośc i nad prze
mocą i że Polskie T ow arzys tw o  K ra jo 
znawcze pierwsze zdobyło  się na ta k  śmia
łe  w  ówczesnych czasach i w arunkach  go
dło. Z ta k ie j in s ty n k to w n e j samoobrony 
narodow e j pow sta ło k ra jo zna w s tw o  p o l
skie ja k o  ruch  społeczno-narodowy. Po
częło się ono z tęskno ty  za w o lno ‘cią a 
ro z w ija ło  się na tle  m iłośc i do Ziemi ro 
dzinne j. Była  to  istotna jedna  z g łów nych  
dróg, ja ką  Polsk ie  T ow arzys tw o  K ra jo 
znawcze obrało w  tym  p ie rw szym  okresie 
sw ej dzia ła lności.

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j, okres 
niepodległości m iędzy w o jnam i, to okres 
w ie lk ieg o  dorobku  m ateria lnego T o w a rzy 
stwa, to okres rów nież dużego dorobku 
ku ltu ra ln e go , to okres szukania now ych 
dróg, okres w y s iłk ó w  przede w szystk im  
w k ie ru n k u  upowszechnienia tu ry s ty k i 
k ra jo zn a w cze j i uprzystępn ien ia  je j  ja k  
najszerszym  masom społeczeństwa. Liczne 
schroniska wycieczkowe, regionalne muzea 
kra joznaw cze, liczne p rze w o d n ik i i mono-

Ryc. 65. Znak Polskiego Towarzystwa Krajoznaw
czego — Zamek w Ogrodzieńeu i herby Warszawy, 

Krakowa i Poznania spięte stalową obręczą.
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gra fie  kra joznaw cze  ze S łow nik iem  iGeo- 
g ra ficznym  Państwa Polskiego na czele, a 
wreszcie '215 tom ów  „Z ie m i“  i  20 roczn ików  
„0-rlego L o tu “ , nie licząc ju ż  masy w y c ie 
czek, odczytów  i w ystaw , obe jm u jących  
setki tys ięcy uczestn ików  i słuchaczy, to 
ten pow ażny dorobek (Polskiego T o w a rzy 
stwa ¡Krajoznawczego n ie ty lk o  m a teria lny  
ale i  społeczno-ideowy, k tó ry  w  odradza
ją c e j się państwowości p o lsk ie j odegrał 
poważną rolę, ja k o  k ra jo zn a w czy  ruch u- 
św iadam ia jący  najszersze w a rs tw y  oby
w a te li, ja k o  ruch  n ie w ą tp liw ie  o charakte 
rze paustw ow o-tw órczym .

Zdając sobie sprawę z w ie lk ic h  w a rto 
ści w ychow aw czych  k ra joznaw stw a , ów 
czesne w ładze naczelne iPolskiego Towa
rzys tw a  K ra joznaw czego w łą c z y ły  do swej 
dzia ła lności ja ko  jeden  ź g łów nych  pun
k tó w  swego p rog ram u p r a c ę  w ś r ó d  
m ł o d z i e  ż y,  a w ś r ó d  m ł o d z i e 
ż y  s z k o l n e j  W s z c z e g ó l n o 
ś c i ,  i  tu  Tow arzystw o osiągnęło bodajże 
na jpow ażnie jsze w y n ik i.  P o zy tyw n y  sto
sunek ówczesnych w ła d z  szko lnych do ru 
chu kra joznaw czego m łodz ieży szkolnej, 
g łosy o k ra jo zn a w s tw ie  naszych czoło
w ych  przedstaw ic ie li życ ia  państwowego 
społecznego i naukowego, k tó rz y  w  swym 
m łodzieńczym  okresie p rzeszli przez szko
lę p racy  k ra jo zna w cze j, ustosunkowanie 
się na jw yższe j in s ty tu c ji naukow e j *— Pol
sk ie j A kad e m ii Um iejętności, p u b lik u ją c e j 
prace n ie k tó rych  K ó ł K ra joznaw czych  
M łodzieży Szkolne j, w reszcie 20 roczn i
ków  „O rlego  L o tu “  i w ie le  in n ych  reg io
n a lnych  czasopism kra joznaw czych  m ło 
dzieży —■ oto pow ażny dorobek i w k ład , 
ja k i P o lsk ie  T ow arzystw o K ra joznaw cze 
w niosło  w  ty m  okresie czasu w  w ychow a
nie pełnow artościow ego obyw ate la , zna ją 
cego sw ó j k ra j i  jego  po trzeby gospodar
cze, społeczne i ku ltu ra ln e , związanego 
z Ziem ią O jczystą  w ęzłam i m iłości i  p rz y 
w iązania  i świadomego względem  n ie j 
swych obow iązków.

N iespotykana w  dzie jach św iata  w o jna  
1939 r. i  ba rba rzyń sk i na jazd na Polskę na
szego zachodniego sąsiada, za b ra ły  nam 
w ie lu  czo łow ych naszych dz ia łaczy z A le k 
sandrem Janowskim , A leksandrem  Pat
kow sk im  i Kazim ierzem  K u lw ie c ie m  na

czele, zn iszczyły w p raw dz ie  ca ły  nasz 
dorobek m a te ria ln y  ale nie p rz e k re ś liły  
przeszłości, nie p rz e k re ś liły  te j w ie lk ie j 
idei, k tó ra  w  dziele odbudow y państw ow o
ści Polskiem u T ow arzystw u  K ra jo z n a w 
czemu od zarania jego dzia łalności p rz y 
świecała.

W znaw ia jąc dzia łalność Polskiego To
w arzys tw a  K ra joznaw czego po ta k  d łu g ie j 
p rze rw ie  spow odowanej w o jną , s ta jem y 
wobec trzeciego okresu dzia ła lności T ow a
rzystw a, okresu zupełnie odmiennego od 
dwóch okresów, k tó re  m am y ju ż  poza sobą

Wnosząc nasz w k ła d  w  budowę n ow e j 
Polski, w  oparciu  o w ypróbow ane  fo rm y  
i m etody p racy  k ra joznaw cze j, m usim y 
stać się ruchem  masowym, w ciąga jąc do 
w spó łp racy  najszersze w a rs tw y  obyw ate li, 
bez w zg lędu na ich  przekonania ideo lo 
giczne, aby m og ły  osiągnąć rzeczyw istą 
znajomość k ra ju  i środow iska, znajomość, 
k tó ra  poza w artością  teore tyczną i  uczu
ciową, będzie m ia ła  doniosłe znaczenie 
p rak tyczne  w  p racy  d la państwa i społe
czeństwa.

W dzis ie jsze j naszej rzeczyw istości 
w ie lk ich  przem ian społecznych i gospodar
czych k ra joznaw stw o  musi oprzeć sw oją  
pracę w ychow aw czą nie ty lk o  na stosunku 
cz łow ieka do Ziem i, k tó rą  zam ieszkuje, ale 
w duże j m ierze na stosunku cz łow ieka  do 
człow ieka. K ra joznaw stw o  m usi stać się 
czynn ik iem  łączącym , czynn ik iem  zacie
ra ją cym  różnice m iędzy Polakam i z pod 
K arpa t i Polakam i z nad B a łtyku . To b y ł
by nasz n a jw ażn ie jszy  postulat, n a jw a ż 
n ie jszy  drogowskaz na na jb liższą  p rz y 
szłość. 1

Nie m iejsce tu  i  pora na p rzeprow a
dzenie ana lizy  i d e f in ic ji k ra joznaw stw a , 
nie m n ie j jednak, ponieważ sprawa ta n ie 
je d n o k ro tn ie  b y ła  om awiana w  dyskusjach 
i na łam ach „Z iem i“  w  rozważaniach na 
tem aty : kra joznaw stw o  i jego stosunek do 
geogra fii, nauki, sz tuk i; k ra jo zna w stw o  o 
tu ry s ty k a  itp ., ograniczę się do n a jb a rd z ie j 
tra fn e j — ja k  m i się w y d a je  —  d e fin ic ji,  
w yp o w ie dz ian e j przez jednego z n a jw y 
b itn ie jszych  naszych geografów  1— W acła
wa Nałkow skiego („Z iem ia“ , ii910);

„K ra jo zna w s tw o  będzie to w iedza o
k ra ju , m ożliw ie  p e łn y  zb ió r w szelkich
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« O J C O W I E »  k r a j o z n a w s t w aRyc. 66.

Mikołaj Wisznicki, mieloletni sekre
tarz Zarządu Głównego P. T. K., 

twórca znaku P. T. K.

Kazimierz Kulwieć, założyciel P. T. K., 
wieloletni prezes Żarz. Gł. P. T. K/, 
założyciel i wieloletni redaktor «Ziemi». 

Zmarł 14.11.1943(7)

P O L S K I E G O .

Aleksander Janowski, z a ł o ż y c i e l  
P. T. K „ sekretarz, v-prezes, prezes 
(1919-27) Żarz. Gł. P. T. K.. od 1926 
preześ honorowy P. T. K., redaktor 
«Ziemi». Zmarł 9X1944 w Komo

rowie pod Warszawą.

fak tó w , odnoszących się do danego k r a 
ju , ani nauka, ani sztuka, lecz in fo r 
m acja, źród ło , z k tó rego  zarówno geo
g ra fia  ja k  i inne nauki1 oraz sztuki 
czerpać mogą m a te ria ł do swych opra
cowań“ . A  d a le j « -  „K ra joznaw stw o , 
jako  ruch p op u la ryzacy j no-naukow y, 
to uśw iadam ia jący  ruch ośw ia tow y , 
w reszcie: „Znać sw ó j k r a j  m ów i
N a łkow ski — pojm ow ać z je d ne j s tro 
n y  jego b rak i, um ieć z d ru g ie j w y z y 
skać jego ko rzystne  w a ru n k i n a tu ra l
ne, je s t to posiadać na jpo tężn ie jszy  o- 
ręż na arenie k o n k u re n c ji m iędzynaro 
d o w e j“ .

W św ie tle  powyższego w yraźn ie  za ry 
suje się się stosunek k ra jo zna w stw a  do tu 
ry s ty k i. Oto z kra joznaw czego p un k tu  w i
dzenia s tw ie rdzić możemy, że tu ry s ty k a

w  odniesieniu do k ra joznaw stw a  jes t je d 
ną z na j ważne j szych dróg w iodących do 
naszego celu. ale nie w  postaci m n ie j lun  
w ię ce j bezmyślnego sportu, z am b ic ją  po 
ch łan ian ia  ja k  na jw iększych  przestrzeń 
w  jak  na jk ró tszym  czasie, lecz ja k o  ro 
zumne i rac jona lne  poznawanie własnego 
k ra ju ,  jes t n ie jako  żyw ą nauką o Polsce 
Zadaniem w ięc naszym w  odniesieniu do 
tu ry s ty k i w inno być dążenie do w y k o rz y 
stania je j  d la  k ra joznaw stw a  przez w p ro 
wadzenie głębszych przeżyć in te le k tu a l
nych i estetycznych a przez to pogłębienie 
je j  w artości w ychow aw czych.

G łówne cele Polskiego Tow arzystw a 
ITCm rn /nnw pzpfo  k tó re  b v łv . su i będą na
da l aktualne, nakreśla  § 4 naszego statutu, 
w  k tó ry m  na p ie rw szym  m ie jscu  pow ie
dziano, że stow arzyszenie w i n n o  b u- 
d z i ó  z a m i ł o w a n i e  d o  z w  i e-
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d z a. n i a, p o z n a w a n i a ,  b a d a n i a  
P o l s k i  o r a z  j e j  k u l t u r y .

Polska współczesna na czoło n a jp i ln ie j
szych zagadnień w ysunęła sprawę upo
wszechnienia k u ltu r y  i tu  w  duże j m ierze 
do re a liza c ji tego p rogram u m usi wejść 
Polskie 'Tow arzystw o Kra joznaw cze, na
k re ś la ją c  sobie dwa n a jp iln ie jsze  zadania.

Pierwsze zadanie — dotrzeć z ideologią 
k ra joznaw czą  do najszerszych mas oby
w a te li, a zwłaszcza do tych , k tó ry m  doko- 
n yw u jące  się p rzem iany społeczne w  Pol
sce, da ją  możność nie ty lk o  ciężko praco
wać ałe i w ypoczyw ać oraz korzystać 
z wolnego dla siebie czasu, b y  u ła tw ić  i tri 
poznanie k ra ju .

Dostęp do te j ka te g o rii odbiorców  w ie 
dzy k ra jo zna w cze j n ie je s t tru d n y , liczne 
bow iem  d rog i prowadzą ku  n im  poprzez 
Zw iązki Zawodowe, poprzez robotn icze i 
w ie js k ie  organ izacje  m łodzieżowe, po
przez organizacje  ośw iatowe, wreszcie po
przez popu la rną  dziś o rgan izację  wczasów. 
Polskie T ow arzys tw o  K ra joznaw cze  w inno 
nawiązać z n im i ja k  n a jb liższy  kon takt, 
w inno  służyć im sw o ją  radą, fachowością 
i w ie lo le tn im  doświadczeniem.

W yraz naszego stanow iska w  spraw ie 
te j w spó łp racy, da liśm y ju ż  w  odezwie do 
naszych Oddziałów, w  spraw ie ko n ta k tu  i 
w spó łp racy  z organ izacjam i społecznym i, 
um ieszczonej w N-rze 2 B iu le tyn u  Polskie
go Tow arzystw a  Kra joznaw czego z 1947 r.

A.le to nie. je d yna  droga pomo
cy do ja k ie j Polskie T ow arzys tw o  K ra jo 
znawcze jes t powołane. W ażn.ejszą pomocą 
w  ty m  zakresie b y ła  b y  szeroko u ję ta  a k 
c ja  wydaw niczą, rozprow adza jąca nie t y l 
ko „Z iem ię “  czy „ 'O rli L o t“ , ale  ̂ masowy 
d ru k  p rzew odn ików , m onogra fii k ra jo 
znawczych, gotow ych m arszru t w yc iecz
kow ych , in fo rm a to ró w , p o rad n ików  i in 
nych w yd a w n ic tw  z k ra joznaw stw em  sc - 
śle zw iązanych.

D rug im  zadaniem * to  k rzew ien ie  
ideo log ii k ra jo zna w cze j przede w szystk im  
na odc inku  m łodzieżow ym . Położenie n ac i
sku na organizację  i w łaściw ą pracę K ot 
K ra joznaw czych  M łodzieży S zko lne j, s tw o 
rzenie gęstej sieci tych  Kół, n ie ty lk o  w 
m iastach ale i po wsiach w  szkołach po 
wszechnych, średnich, zaw odow ych u 

m o ż liw i nam rea lizac ję , zadań k ra jo z n a w 
czych, um o ż liw i nam spełnienie w łaśc iw e j 
ruchow i kra joznaw czem u m is ji w ycho 
w aw cze j wśród tych , k tó rz y  z czasem sta
ną się pe łnow artośc iow ym i obyw ate lam i 
Państwa.

Ten odcinek p racy  zw iązany być w i 
nien z prze jęciem  od M in isterstw a Oświa
ty  c a łk o w ite j a k c ji szko lnych domów w y 
cieczkowych, ja k o  podstaw y racjona lnego 
ruchu  wycieczkowego m łodzieży szko lnej.

Poza om ów ionym i pow yże j zadaniami, 
czekają  też Polskie ¡Towarzystwo K ra jo 
znawcze ważne zadania n a tu ry  organiza
c y jn e j,  p rze ja w ia ją ce j się w  konieczności 
zorganizowania, skup enia. zespolenia w y 
s iłkó w  •— dotychczas jeszcze rozproszo
nych  —  w  k ie ru n k u  stw orzenia  w spó lne j 
rep rezen tac ji w szystk c li m iłośn ików  i 
znawców rodzinnego k ra ju . W te j dz iedzi
nie w ysuw a się zagadnienie ustosunkowa
n ia  się w  p ie rw szym  rzędzie do Polskiego 
Tow arzystw a ¡Geograficznego i ¡Polskiego 
Tow arzystw a Tatrzańskiego a następnie 
Orbisu, Zw iązków  Popierania T u ry s ty k i i 
in n ych  o rgan izacy j tu rys tyczn ych  oraz? 
tych  o rgan izacy j, u k tó ry c h  k ra jo z n a w 
stwo i tu ry s ty k a  są ty lk o  cząstkow ym  od
c ink iem  pracy.

R ozw ija ją c  się szeroko w  p ierwszych 
latach swego is tn ien ia  Polskie T o w a rz y 
stwo K ra joznaw cze  oprócz za k ro jon e j na 
szeroką skalę p o p u la ryza c ji w iedzy o k ra 
ju , m ia ło  też na celu w ed ług  pierwszego 
statutu i badania naukowe k ra ju .

W ro k u  1911 powołaną została Kom isja 
F iz jog ra ficzna , ja ko  w arszta t pracy nauko
w e j, ja k o  ośrodek g ru p u ją c y  uczonych 
różnych  specjalności, k tó rz y  g rom adzili i 
o p raco w yw a li m a te ria ły  naukow e z za
k resu  f iz jo g ra f ii k ra ju  (publikow ane w. 
s łynnym  ówcześnie „P am ię tn iku  F iz jo g ra 
ficzn ym “ ) a m łodz i k ra jo zn a w cy  zapraw ia 
li  się na p rzysz łych  badaczy naukow ych.

Pod koniec p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j 
na naszych ziem iach zaczynają powstawać 
pom yśln ie jsze w a ru n k i d la  nauk i po lsk ie j 
i w  ro ku  1917 pow sta ję  Polskie T o w a rzy 
stwo Geograficzne, k tó re  p ode jm u je  prace 
naukowe w zakresie f iz jo g ra f ii k ra ju  i sta
je  się n ie jako  spadkobiercą K o m is ji F iz jo 
g ra ficzne j, a Polskie T ow arzystw o K ra jo -
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znawcze staje na stanow isku je d yn ie  popu
la ry z a c ji w iedzy  o Polsce, w yk re ś la ją c  
z p rogram u swych zadań badania naukowe 
w  ścisłym  tego słowa znaczeniu. U trzym u 
ją c  jednak  przez ca ły  okres sw e j dz ia ła l
ności b lisk ie  k o n ta k ty  i w spółpracę z nau
ką, w  dziedzinie p o u la ryza c ji w iedzy o 
Polsce odg ryw a  nie m ałą rolę. Ciągłość 
w ięc p o p u la ryza c ji w iedzy  o Polsce jest 
i nadal n ieodzowną ro lą  Polskiego Tow a
rzys tw a  K ra joznaw czego i dlatego na tym  
odcinku  dzia ła lności Polskie T ow arzystw o  
Kra joznaw cze musi u trzym yw a ć  k o n ta k ty  
i w spó łpracę z tego rodza ju  in s ty tu c jo m : 
naukow ym i ja k  Państwowa Rada (Ochrony 
P rzyrody, In s ty tu t B a łty ck i, In s ty tu t (Ślą
ski, In s ty tu t M azurski, In s ty tu t Zachodni, 
Polskie T ow arzys tw o  Ludoznawcze i inne.

Nie można wreszcie pom inąć stosunku

Polskiego Tow arzystw a Krajoznawczego 
do na jw ażn ie jszego bodajże dziś zagad
nień'a w Państw ie — stosunku do Ziem Od 
zyskanych. Jak w  ro ku  1907 symbolem 
prac ja k ie  rozpoczęło T ow arzystw o b y ł 
nasz znak- *— stalową obręczą łączący tere 
n y  trzech zaborów, ta k  dz is ia j tym  w i
docznym  znakiem  łączącym  nas z terenem 
Ziem O dzyskanych n iechaj będzie O bjaz
dowa W ystawą ,,P i ę k  n o Z i e mi O d
z y s k  a n y  c hi w  f  o t  o g r  a f  i  i“ , o- 
tw arc ie  k tó re j nastąpiło  z końcem  m aja  
b. r. w  W arszawie. Rola k ra jo zna w stw a  na 
terenach Ziem O dzyskanych jes t dziś mo
że ważniejszą, aniżeli na ziem iach starych 
ale zagadnienie to będzie tematem innych  
re fe ra tów  nin ie jszego Zjazdu.

Józef Kołodzie jczyk, Warszawa

STANISŁAW LESZCZYCKI

ROLA
POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH B
(Streszczenie przemówienia wygłoszonego na Walnym Zjeździe Delegatów P.T.K. w Gdańsku w dn. 5.YI.1947 r.)

W obecnej c h w ili obow iązkiem  każde
go (Polaka jes t udzia ł w  p racy  nad odbudo
wą państwa. 'Po c ie rp ien iach  i zmęczeniach 
p rzeżytych  w  czasie w o jn y , społeczeństwo 
p ragn ie  spoko ju , w yp o czynku  i dobrobytu , 
co m ożliw e jes t je d yn ie  przez dążenie do 
s tab ilizac ji s tosunków  w  Polsce. W  te j k a r 
d yn a ln e j p racy  nie może zbraknąć n ikago, 
a w ięc także k ra joznaw ców .

Z da jem y sobie jasno sprawę, iż w  ra 
mach procesu odbudow y współczesnej 'Pol
ski tk w i zagadnienie zagospodarowania 
Z iem  Odzyskanych. M imo w ie lk ieg o  w y 
s iłk u  i p racy, w łożonych  na ty m  odcinku 
życia społeczno-gospodarczego, mimo w y 
n ików , k tó ry m i m ożem y się szczycić oraz 
uznania za pracę i tru d  przez zagranicę — 
nie możemy uważać, że proces ten je s t u- 
kończony. W praw dzie  jesteśm y ju ż  dziś 
po p ie rw szym  okresie, k tó ry  w ym agał o l
b rzym ich  w y s iłk ó w  p ion ierskich  i obecnie 
praca je s t ła tw ie jsza  1— toczy się bowiem

po usta lonych  torach — je d na k  jes t ona 
jeszcze , m imo to, o lb rzym ia  i wym aga sku
p ien ia  sił całego społeczeństwa.

Dziś Ziemie Odzyskane związane są 
z resztą (Polski ca łym  szeregiem pow iązań 
n a tu ry  gospodarczej, społecznej, p o litycz 
ne j i  k u ltu ra ln e j;  pow iązania  te tw orzą  
ja k b y  różnobarw ną siatkę n ic i przeplecio
ną setki tys ięcy  razy, k tó rą  na leży w zm ac
niać i porządkować.

Już dziś co p ią ty  Polak m ieszka na Z ie
m iach (Odzyskanych, zw iązany je s t rodz in 
n ym i w ęzłam i z resztą społeczeństwa. P ro
ces zespalanja n o w e j iPfolski ro z w ija  się 
pom yślnie, a w y s iłe k  narodu m usi zdążać 
k u  jego ja k  najszybszem u zakończeniu.

Jak geograficznie współczesna Polska 
stanow i zw artą  całość pom iędzy Sudetam i 
i K a rpa tam i a B a łtyk iem , zw iązaną dorze
czami W is ły  i O dry, tak  rów nież pod 
względem  gospodarczo - społecznym  musi

126



stanow ić m onolit, którego żadna siła rozer
wać nie po tra fi.

Nasza praca nad odbudową współczes 
ne j Polski je s t najlepszą le g itym a c ją  i a r
gumentem! na fo rum  m iędzynarodow ym  
naszych p ra w  do nowego te ry to ru m  pań
stwa.

Oznaczone ono zostało now ym i g ra n i
cami, w yk re ś lo n ym i przez decyzje  m ię 
dzynarodow e i one stanow ią fo rm a lno 
praw ne podstaw y dla naszej pracy.

M im o wszechstronnych argum entów  lo 
gicznych, m imo uznania przez większość 
społeczeństw na świecie słuszność naszej 
g ran icy  na Odrze i Nysie, usuw a jące j n ie
bezpieczeństwo agres ji n iem ieck ie j1—a tym  
samym przynoszącej s tab ilizac ję  p o ko ju  
w  Europie — są pewne od łam y n iek tó rych  
społeczeństw i n ie liczn i p o lity c y , n ieprzy- 
ja źn ie  do tego nastaw ien i lub  uprzedzeni, 
k tó rz y  żądają od nas egzaminu spraw no
ści i p racy, zarzucają  nam, że ziem ty c h  w 
o rb itę  życia  europe jsk iego nie p o tra fim y  
w prow adzić. A kc ja  ta je s t in sp iro w a 
na przez ko ła  związane z re w iz jo n iz - 
mem n iem ieckm  , lu b  g ru p y  bojące się 
tego rew zjon izm u, I  ja k k o lw ie k  nie 
je s t ta a kc ja  zbyt groźna, to jednak  egza
m in  sprawności m usim y zdać sami przed 
sobą, aby p rzysz li badacze d z ie jów  mogh 
stw ie rdz ić , że społeczeństwo po lsk ie  rozu
m ia ło  i spełn iło  swą ro lę, ja k ą  na nie wło-* 
ż y ł obecny moment h is to r ii.

W tym  w ie lk im  procesie narodow ym  
jasno określone zadania spadają na k ra jo  
znawców. R ozum ieją oni dobrze, że n a jle p 
szą drogą do osiągnięcia tych  w ie lk ic h  za- -  
dań je s t rozum owe uśw iadom ienie sobie 
celów  oraz pozytyw ne  psychiczne nasta
w ien ie  p rz y  ich  re a liza c ji. W  tym  w y p a d 
k u  postawą jest dobra znajomość now ej 
Polski, k tó rą  osiągnąć można przede 
w szys tk im  przez w łaściw e poznanie Ziem 
Odzyskanych. W iem y wszyscy dobrze, że 
znajomość k ra ju  i społeczeństwa jes t pod
stawą do p rzyw iązan ia  do k ra ju  i poczucia 
przynależności do narodu. W  ten sposób 
rodz i się i u trw a la  m iłość o jczyzny .

Z pow yższych uwag jasno w yn ika , że 
Polskie Tow arzystw o Kra joznaw cze w  cią
gu na jb liższych  la t musi skupić s w ó jg łó w - 
n y  w y s iłe k  nad poznaniem i popu la ryzac ją

wśród społeczeństwa Ziem Odzyskanych. 
Zda jem y sobie z tego sprawę, że szereg 
k ra joznaw ców  dziś w  Polsce są nieliczne, 
jest nas tysiące, liczba  ta  może wzrosnąć 
do dzies ią tków  tys ięcy, a tymczasem naród 
polski lic z y  oko ło  25 m ilio n ó w  ludności. 
D latego ro la  k ra joznaw ców  nie może ogra
niczać się ty lk o  do p ra cy  w śród  sw ych zo r
ganizowanych szeregów; k rz e w ić  on i m u
szą idee k ra joznaw stw a  *— pojętego tak  
p ra k tyczn ie  w  bieżącej c h w ili —- wśród 
najszerszych w a rs tw  społecznych; w śród 
m łodz ieży m ie js k ie j i  w ie js k ie j, zorgani
zow ane j i n iezorganizow ane j, w śród zrze
szeń społecznych, k u ltu ra ln y c h  i zawodo
w ych . (Pracy te j w inna  przyśw iecać idea 
zw iązania  uczuciowego! społeczeństwa 
z ziemią.

W ten sposób, Polskie T ow arzystw o 
Kra joznaw cze w inno  tw o rz y ć  św iadom ą 
awangardę, k tó ra  po rw ie  za sobą masy; 
idee k ra joznaw stw a  muszą być w po jone  
w  całe społeczeństwo.

D rog i do tego są różnorakie , a rea liza 
c ja  za leży od p racy  k ra jo zna w có w  i środ
ków , ja k ie  na ten cel będą m og ły  być p rze
znaczone. Znajomość Ziem Odzyskanych 
można rozszerzać pismem, w  prasie co
dziennej, tygodn ikach  i m iesięcznikach, 
we w łasnych  periodykach, ja k im i są na 
razie „Z iem ia “  i „O r l i L o t“ , przez w y d a w a 
nie m onogra fii, p rzew odn ików , w yd a w n ic tw  
spec ja lnych  itp . K rzew ić  ją  można żyw ym  
słowem, przez odczyty, pogadanki, radio 
i bezpośrednie rozm ow y, zachęcające do 
poznania i urządzania w ycieczek' na Z ie
mie Odzyskane. Nie można zapominać też 
o propagandzie ilu s tra c ją , fo to g ra fią  i f i l 
mem.

Za pracą propagandową, uświadomia- 
jącą, musi pójść rea lizac ja , u ła tw ien ie  
techniczne poznawania Ziem O dzyskanych 
Tu rów n ież wespół z in n y m i organ izacjam i 
tu rys tyczn ym i i społecznym i, Polskie To
w a rzys tw o  K ra joznaw cze w inno się zająć 
organ izacją  wycieczek, urządzaniem  schro
nisk, wyznaczeniem  szlaków  tu rys tycznych  
grom adzeniem  zaby tków  w  muzeach itp . 
Zadania w  te j dziedzin ie  rów nież w ie lo 
k ro tn ie  p rzekracza ją  m ożliw ości rea liza 
c y jn e  Fo’skiego T ow arzystw a  K ra jo zna w 
czego, dlatego do p racy  te j w in n y  być
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wciągane najrozm aitsze o rgan izacje  spo
łeczne.

Swojego czasu Polskie Towarzystw o 
K ra joznaw cze ch lu b iło  się pow ażnym  do
robkiem  naukow ym , polska nauka przed 
1918 r. poważnie ro z w ija ła  się w  .ramach 
o rgan iza cy jn ych  Towarzystwa. Z dorob
ku  tego, tra d y c ji,  Polskie Towarzystw o 
K ra joznaw cze nie może zrezygnować, 
p rzeciw n ie  — pow inno rzucić do naukow e
go poznania k ra ju  swe najlepsze s iły , aby 
wspólnie z in n ym i tow arzys tw am i nauko
w ym i budować gmach w iedzy o ¡Polsce 
Współczesnej.' Wreszcie na jeden  jeszcze 
problem  na leży zw róc ić  szczególną uwagę 
Jest n im  pow sta jące nowe społeczeństwo 
na Ziemiach Odzyskanych, powsta jące z 
Polaków pochodzących z różnych stron.

W ytw a rza  się w  now ym  środow isku geo
g ra ficznym  nowe społeczeństwo, m usi ono 
uzyskać trw a łą  więźbę z ziem ią. Ten p ro 
ces k rys ta lizo w a n ia  się nowego społeczeii- 
stwa w  poszczególnych regionach nie mo
że ujść uwagi k ra joznaw ców , p rzec iw n ie— 
w inn i oni pomóc w  tym  procesie i przez 
znajomość z je d n e j s trony środow iska geo
graficznego, z d ru g ie j zaś—k u ltu r y  społe
czeństwa, w skazyw ać najlepsze drog i 
zw iązania go w  h a rm o n ijn y  zespół.

Tak w ięc w  obecnej c h w ili o tw a r ły  
się przed (Polskim Tow arzystw em  K ra jo 
znawczym  w ie lk ie , realne, pożyteczne ce
le, ich  re a lizac ja  jednak wym aga w y ją t 
kowego w y s iłk u  i pracy.

Stanisław Leszczycki, W arszawa

STANISŁAW TWARDO

ZADANIA
POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH__________________

(Streszczenie referatu na Walnym Zjeździe Delegatótu P. T. K. ui Gdańsku 5.VI. 1947 r.)

Ziemie ciągnące się z po łudn ia  k u  pó ł
nocy, szerokim  pasem w zd łuż  ¡Nisy i O dry, 
m a ją  swą h istorię  sięgającą wstecz na set
k i tys ięcy  i  m ilio n y  l a t !— są to dzie je  n ie
pisane, lecz dające się w  pew nym  stopniu 

- od tw orzyć  — pozostali bow iem  n iem i a 
jednak w ie lom ów n i św iadkow ie tych  okre 
sów p radaw nych : m orze i je z io ra , m oreny 
i w y d m y  piaszczyste, d o lin y  i  wzgórza 
oraz głąb ziemi, k ry ją c y  złoża soli, b o row i
ny  i czasem p rzen ika jące  na pow ierzchn ię  
źród ła  wód m ine ra lnych . W ciągu tys iąc
leci różne k u ltu r y  ludzk ie  z n a jd y w a ły  na 
tych  ziem iach w a ru n k i b y tu  i ś lady ich od
n a jd u je m y  w  ńaw arstw ien iach pod po
w ie rzchn ią  p o k ry w ą  ziem i. Ma w ysp ie  W o
lin  tak ich  w a rs tw  liczą  do dziesięciu, w  nich 
o d n a jd u je m y  czasem różne szczątki, po
zw ala jące od tw orzyć  k u ltu rę  p lem ion oraz 
k ie ru n k i ich łączności z b liższym i i da lszy
m i sąsiadami.

Wreszcie z czasów nam b liższych  — re

ze rw a ty  dębów tys iąc le tn ich , pam ię ta ją 
cych czasy M ieszków  i Bolesławów, zamki, 
kośc io ły  i groby, m u ry  obronne i s łupy 
graniczne. D zięki śladom k u ltu r y  możemy 
stw ie rdz ić  od ja k  dawna te ziem ie b y ły  za
ję te  przez p lem iona s łow iańskie  i ja k  n ie 
słuszne są opowieści o ich odw ieczne j p rz y 
należności do ludów  germ ańskich.

Pamiętać trzeba, że w ie le  z tych  ziem 
jeno  przez ostatnich la t dw ieście zna jdo 
w a ło  się we w ładan iu  n iem ieckim , a inne 
pa rokro tn ie  zm iennym  u le ga ły  losom.

Trzeba o tym  pamiętać, bow iem  w łaśc i
wą nazwą dla Ziem O dzyskanych slaćby 
się mogła —• z i e m i e  z a p o m n i a n e .

Obecnie gdy  tw a rdą  stopą stanęliśm y 
znow u na Pomorzu Szczecińskim, Ziem i 
Lubusk ie j i D o lnym  Śląsku, zda jem y sobie 
sprawę, że p rzysz liśm y tu  z różnych  stron, 
przynosząc ze sobą reg ionalne w łaściw ości 
ty c h  stron. Nagromadzenie osiedleńców z 
nad Niemna i Bugu, z nad H o ry n ia  i D n ie-
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stru, z W arszawy, K rakow a  i  Poznania, o- 
bok tych , k tó rz y  w ra ca ją  do nas z różnych 
stron św ia ta  i  n ie licznych  autochtonów, 
bardzo n ie rów nom iern ie  rozsiedlonych i o 
bardzo n ie rów nym  ciężarze gatunkow ym , 
stwarza m ozaikę bardzo różnorodną, 
sprzeczną w  swych w łaściwościach psy
chicznych.

Na ziemiach tyc li n ie ma ju ż  Niemców, 
w zględnie  są tu  i ówdzie w  zn ikom ych  ilo 
ściach.

Jeśli dodamy, że to współczesne rum o
w isko ludzkie, k tó re  osiadło wśród rum o
w iska  dzieł lu dzk ich , będącego w yn ik ie m  
w ie lk ich  zniszczeń w o jennych , znalazło się 
w  ob liczu  n iespo tykanych  k ie d y ind z ie j 
trudności, i że p rzem iany te dokonane zo
s ta ły  w  k ró tk im  bardzo okresie czasu, to 
tym  w iększym  staje  się kon tras t n iezn i
szczalnych k s z t a ł t ó w  p r z y r o d y  
w  j e j  p o  t ę  d z e  i p i ę k n i e  o d 
w i e c z n y m .  I  p rzy roda  je s t podłożem, 
na k tó ry m  k ra joznaw stw o  zawsze opierać 
się będzie.

W szystko inne trzeba w ydobyć św ia 
domą pracą. Stąd z je d n e j s trony  zaryso
w u ją  się ra m y  d la  życ io w e j fu n k c ji czło
w ieka na tych  ziem iach c z y li d la  zadań go
spodarczych, z d ru g ie j zaś s tro ny  następu
je  ksz ta łtow an ie  się jego  nastaw ienia uczu
ciowego, jego stopniowe naw iązyw anie 
w ięz i z p rzy rodą , h is to rią  i k u ltu rą  tych  
regionów.

Od d a le k ie j p e rspe k tyw y  m orza do 
roz leg łych  w idnokręgów , k tó re  w z ro k  nasz 
ogarnia z g rzb ie tów  licznych, p rzep ięknych  
w zgórz —  rozciąga się cała gama p o ryw ów  
kra joznaw czych , m a jących  w ie lk ie  zna
czenie wychowawcze.

W ie lk ie  w a lo ry  tężyzny gospodarczej, 
m iłości O jczyzny, je j  przeszłości i  k u ltu ry ,  
u ro k  i p iękno p rzy ro d y , n iosącej w  sob e 
po te nc ja ł zd row ia  —  ot co polska idea k ra 
joznawcza w  w y trw a łe j p racy  codziennej 
w po ić pow inna poprzez świadom ą swych 
ce lów  tu rys tykę , rozum ianą ja k o  część 
składowa kra joznaw stw a . To są zadania, 
k tó re  s to ją  przed w szys tk im i Oddziałam i 
'Polskiego T ow arzys tw a  (Krajoznawczego 
na Ziemiach O dzyskanych, k tó re  w ykonać 
należy w  zespole z in n ym i b ra tn im i orga
n izac jam i. aby z p rzypadkow ego kong lo 
m era tu  lu d z i tu nagrom adzonych uczynić 
społeczeństwo o m ocnym  poczuciu nowego 
regionu i ogó lnopo lsk ie j idei państw ow e j.

Z ty m  iść należy do m łodego pokolenia. 
Morze niech m u będzie n ie zaporą lecz b ra 
mą o tw artą  ku  w ich rom  życia, gó ry  niech 
zmuszą go do pokonyw an ia  trudności, t rw a 
łość ksz ta łtów  p rz y ro d y  — reze rw a ty  dę
bów tys iąc le tn ich  niech się staną d lań re 
gu la to rem  poczucia czasu i ciągłości zda
rzeń.

Inż. Stanisław Twardo, 
Szczecin

JAN KILARSKI

ŚWIADCZY SIĘ GDAŃSK GŁOSEM PRZESZŁOŚCI 
I PRZYSZŁOŚĆ WSKAZUJE

Przechodzą w ie k i—  Gdańsk trw a . Nie 
p ie rw szyzna m u lec w  gruzach i popiele. 
Nie raz jeden, w o jn ą  zniszczony, odnaw ia ł 
się. Przemianami szedł, w  n a jw ię ksze j dziś 
się odradza, sobą być n ie przesta jąc. Nie- 
pow rotn ie  szczezła ju ż  jego nienr.eckość; 
odżyła, przez d łu g i czas, na s k ra j życia  
spychana jego polskość rodzima, co w y ro 
sła z praw a, z p racy  W is ły  i je j  ziemi.

W  odnow ie życia niespożytego miasta 
p ie rw szy  ratusz s tarom ie jsk i do służby

stanął, z ran rych ło  uleczony. C z łonkow :e 
M ie js k ie j IRady N arodow ej, gdy tu  na ze
bran ia  się schodzą, w  sieni tego zaby tko 
wego gmachu m ija ją  po drodze swego ko 
legę z la t daw nych !— w  spiżu jego rysy  
u tw ie rdzone — astronoma Heweliusza, k tó 
r y  ja k o  ra jca  iStarego Miasta w  tychże mu- 
rach rów n ież o dobru  swego Gdańska ra 
dził.

Na zew nątrz p iękno  i  dostojność tego 
ratusza m an ifestu je  się sm ukłą w ie lo łu ko -
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wą w ieżyczką i szlachetnie skomponowaną dziejowal prawda. N a jw ym ow n ie jszym  
ścianą przednią, w  k tó re j g łów nym  ak- z n ich  jes t obraz, m a low any przez Isaaka
centem porta l;, nad n im  Orzeł Polski z doby van dem Blocke, F la n d ry je żyka , treścią
Zygm unta I I I .  swą mieszczańskim ra jcom  stale u p rzy -

W ew nętrzną reprezentację  skupia w tom n ia jący  ro lę  Gdańska, jego stosunek 
sobie s tarom ie jska  sala. Ściany je j  obw ie- do Polski.

Ryc. 67. Alegoria Gdańska — reprodukcja obrazu van dem Blocke. Fot. Gdańska Spółka Fotograficzna.

szone obrazam i, pochodzącym i z Czerwo
n e j Sali ratusza prawOmiejskiego i z Dwo
ru  A rtusa. P ow staw ały te obrazy w  dobie 
najw iększego ro z k w itu  Gdańska, w  zło 
tych  zygm untow skich  czasach; odzw ie r
c ied la ł się w  ty m  zapisie duch m iasta i jego
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C zy ta jm y  tę treść:
Oto w  pośrodku m onum entalna bram a 

triu m fa ln a . W  je j  ram ie w spania ła  a le ja , 
dająca daleką perspektyw ę  na morze. 
Zw ięzłe w  ty m  w ypow iedzen ie  życ iow e j 
ra c ji1 Gdańska. Na te j podstaw ie, s iln e j i



w ys ta w n e j — w id z im y  — rozbudow ało się 
m iasto rozległe, pancerzem m urów  z b ro j
ne, m nogim i w ieżam i z tego o toku  w z b ija 
jące się w  ob łoki. ¡Najpotężniejsza z nieb 
to w ieża Panny M a rii; ta druga, s trze lis ta—- 
ratuszowa ¡Prawego ¡Miasta, 'Hełm w ieży 
u jm u je  ręka  O patrzności, pod k tó rą  Orzeł 
B ia ły  skrzyd ła  ro zw ija . Napis: „Tsta servat 
sub his alis“  („Ona zachow u je  pod ty m i 
sk rzyd ła m i“ ) tłum aczy, że w yrazem  opieki 
Opatrzności je s t tych  sk rzyde ł p ro te kc ja .

T rium fa ln ą  bramę gdańsk ie j hand lo 
w e j ch w a ły  dw a łu k i obe jm u ją . 'Słowa 
„iCoelesti ju n g im u r arcu“  odnoszą się za
rów no do barw nego łu k u  tęczy ja k  i do 
k ra jo b ra zo w e j w stęgi w iś la n e j *— jedno 
i drugie łączy  bogatą k ra in ę  W is ły  z je j 
u jściem  do m orza p rz y  Gdańsku. „Łuk iem , 
przez Niebiosa danym, w iążem y się“ —p ra 
w o w  ty m  niezmienne, z p rz y ro d y  m ie jsca  
wzięte, w o lą  Opatrzności u tw ierdzone. Na 
W iśle ko row ód  galarów , szkut, kom ięg, du- 
basów z ło tvm  po lsk im  zbożem naładow a
nych  a da le j, p rzy  „P o lsk im  H aku“ , 
gdzie już  u b ram  Gdańska M otław a do W i
s ły  wpada, łódź z ziarnem  do brzegu przy^ 
b iła ; na brzegu kup iec  gdański z polskim  
szlachcicem o cenę się układa. 'Tuż obóz f l i 
saków: pracą d a le k ie j d ro g i znużeni na od-, 
poczynek się sposobią, w arzę  na ognisku 
go tu ją  U u jśc ia  p o rtu  na M o tław ie  żaglo
w y  statek z banderą ¡Gdańska na ładunek 
zboża czeka. Z nim  przebędzie k ró tk ą  d ro 
gę, w y p ły w a  na morze, na k tó ry m  w idne  są 
inne m nogie ok rę ty .

D ó ł obrazu w yp e łn ia  ro ln y  gw ar D łu 
giego T a rg ii; tłem  m u piękna e lewacja 
D w oru  A rtusa, przed k tó ry m  rozezna jem y 
ksz ta łt S tudni Neptuna. Przed studnią w e
soła pstra  grupa f-lisaczych gra jk ó w  wpada 
m iędzy poważne skupien ia  czarno odzia
nych kupców : żyw o radzą, sp raw y handlu 
om aw ia ją . W  je dne j z nich re j w odz i M er
k u ry . tvch  spraw  k ie ro w n ik  i o rędow nik.

S tro jne  gdańszczanki, na s tron ie  gwarzące, 
sp lendoru te j scenie p rz y d a ją  1— g órny  po
ziom gdańskiego życ ia  domowego rep re 
zentu jąc.

I  wreszcie centra lna , na jw ażn ie jsza  
scena: Polak gdańszczaninowi rękę podaje.

Data na belce ram y „1608“  w skazu je , że 
Isaak van dem Blocke s tw arza ł ten obraz, 
m a lu ją cy  stosunek Gdańska do Polski, w 
czasie n a jw ię k s z e j pom yślności miasta, 
z owoców je j  ziem i  p racy  kw itnącego. 
Podwójna w  ty m  gw aranc ja  w ie rn ie  p rzed
staw ionego autentyzm u. N ie w ą tp liw ie , za
m aw ia jąc  to dzieło, dała Rada artyśc ie  od
pow iednie w skazów ki, on zaś ży ją c y  w  tym  
otoczeniu z codziennych doświadczeń znać 
te stosunki musiał.

¡W obrazie ty m  zachow uje się w ięc n a j
ce ln ie jszy  dokum ent od leg łych  czasów 
¡Gdańska, ilu s tru ją c y  is to tną  trw a łą  p ra w 
dę jego gospodarczej i po lityczne  egzy
stencji. Współczesna nam odmiana da je  je j  
inną ramę i  s iln ie jszy , n a tu ra ln y  funda 
ment. Treść g łów na b y tu  Gdańska:' p e r
spektyw a  k ra ju  (W isły przez ¡Gdańsk na 
m orze idąca — ta  sama.

*

W  sław nym , pocyste rsk im  p a rku  w  O li
w ie  m am y a le ję  podobną do te j, k tó ra  w  o- 
m ów ionym  obrazie w y tycza  m orską p e r
spektyw ę. Je j w ysok ie  ściany, u tw orzone 
z l ip  s trzyżonych  prow adzą k u  dalekiem u 
morzu. A le ję  tę zak łada ł opat Jacek R y 
b ińsk i, osta tn i po lsk i opat o liw skiego k la 
sztoru. Nie m am y na to dowodu, lecz za 
m ożliw e można b y  przypuścić, że R yb ińsk i 
obraz „G dańsk a Polska“  znając, jego a le
ję  w  swoim  p a rk u  skopiował.

Tak b y ło  czy inaczej, w  każdym  razie 
zostało nam z tego w  naszym G dańsku na 
dw a sposoby —  w  obrazie i w  ż y w e j a le i — 
w yrażone  wskazanie.

P e r s p e k t y w a  n a  m o r z e .
Jan K ila rsk i, Gdańsk

Dostosowując się do ograniczeń papieru, obecny zeszyt „Z ie m i" obejm ujący N -ry 6, 
7 i 8 wydajem y w objętości 48 str., t. j.  zeszytu podwójnego, w ten sposób zmniejszamy 
objętość każdego z trzech połączonych numerów o */,.

Cena niniejszego potrójnego zeszytu jest równa cenie zeszytu podwójnego, t. z. 70 zł.
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KAZIMIERZ STASZEWSKI

Z WYCIECZKĄ PO DELCIE WISŁY

Ogólnopolski Z jazd Delegatów Oddzia
łó w  Polskiego Tow arzystw a K ra jo z n a w 
czego o db y ty  w  G dańsku w  dn u 5 czerwca 
1947 ro ku  dał okazję  'd o  zorgan izow ana 
liczn ie  obesłanej w yc ieczk i k ra joznaw cze j, 
p row adzone j przez p ro f. Jana K ila rsk iego . 
Zespół w ycieczkow iczów  składał s.ę 
z przedstaw ic ie li w ie lu  O ddzia łów  PTK 
rozrzuconych po ca łe j Polsce. W ycieczka 
m ia ła  zwiedzać w ybrzeże za tok i G dańska  j  
i  (Zalewu Wiślanego.

Zjazd odbyw a ł się w  sali Ratusza Sta
rom ie jskiego. W śród koszm arnych gruzów  
Gdańska dziw nym  tra fem  ostał się ten na 
uboczu s to jący  za by tko w y  budynek. Pięk
ne obrazy i rzeźby zdobiące w  okresie Z jaz
du salę obrad d a ły  podstawę do zapocząt
kow an ia  w yc ieczk i po Gdańsku. P ro f. K i
la rsk i ta k  ob jaśn ia ł te zaby tk i;

„O b razy te niegdyś zdobiące salę pra- 
w om ie jsk iego  Ratusza i A rtusow ego Devo
ra  dziś są tu  św iadectwem  p o ls k ie j histo
r i i  Gdańska. ¡N a jw ym ow nie jszym  jest w 'e l
k i  ow a l obrazu n ide rlandczyka  van dem 
B locke: to a legoria  ścisłe j zależności 
Gdańska od Polski, oto ręka  O patrzności 
opiekuńczo o b e jm u je ' szczyt ra tuszow ej 
w ieży, nad k tó rą  unos: się 0 'rze ł B ia ły ; na
pis tłum aczy, że Opatrzności w  je  j celach w 
stosunku do G dańska s łuży  ten k ró lew sk. 
p tak. W idz im y tam' w  skrócie k ra jo b raz  
W is ły  od je j  źróde ł po u jście, a na wstędze 
je j  w ody  korow ód różnego rodza ju  stat
ków , w iozących złote po lsk e ziarno ch leb
ne. W idz im y tam  polskiego ziem ianina, k tó 
r y  gdańszczaninowi oddaje p lon  sw ej p ra 
cy i tych, k tó rz y  je j  boga ty owoc. we fbsa- 
czej służbie tu  przew ozili. Cała świetność 
i bogactwo Gdańska w y ra s ta ły  na pracy 
polskiego ro ln ik a  i ro b o tn ika  .

Obrazów na sali w ie le, a naprzeciw  p re 
zyd ium  górow a ł rzeźb iony o rze ł z napisem 
łac ińsk im : (W a t, Jan I I I  k ró l Polski,

Stanąwszy n iedaleko spalonego (Ratu
sza Prawobrzeżnego p rzy  ul. D łu g ie j, ob
serw ow aliśm y barw ną procesję z kośc oła 
św. M iko ła ja . Szła dosto jn ie  wśród śpie

w u  i dźw ięków  o rk ie s try . 'Za tło  s łu ż y ły  
je j  straszliwe ru in y  tego niegdyś wspan a- 
łego miasta.

W prom ieniach czerwcowego słońca 
p o ły s k iw a ły  resztki złoceń na ru inach  re 
nesansowych kam  eniczek, dom ów k ró le w 
skich, dw oru  A rtusa. T ro s k liw a  ręka  ochro
ny  zabytków  zabezpiecza resztk i tych  cu
dów od ostatecznego zniszczenia. Ratusz 
P raw obrzeżny bez w ieży — zabezpieczony. 
Potężną św ią tyn ię  M ariacką rów n ież za
bezpiecza się. Nasz p rzew odn ik  jest pełen 
w ia ry , że z tych  ru in  odrodzi się miasto n e 
m n ie j piękne, polskie, bez obcych na lo tów

Nad brzegiem  (M otław y przechodzim y 
obok spalonego Żórawia, pniem y się po 
zwaliskach gruzów  do p rzystan i. Stojące 
naprzeciw  stare spichrze spalone.

Statek obw ozi wycieczkę w zd łuż  u rzą 
dzeń gdańskiego portu . M imo św ięta dźw i
gi na jnow szych  systemów p rzesypu ją  bez 
p rze rw y  w ęg ie l na podstawione sta tk i. 
¡Statków co n iem iara : szwedzkie, norw es
kie, duńskie, w łoskie, naw et z za oceanu, 
no i n a tu ra ln  e —p o ls k ie . P a trzym y z zado
woleniem  na w ie lk ie  statk i, k tó re  o trzym a
liśm y ostatnio z p rzydz ia łu , p rzypada jące 
go Zw iązkow i Radzieckiemu. ¡Trzeba te ko
losy odnowić, pom alować i pó jdą  w  św iat 
w służbie polskiego narodu. P rzy 'W ester
p la tte  rozm ow y cichną. (Nie w ie le  tu  w  dac 
po za d ru ta m i ko lczastym i, po trzaskanym i 
drzew am i, z k tó ry c h  ty lk o  pozostały k ik u 
ty , w ypuszczające m im o w szystko świeże 
ga łąźk ’. To tu  w a lc z y li nasi obrońcy W y 
brzeża.

Po pow rocie  na brzeg szliśm y ulicą 
Świętego (Ducha, gdzie p ię kn ym  polskim  
kszta łtem  p rzypom n ia ła  się nam k ró le w  - 
ska kap lica  w ybudow ana przez Sobieskie
go. I  ta k  w  k ró tk im  rzucie ukaza ł się nam 
s ta ry  (Gdańsk. Porządne tram w a je , liczne 
p rom y u ła tw ia ją  kom un ikac ję . Pełnym  
nurtem  życie Gdańska p łyn ie  na roz leg łych  
przedmieściach. A le  1 w  s tarym  Gdańsku 
w idać pew ien ruch. D a leko mu jeszcze do 
tego, co obserw u jem y w  ru inach Warsza
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w y. O bserw ując ż y w y  ruch w  porcie, na 
b ie ram y przekonania, że is tn ie je  s ilna pod
stawa do tego, że i w  ru inach starego G dań
ska początkowo zagnieżdżą się, potem za
m ieszkają now i obyw ate le  tego sławnego 
portu .

D rug i dzień w yc ieczk i przeznaczony 
b y ł na zwiedzenie Helu. Z Sopotu statkiem  
dosta liśm y się do Helu. W ybrzeże m ierzei 
z obu stron  usiane jeszcze złomem znisz
czonego sprzętu wojennego. Tu i tam  w ra 
k i  statków . Zw raca uwagę zaśmiecenie w y 
brzeża, spalone dom y przybrzeżne. G łów 
na u lica  H elu z charak te rys tycznym i dom- 
ka in i zam eszkana, lecz nie ca łkow ie ;e 
A  m orskie  fa le  po starem u ry tm icznym  ru 
chem pieszczą piasek wybrzeża, p o łysku ją c  
w  słońcu. Na p la ży  sporo osób, bo p rz y b y 
ły  z nami w yc ie czk i szkolne z Tczewa i P ru
szcza. D ziatwa b :ega po wodzie w ie lk iego  
morza, o p rysku ją c  się w zajem nie. Z boku 
dw o je  dz eci p ró b u je  smak w ody: słona czy 
n ie słona. S p luw a ją : słona! Są przekonane, 
że to napraw dą morze.

W  dali p rze p ływ a  w  ró w n ych  odstępach 
k ilk a  w o jennych  s ta tków  polskich. P łyną  
do G dyn i. La ta rn  a m orska w  H elu stoi n ie 
uszkodzona. W yc ieczk i szkolne w dzie ra ją  
się na je j  szczytow y ba lkon ik .

Z H e lu  k o le ją  p rzyb yw a m y  do Ju ra ty . 
¡Piękne w ille  tego le tn iska  nadmorskiego 
oca la ły . N iektóre z n ich zamieszkane. Od
czuwa się tu  je d na k  b ra k  t ro s k liw e j opieki 
nad całością tego le tn iska . Tę tro s k liw ą  
opiekę w id z im y  w  Jastarn:. Gospodarz tego 
osiedla w ó jt  p. S telm aszczyk w ita  nas ser
decznie i zaprasza do zw iedzenia urządzeń 
Jastarni. Podziw iam y czysto u trzym aną 
szosę k lin k ie ro w ą , chodn ik i. T ra w n ik i p rzy  
g łó w n e j u lic y  p iękn ie  uporządkow ane '■ ob
siane traw ą . Zw iedzam y wodociągi, w ę
dzarnię ryb , p o rt w  zatoce. Jesteśmy w  ko
ściele k tórego  szczegóły deko racy jne  p rz y 
stosowano do cha rak te ru  osiedla m orsk ie 
go: ry b a c k i o łta rz  na łodz i, ambona wśród 
fa l wzburzonego morza, obrazy o tem aty 
ce ryb a ck ie j. R ó j dz ia tw y  w raca jące j ze 
szko ły , liczne sk lepy, g rom ady ryb a ków  
i cieśli w  porc ie  —1 m ów ią  nam, że Jas ia i- 
n ia zwycięsko w yszła  z wojennego k ry z y 
su j gotowa je s t na p rzy ję c ie  gości - le tm - 
ków .

Fot. J. Bułhak.
Ryc. 68. Żulaujy Gdańskie m okolicy Św. Wojciecha.

Jadąc z Jastarn i do G dyn i z okien w a 
gonu ko le jow ego  obserw u jem y w raca jące 
na m ierze ję  helską życie. P o rt we W ła d y 
s ław ow ie  cały, w raca do życia. W  wagonie 
coraz ciaśniej. Od Pucka ruch jeszcze w ię k 
szy. W reszcie k łębow isk iem  początkowo 
m a łych  dom ków, potem w iększych, w resz
cie kam ienic w ita  nas Gdynia.

W  siedzibie D alm oru  (Przedsiębiorstwo 
Połowów Dlalekomorsk eh) p rz y  u l. Rybac- 
k :e j czeka nas w ieczerza — łosoś na gorą
co Z jadam y ją  z apetytem . Stosy beczek, 
ro je  ku tró w , liczne zabudowania powstałe 
ju ż  w  tym  roku , nowe b u d y n k i w  budowie, 
zapach ryb , śledzi — oto ogólne wrażenia 
w yniesione z tego zakątka  ryback  ego G d y 
n i. Na n ie w ie lk im  sta tku  dobrze ju ż  w ie 
czorem o p ływ am y  p o rt gdyńsk . Ż y je  on 
pe łn ią  życia  portowego. Mola, fa lochrony 
w  odbudow e. Nad portem  unosi się chm u
ra dym ów . O ddalam y się od wybrzeża, po
zostaw ia jąc za sobą m gław icę św iate ł, k tó 
re b ra m u ją  całą n iem al widoczną część za
to k i gdańsk ie j.

N aza ju trz  rano m ie liśm y statk 'em  udać 
się z Gdańska do E lb ląga. ¡Byliśmy p rzeko
nani, że droga pó jdz ie  przez B a łty k . Oka-
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Ryc. 69P*fSr '

zało się jednak, że, s k u tk i w o jn y  un ie 
m o ż liw ia ją  tę drogę- Statek pó jdz ie  
po wodach śród lądow ych. O1 godz. 8 rano 
w y ru szy liśm y  z Gdańska (Motiawą do Le- 
n iiw k j stąd M a rtw ą  W isłą, je j  odnogami, 
ko ry te m  z ro ku  1840, dalszym i odnogami 
i kana łam i dosta liśm y się o godz. 15-ej do 
Elbląga. Stała ko m u n ika c ja  na te j drodze 
w odne j je s t ju ż  w prow adzona od k ilk u  
dni. Statek Zaopatrzony je s t w  bufet, po
zw a la ją cy  bez obaw y o głód przebyć na 
wodz e k ilk a  godzin. Nasza w ycieczka w y 
pe łn iła  statek w  całości. Z w y k ły c h  m ie jsco
w ych  pasażerów b y ło  jeszcze n iew ie lu .

Przez k ilk a  godzin podróży m ie liśm y 
możność poznać fragm ent d e lty  Wiisły. ¡Bo
ga ty  to k ra j ,  choć jeszcze słabo za ludnio
ny . ¡Po w ysadzen iu  przez N iemców zapór 
i tam, w o d y  za la ły  Ż u ław y i  trzeba jeszcze 
czasu, aby tam y odbudować i k ra inę  p rz y 
w róc ić  do kw itnącego  stanu. Choć przez 
dłuższy czas notowano nad morzem ciężką 
posuchę, w o d y  stojące na za lanych polach 
w idz ie liśm y w  w ie lu  m iejscach. Przez całą 
drogę nie spotka liśm y ani jednego osiedla 
o charakterze  m ie jsk im , natom iast wsi m i
nął sm y k ilkanaście . M arynarze na statku 
w y ja ś n ili, że kom un ikac ja  autobusowa na 
te j drodze cieszy się w iększym  powodze
niem. Pozwala ona w  kró tszym  czasie po
konać przestrzeń. D la w yc ieczek droga
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wodna je s t bardzo in teresująca. T rz y k ro t
n a  za trzym a liśm y się p rz y  śluzach, k tó 
rych  celu początkowo nie m og liśm y pojąć, 
ponieważ nie w id z ie liśm y  różn icy  pom ię
dzy poz omem w o d y  po obu stronach śluzy. 
Różu ce są m in im alne. T y lk o  w  je d nym  
m ie jscu zauw ażyliśm y w iększą różnicę 
k tó rą  okre ś liliśm y  na 20 cm.

Panorama E lb ląga  p rz y  w jeźdz ie  do 
E lb lążk i przedstaw ia się okazale. ¡M asto 
stoi na w yso k im  brzegu znaczone sy lw etą  
w ież koście lnych, w ysok ich  dom ów, bu
d ynkó w  fab rycznych . E lb ląg  nad lE lb lążką 
przypom ina  Gdańsk nad M otław ą  ty lk o  w  
m n ie jsze j skali. G dy statek nasz d o b ija ł 
do brzegu, w ycieczkę p ow ita ł m ie jscow y 
starosta, p rezydent m iasta i kap itan  portu . 
‘Opodal s ta ły  w ygodne w ozy tra m w a jo w e  
specja ln ie  zarezerwowane d la  w yc ieczk i. 
T ra m w a je m  p rze jecha liśm y przez znisz
czone n iem al w  100% śródmieście. Przed
mieścia oca la ły , sta jąc się punktem  opar
cia d la życia miasta.

Po ob edzie w  H o te lu  W arszawskim  u- 
da liśm y się autem do From borka  (31 km ). 
Nad zniszczonym i słabo za ludn ionym  m ia
steczkiem gó ru je  wspaniała ka tedra , obra
m owana m uram i obronnym ', stanowiąca 
tym  samym średniow ieczną, tw ierdzę. Przez 
w arow ną  bramę przedosta jem y się na dzie
dziniec. S toi przed nam i p ękną go tycka  bu-

\



dow la z 114 w ie ku  ozdobiona w ieżą główną 
i  4-ema bocznym i, po łączonym i krużgan- 
kam '.

Jesteśmy w  siedzibie b iskupów  w a r
m ińskich, k tó rz y  w ie lk ie  w k ła d a li tu  p ie 
niądze, aby św ią tyn i nadać w y ją tk o w o  
p ię kn y  charakte r. K iedyś na m ie jscu  św ią
ty n i sta ł zamek w a ro w n y , a m iejscowość 
nazyw ała  się W arm ia. P'o zniszczeniu są- 
s edniego B ran iew a  (10 km ), gdzie b y ła  do 
13 w ie k u  siedziba b iskupów, b iskup  H e n ryk  
F lem ing  przeniósł siedzibę b iskupstw a do 
F rom borka . D ecezja przez 250 la t rządzona 
b y ła  przez b iskupów  polskich, k tó ry c h  na
lic z y liś m y  17, Dantyszek, Hozjusz, M arc in  
K rem er, Szembek, Potocki, Za łuski, G ra
bow ski, K ras ick i 1— oto k ilk a  nazw isk tych  
biskupów. Cała W arm ia należała do P olsk i 
przez 400 la t aż do rozb io rów .

Do k a te d ry  w chodz im y przez wspania
łe  w ro ta . G otycka  k ru c h ta  p ięknie  zdobio
na polewaną cegłą. iData złożona z te j ce
g ły : 1388 m ów i o okresie, gdy ten kościół 
budowano. Kośció ł trzyn a w o w y , ozdobio
n y  boga tym i o łta rzam i, sta llam i. Zwraca u- 
wagę p en tap iyk , o łta rz  boczny w  lew e j 
naw ie R ozkłada jąc p o tró jn e  sk rzyd ła  te
go o łtarza, można sform ować trz y  jego po
stać , zależnie od ro d za ju  odpraw ianego 
p rz y  n im  nabożeństwa. W ejście z p ra w e j 
n aw y  prow adzi do p ię kn e j ba roko w e j ka 
p lic y  Szembeka.

Z radością s tw ie rdz iliśm y, że wspania
ła  ta św ią tyn ia  je s t ju ż  uporządkowana, 
okna oszklone na razie szybą. M ie jscow y 
proboszcz pokazyw a ł nam śp iew n ik  k o 
ście lny z l'9ł3.9 ro ku  w yd a n y  we F roh ibor- 
ku , a za w ie ra jący  obok p ieśni niem ieckich 
rów n ież pieśni polskie.

F rom bork  k rz y c z y  głośno sw o ją  p o l
skością. B y ł polsk kiedyś, gdy ż y ł w  oder
waniu od swego polskiego zaplecza, dziś 
z tym  zapleczem ściśle zw iązany w in ien  
stać się w ażnym  ognisk em ku ltu ra ln e go  
życia polskiego.

Nawprost kościo ła, w części obronnych 
m urów , w id z im y  basztę kw a d ra to w ą : to 
obserw atorium , w  k tó ry m  w  okresie od 
1310 do 1343 p racow a ł M k o ła j Kopern ik. 
Na n a jw yższym  p ię trze  baszty okna z czte
rech stron  u m o ż liw ia ją  obserw ację  nieba.

Na ścianie g łó w ne j sali u trw a lono  freskiem  
system słoneczny K opern ika . Z bogatego 
muzeum kopern ikow skiego  n ie zostało tu  
p raw ie  an i śladu. W czasie dzia łań w o je n 
nych cenne eksponaty z czasów K opern ika  
zosta ły zrabowane i  w yw iezione. Należa
ło b y  za w szelką cenę resty tuow ać w  tym  
m ie jscu  muzeum K ope rn  ka, gdyż spodzie
wać się należy liczn ych  w ycieczek do F rom 
borka, a muzeum odegra łoby poważną ro lę  
wychow aw czą i naukową.

Obszedłszy dooko ła  zabudowania ka te 
d ry , uda liśm y się do stojącego na w zgórzu 
pom nika  K ope rn  ka  w  fo rm  e w ieżycy, u- 
deko row ane j postaciam i w ie lk ich  astrono
m ów  świata. Ten g o tyck i pom nik, dość u- 
dany, w y s ta w ili Niemcy.

Ze wzgórza rozpościera się m a low n iczy  
w id o k  na iZalew W iś lany i przystań. Uda
je m y  się obok ru in  kościoła św. M k o ła j a 
do p rzystan i. Zalew W iś lany jes t tu  dość 
wąski. Leżącą naprzec iw  m ierze ję  W iślaną 
w idać bardzo dobrze. D z e lł nas od n ie j 8 
km . W ody jasne, ja k b y  przez n ie  p rze 
świecało piaszczyste dno. W  p rzys tan i g ru 
pa ryb a kó w  po rządku je  sieci. P rz y b y li tu  
z nad Niemna os ied lili się.. Chwalą mno-

Fot. J. Bułhak.
Ryc. 70. Frombork, mnętrze katedry.
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gość ryb . Zapraszają do p rzy ja zdu  now ych 
p rzybyszów , aby zapełnić i  odbudować to 
p iękne miasteczko. F ro m b o rk  należy do 
pow iatu  braniewskiego, B ran iew o odległe 
stąd o 10 km, leży  ju ż  niedaleko granicy.

Aule trzeba nam wracać. Rzucam y okiem  
jeszcze raz na sy lw e tkę  m iasteczka i 
w zd łuż Zalewu w racam y autem do E lb lą 
ga. Droga w sp ina się k u  górze, w ije  się ser
pentynam i. U naszych stóp wciąż w idn ie je  
zatoka

Auto  za trzym u je  się na chw ilę  w  T o lk 
m ickie  W ie lu  z nas słyszy po raz p ie rw szy 
dziwną nazwę tego m iasteczka. P atrzym y 
na s to jący  w  środku ry n k u  gotyck ' kościół 
o toczony z wszech stron  m a łym i s ty lo w y 
m i dom kam i, ustaw ionym i szczytem do u l i 
cy. N iezm ordowany nasz p rzew odn ik  w y 
jaśnia, że tu  się narodz ił w  15 w ieku  Z w ią 
zek Jaszczurczy z Janem Bażyck im  na cze
le i rozpoczął powstanie p rzeciw  K rz y ż a 
kom, o dg ryw a ją c  poważną ro lę  w  obale
n iu  k rzyżac tw a . Zarząd miasta T o lkm icka  
za czasów polskich sk łada ł s'ę z 2 b u rm i
strzów  i 4 ła w n ikó w . M iasto by ło  bogate 
ro z w ija ło  się rzem iosło, a w o d y  za tok i da
w a ły  podstawę d la  rybo łów stw a. Upadło 
za czasów p rusk ich . Dziś w  now e j Polsce 
stać s ę może centrum  ruchu  żeglarskiego, 
Łybackiego, p ię knym  le tn isk iem  m orskim , 
a i p rzem ysł, szczególnie j p rze tw órczy  
(owoce) ma w ie le  do zrobienia. D zia ła ją  
ju ż  za k ła dy  p rze tw órcze  „S połem “ .

Zapada zm rok. Trzeba się spieszyć do 
E lbląga. Żegnamy morze i serpentynam i 
p ię kne j d rog i pędzim y naprzód.

Nagle auto za trzym u je  się. W ysiadać!

S to im y przed potężnym  dębem. Tabli
ca O chrony ¡P rzyrody głosi, że dąb ten stoi 
tu  otl 942 roku . N ie  w n ika m y  w  ta jem nicę  
pow stan ia  te j d ok ład n e j daty, ale w idz im y, 
że to  napraw dę dąb tysiącletni'. Cała niem al 
w yc ieczka  zmieścić się może w  w yd rążen iu  
w ew nątrz  tego dębu. Siedem osób, w y c ią 
gając mocno ręce za ledw ie może objąć 
pień tego wspaniałego pom nika  p rzy ro d y . 
M iejscowość, w  k tó re j jesteśm y, to Kady- 
na. Cesarz W ilhe lm  I I  m ia ł tu  sw ó j p ry w a t
n y  pałac. Dziś Szkoła iG łówna G ospodar
stwa W ie jsk iego  gospodaruje w zorow o na 
tym  fo lw a rku .

Zmęczeni 1 pełń wrażeń w racam y do 
E lb ląga, aby w  m ie jscow e j res tau rac ji 
w śród dźw ięków  m uzyk i spożyć ko lac ję , 
podzie lić się w rażeniam i. Towarzyszący 
stale wycieczce p ro f. M ieczysław  L im a 
now ski w  p ię kne j im p re s ji d z ie li się z nam i 
sw ym i spostrzeżeniami i  uwagam i, Uważa, 
że tak ie  ogólnopolskie  w yc  eczki działaczy 
PTK są bardzo pożądane, a organizować 
je  należy co ro ku  na szeroką skalę.

N aza ju trz  od rana zw iedzam y E lb ląg.
H istoryczna część m iasta le ży  w  g ru 

zach. E lb lą g  założony został w  1237 roku 
na m ie jscu p ru s k ie j osady Truzo. B y ł tu 
zamek k rzyża ck i, k tórego resz tk i funda
m entów  znaleźl śmy wśród gruzów. N iem 
cy  przed w o jn ą  te resztk i odkopali, ogro
dz ił' a w  sąsiedztwie, w n ie w ie lk im  ogród
k u  za łoży li la p ida rium , muzeum pam ątek 
na o tw a rtym  pow ie trzu . O be jrze liśm y i  o- 
wo lap ida rium . Zw iedzając tak  leżący w  
gruzach kośció ł p od om n ikańsk i, kościół 
św. M iko ła ja , św. Ducha, stanęliśm y u B ra
m y  T a rgow e j. Stąd w id o k  na g łów ną uhcę 
starego E lb ląga mocno p rzypom ina  u l. D łu 
gą i tzw . Drogę K ró lew ską  w  Gdańsku.

M iędzy gruzam i na oczyszczonych u li
cach u w 'ja ją  się tra ip w a je , łączące p rzed
mieścia E lbląga. Patrząc wciąż na gruzy, 
m im ow o li za p y tu je m y : k to  i k ie d y  odbu
d u je  te ząiszczone miasta?

Stoi nad E lb lążką  potężna stoczn a Scb:- 
chau, k tó ra  budow ała przed w o jn ą  w ie lk ie  
o k rę ty  handlow e i wojenne. Stocznia jest 
daleko posunięta w  odbudowie. Niech t y l 
ko rozpocznie pracę w  pełn i, a m asto za
lu d n i się, odbuduje. Dobrze ro z w in ię ty  tu 
przed w o jn ą  p rzem ysł da podstawę -do od
budow y. Pogłębienie d ro g i na iZalewie W - 
ślanym, przekopanie kana łu  przez m ierze
ję  w  m ie jscowości Łysa G óra  — o tw orzy  
E lb lągow i drogę do morza.

Piękne czerwcowe słońce, ze leń  u licz
nych skw erów , łagodzą ponure w rażenie 
miasta gruzów  i każą nam poić s:ę otuchą

Po zw iedzen iu  E lb ląga, ostatnim  rzu 
cie oka na potężne budow le stoczni Schi- 
chau nad E lb lążką, uda jem y się k o le ją  do 
M a lbo rka  (ok. 30 km ).

T ra fia m y  na inaugu rac ję  „T yg o dn  a 
M a lb o rka “ . Na ulicach porządnie zniszczo
nego m iasta duży ruch. Szeroką u lićą  uda-
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Rjjc. 71.

Malbork. Fragment zamku 
i muróm miejskich.

Fot. J. Bułhak.

je m y  się do iZamktt ¡Krzyżackiego, Droga 
niedaleka. I  oto staje przed nami m asyw 
zamku. Potężna to budow la, do k tó re  j p rzy 
budowano szereg innych  b ud yn ków  w  s ty 
lu  p rzypom ina jącym  go tyk , tak, że na ra 
zie nie w iadom o, gdzie się zamek zaczyna, 
gdzie kończy.

Na drodze w  g łębokich  fosach moc że
lastwa, strzaskanych czołgów. Część, zamku 
od s tro n y  m iasta strzaskana mocno. Z w y
cięskie wo jska  radzieckie, w iedząc, że ma
ją  przed sobą g łów ne gniazdo krzyżactw a , 
ko lebkę  ducha pruskiego, n iezdobyte rze
kom o zamczysko — w a l ł y  z w ściekłą  fu 
r ią  w  te potężne m u ry . C zu jem y pęwną 
sa tysfakcję , gdy w id z im y  wiszące żebra 
potrzaskanych dachów, poszczerbione, w ie- 
życe, g łębokie ro zp ad lin y  i szczerby w  tych  
potężnych m urach. Zw ycięzca chcia ł w  
proch zetrzeć krzyżack iego  gadą w  jego 
n iezdoby te j sto licy.

Zdawało się nam, że w  tych  gruzach nie 
w ie le  będzie do .zobaczenia. Z b y t rozlegle 
to je d na k  zamczysko, b y  można je  by ło  od 
razu zn'szczyć. To, co zostało, w ym aga w ie 
lu  godzin do obejrzenia.

¡K rąży liśm y po zamku 4 godziny, aby 
s tw ie rdz ić , że w ie lu  jeszcze fragm entów  
n ie  w idz ie liśm y, n ie m ówiąc o s ta rym  m ie
ście z kościo łam i i  p ięknym  ratuszem. Od

s tro ny  iNogatu na liczy łem  4 p a ry  m urów  
obronnych. Fosy, m u ry , b ram y, m osty zwo
dzone, baszty, liczne p rzybudów k i, w resz
cie sam zamek stanow ią obiekt n a jraw dę  
godny zwiedzenia.

O d ro ku  1309 M a lb o rk  b y ł stolicą W ie l
k iego  M istrza Zakonu K rzyżack iego . Na 
m ie jscu zam ku drew nianego zbudowano 
naprzód g ó rn y  zamek m urow any, potem 
średni, wreszcie do lny. Po rozb iorach P o l
ski M a lb o rk  przeszedł w  ręce pruskie. F r y 
d e ry k  ł ł  za łożył tu  koszary oraz tka ln ię , 
Dop ero w  ro k u  H8il(7 N iem cy p rz y s tą p ili do 
odbudow y zamku. O d b u do w yw a li go przez 
w ie le  la t z ogrom nym  nakładem  funduszów. 
Nawet i pom orskasz lac lita  polska (nazwiska 
je j  i h e rb y  umieszczono w  sa li ryce rsk ie j) 
zmuszona b y ła  do świadczeń na odbudowę 
zamku. Odbudowę tak  po traktow ano , by  
zamek rob ł  w rażenie  „ko lossa l“ . Dziś tru d 
no ju ż  uchw ycić , co w  tycb m urach je s t 
au ten tyk iem , co rekons trukc ją .

Zamek rob i potężne wrażenie. Oto 
przed nam i bram a w ejśc iow a. Dziś w łaśn ie  
umieszczono nad n ią  O rla  Jagie llońskiego 
w  kam ieniu. iZamek je s t pod opieką M u
zeum ¡W ojska. Po przez sklepioną bramę, 
zam kniętą  potężnym i oddrzw iam i, prze
chodzim y na dziedziniec zam ku średniego. 
Rozpoczynam y zwiedzanie sal; z b ro jo w 

137



nia, wspaniale sklepiona sala rycerska, no
woczesna polichrom ia, n iez lczone sale, po
ko je , kom naty, pałac W. M istrza, sala re 
cepcyjna, k tó re j sklep ien ia  oparte są na 
je d n e j ko lum nie , re fek ta rz  podparty  ró w 
nież jedną ko lum ną (pokazują  nam tu 
w m urow aną w  ścianę ku lę  arm atn ą z cza
sów Jag ie łłow ych, k tó ra  „o  mało nie zabiła 
W ie lk iego  M is trza “ ), w szystko to w y tw a 
rza pew :en chaos w  g łow ie, ty le  tu  godnych 
obejrzen ia  szczegółów.

Przez most zw odzony uda jem y się do 
zam ku w ysokiego poprzez potężną drugą 
bramę w ejściow ą. Katedra i potężna je j 
wieża zdruzgotane. IK rę tym i schodami uda
je m y  się na p ię tra . (Znowu re fektarze , sale 
ry c e rs k ;e, l'czne kom naty , k rużgank i, 
wreszcie wspaniała sala ka p itu lna , w  k tó 
re j Kazim ierz Jag ie llończyk  w  ro ku  1457 

• p rzy jm o w a ł ho łd  ziem i m a lb o rske  j.  K rą 
żym y po tych  zakam arkach, docieram y do 
sal, w  k tó ry c h  przed w o jną  b y ło  muzeum 
archeologiczne. Moc tu w yko p a lis k , sko
rup, w szystko p o k ry te  kurzem , roztrącane 
przez t łu m y  wycieczkow iczów .

Każdemu ciśnie się na usta pytan ie : 
Czy n ie należa łoby tych  zb io rów  zabezpie
czyć? Przecież to skarby.

Ma środku dz edzióca potężna i bezden
na studnia, k tó ra  zaopatryw a ła  zamek w 
w odą .N a  krużgankach, w  oknach bez szyb, 
na ba lkon ikach  ro je  n iezorganizow anych 
w yc ieczkow czów . (Rzucają kam ykam i w  
dół, n a w o łu ją  się, roz trąca ją . tZ dziedziń
ca zam ku średn ego słychać d źw ię k i o rk ie 
s try : tam  zabawa i  bufet.

Siadamy na zw a lonym  pom niku  ja k ie 
goś Fryderyka.. W otaczającym  nas zg ie ł
k u  trudno  skupić m yśli. Jedna wspólna 
m yśl n u r tu je  u każdego: tak  oto w yg ląda  
zdeptana pycha i potęga krzyżactw a . Tu 
na tym  zamczysku W ilh e lm y  i w odzow e  
h itle ryzm u  w yg ra ża li się stale Słowianom, 
tu  g łos ili sw o ją  potęgę. Tu corocznie spro
wadzano dzies:ą tk i tys ięcy  m łodzieży n ie
m ieck ie j, b y  w  tym  potężnym  zamczysku 
budzić poczucie n iew ys łow ione j potęgi. 
I  ta potęga leży  w  gruzach i w  śmiec ach...

Co z tym  kolosem dziś zrobić? Są róż
ne p ro je k ty .  Jeden m ów i, a by  rozebrać 
wszystko do fundam entów  i nie zostawić 
śladów po tym  sym bolu prusactwa. D ru g i 
radzi część zam ku odbudować na muzeum 
w o jska , resztę zostaw'ć w  gruzach na do
wód upadku  potęgi p ru sk ie j. T rzec i pro.- 
ponu je  odbudować całość i  założyć tu  m u
zeum w spó łp racy  m ilita rn e j św iata sło
wiańskiego.

¡Trudno orzec, k tó ry  z tych  p ro je k 
tó w  je s t słuszny.

Uczestnicy naszej w yc ieczk i dochodzą 
do zgodnego w n iosku, że naw et w  stanie 
dzis ie jszym  M a lbo rk  w a rto  zwiedzić.

Ną M a lb o rk u  kończym y naszą w y 
cieczkę.

W yjeżdża jąc  z miasta, z drugiego brze
gu (Nogatu obserw u jem y potężną panora
mę zamczyska i miasta. W idok to nieza
pom niany.

I i.  Staszewski 
Warszawa

JAN KILARSKI

GDAŃSK -  MIASTO ORŁÓW POLSKICH

Nie b y ło  drugiego miasta w  Rzeczypo
spolite  r, k tó re  b y  się tak  obfic ie  i dum nie 
na m urac li swoich znakiem państwowości 
p o lsk ie j pięczętowało — ja k  Gdańsk, m ia 
sto O rłów 'P o lsk ich .

Takim  je d y n y m  miastem b y ł 'Gdańsk 
i ta k im  pozostał.

■

Barbarzyńska złośliw ość i starania o 
zatarcie śladów polskości w  Gdańsku, za
rów no  ze s trony jego p ru sk ich  okupantów  
ja k  i jego  n iedaw nych  h itle ro w sk ich  gos
podarzy, znacznie p rze rze dz iły  inw en ta rz  
tych  n a jb a rd z ie j w idom ych dokum entów , 
znaczących sprawę polskości Gdańska.
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' < " ' '  - v
Lecz m im o wszystko dużo z tego ocala 

ło, chociaż burząca w o jn a  i je j  zbrodnicza 
dzikość nowe spustoszenia p rzyn ios ły .

M a ją  te po lsk ie  o r ły  w  (Gdańsku sw oją  
w ym owę.

W ratuszu s ta rom ie jsk im  w śród  w ie lu  
s tarych  obrazów pochodzących z Czerwo
ne j Sali p raw om ie jsk iego  ratusza i z D w oru

Ryc. 72. Orzeł króla Jana III Sobieskiego z Dworu Artusa. Fot. Gdańska Spółka Fotograficzna. 1

tusa, gdzie ścianę wschodnią zdob ił n ie 
zm iern ie  taką ekspresją  znaków“ bogaty 
obraz, znany pod nazwą „O k rę t Kościo ła “  
(r. ok. 1500). M am y tam  aż nadm iar herbów  
(Polski. Gdańska i Prus Polskich. W idz im y 
je  na banderach okrę tu , na przedpiersiach 
koszów m asztowych i  u g ó ry  obrazu *— 
tam, od jego ko m p ozyc ji niezależne, pod-

A rtusa , m am y obraz M arcina  Schonincka 
(z r - 1536) p rzedstaw ia jący  oblężenie G dań
ska w  r. 14)60, k ie d y  to obok polsk.ch za
stępów Kazim ierza Jag ie llończyka  pod m a
ram i stołecznej k rz y ż a c k ie j tw ie rd z y  obo
zem s ianę ły  i zaciężne ro ty  gdańskie. W o- 
brazie ty m  połączone h e rb y  P o lsk i i 'Gdań
ska znaczą się silną  czerw ien ią  swych poi 
na b ia łym  p łó tn ie  nam iotu.

Obraz ten zna jdow a ł się w  Dworze A r-

k re ś la ją  jego rep rezen ta tyw ną  treść, p rzy  
czym  tarcza z O rłem  B ia łym  obfic ie  zdob
ną ko roną  zwieńczona za jm u je  m iejsce 
środkowe.

W  ta k im  samym uporządkow an iu  tę 
tró jc ę  gdańskich znaków , zazw ycza j w  
p iaskow cu ku tych , umieszczano wszędzie 
na pub licznych  gmachach. Tam je  i dziś 
nienaruszone zn a jdu je m y.

Są na obu ratuszach. W ięc na starom ie j
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skim  (r. 1587), gdzie orzeł po lsk i za jm u je  
poczesne m iejsce na fry z ie  w ejściow ego 
porta lu . Znać tam  na jego piersi jakąś 
rdzawą plamę — to ślad po niedawno od- 
p iło w a n ym  haku  żelaznym : w b ili go n ie
gdyś N iem cy prusaczy, u m ie jący  tak ie  
w łaśn ie  m ie jsce w yb ra ć  na hak d la  zaw ie 
szenia la ta rn i. Na ratuszu p raw om ie jsk im , 
na renesansowej a ttyce  ko ro n u ją ce j jego , 
w ysoką wschodnią ścianę ry s u ją  się sy lw e 
ty  trzech ka rtuszy  herbow ych; znów Orze! 
pośrodku.

Równie pow ażnym  m iejscem  reprezen
ta ty w n e j ekspozyc ji b y ły  m ie jsk ie  bram y. 
P ierwszą z nich w  znaczeniu b y ła  Brama 
W yżynna  (bud. r. 1588), o tw ie ra jąca  g łó w 
n y  w ja zd  do m iasta.Tu b y ł początek K ró 
le w sk ie j D rog i, d rog i u roczystych  w ja z 
dów  k ró ló w  po lsk ich  do swego (Gdańska 
Na je j  czole n a jp ię kn ie jsza  ze w szystk ich  
p las tyka  tarcz herbow ych ; szczególnie 
p iękn ie  m odelow any orze ł polski, k tórego 
tarczę T a n k u ją  d w a j aniołow ie. K ró lew ską  
Drogę zam yka pałac Z ie lone j B ram y. B u 
dowano ją  na kw a te rę  k ró lew ską  (r. 1S68) 
Nad je j  p rze iazdam i — i to po obu s tro 
nach —  taż sama tró jc a  herbowa, w ys tę 
pu jąca  jeszcze i nad bramą u l. S traganiar- 
sk ie j.

Nie koniec na tym . M am y jeszcze gdań
skie o r ły  polskie  w ystępu jące  w  innych 
form ach i zestaweniach)W  p raw om ie jsk im  
ratuszu w  grubościennYm korpus ie  w ieży 
mieszczą się dw ie ko m o ry  a rch iw um
m ie isk ie  tam b y ło  — zwano je  „K rzysz to 
fam i“ . W  „W ie lk im “  na sk lep ien iu  zacho
w a ły  się p iękne renesansowe m alowania. 
W  ich gałęzistych splotach rozmieszczone 
herbowe tarcze. Prócz B ia łego  'O rła  jes t tu  
i lite w ska  jag ie llońska  iPogon. W  „M a łym  
'K rzyszto fie “ , także na sklep ien iu , herb P o l
sk i i Gdańska. Tu i tam  autorem  tych  m a lo 
w id e ł b y ł pew ien Francuz; pow sta ły  one 
za czasów Zygm unta Augusta, na k tórego  
cześć Gdaósk jego postać, w  złocone j m ie
dzi ku tą , na szczycie w ie ży  tego ratusz, 
um ieścił.

Jeszcze i w  s ta rom ie jsk im  ratuszu je 
den orzeł. W  sieni, na belce w ew nętrznych  
p y k n y c h  renesansowych odrzw i.

B yw a ły  te o r ły  i po gdańskich kościo

łach częste. Z nich jeden  ty lk o  się ostał, a 
m ianow ic ie  w  dobrze w  sw ym  kszta łc ie  za
chowanej Izbie Radnych, gdzie w  sklepien- 
nym  zw o rn iku  w y k u ty  po lsk i o rze ł (póź
n ie j przez poczernienie sprusaczony — he
ra ld yczn y  rysunek zdradza jednak  jego 
p raw dz iw ą  treść).

B y ło  tych  o rłó w  n a jw ię ce j w  Dworze 
A rtusa. W  tym  okresie odpolszczania Gdań
ska, k ie d y  to obiecująca m łódź h itle row ska  
w y ła m yw a ła  spiżowe o r ły  po lsk ie  zdobią
ce k ra tę  otaczającą iStudnię Neptuna, po
w o li z n ik a ły  te o r ły  ze ścian Artusow ego 
Dworu. Ostatni z nich dostał się do ru p ie 
c ia rn i Muzeum M iejskiego >— i  dz ięk i temu, 
że go w raz z tym , co uważano za cenne, nie 
ewakuowano 1— ocalał. Dziś o rze ł ten 
rzecz m u n ig d y  niespodziana — wszedł 
w  służbę nowego, polskiego Gdańska. 
W gmachu gdańskiego Zarządu M ie jskiego, 
w  gabinecie prezydenta  miasta umieszczo
ny, p rzy to m n y  jest jego w szystk im  poczy
naniom sk ie row anym  na dobro gdańskiego 
w ie lk ieg o  Ju tra . O rzeł ten, ja k  jego napis 
w skazu je , łączn ik iem  je s t dz is ie jsze j ch w i
l i  z Gdańskiem czasów k ró la  Sobieskiego, 
po k tó ry m  została nam piękna, form am i 
polskiego baroku  w  tym  mieście znaczna, 
K ró lew ska  K ap lica , a k tórego  p o rtre t, z te j
że k a p lic y  pochodzący i w  p ryw a tnych  
zbiorach przez w ie le  la t p rzechow yw any, 
w kró tce  do Gdańska pow róc i ja k o  ju ż  — 
obok f ig u ry  K azim ie rza  Jagie llończyka 1— 
je d y n y  gdański w ize ru n ek  polskiego kró la .

*

Jest jeszcze jeden orze ł po lsk i w  G dań
sku. Rzecz n ie do w ia ry : dzieło h it le ro w 
skiego ducha i ręk i,pow sta łe  tuż bezpośred
nio przed wybuchem  w o jn y . Na B isku p ie j 
G órze w zn ieś li h itle row scy  w ychow aw cy 
(Gdańska o lb rzym i gmach, koszary-uczel- 
nię, gdzie się w yw o d z ić  m ie li z m łodego 
m a te ria łu  p rzysz li b o jo w cy  o św iatow e 
w ładan ie  Niemców. Ściany tego gmachu na 
zew nątrz i  na w ew ną trz  zaopatrzono w  bo
gatą sym bo likę  dydaktyczną , ła tw o  z ro 
zum iałą, p rzekonyw u jącą . (Do tego po
trze b n y  b y ł i  B ia ły  (Orzeł. ’W ykonano go 
w  p ię knym  rysunku  na g lazurow ane j po-
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łich ron iow ane j ceglanej p łycie . Jest on 
je d na k  ty lk o  częścią składow ą kom pozy
c j i :  „N iem cy i Polska“ . Obraz ten to — 
program . P rogram  nie ty lk o  p rzedw o jen 
n y : o lb rzym i, drap ieżny czarny o rze ł n ie

m ieck i w  potężnych szponach dusi ubez- 
w ładnionego O rła Białego.

I  ten orze ł w  (Gdańsku, mieście o rłó w  
polskich, ma swą trw a łą  w ym ow ę.

Jan K ila rsk i, Gdańsk

JOZEF HEŁCZYNSKI

SEKCJA MŁODZIEŻY P.T.K. W LL. 1907-1909
(NA MARGINESIE WSPOMNiEN O KAZIMIERZU KULW1ECIU)

Po zapoznaniu się z a rtyku łe m  p ro f. Ta
deusza W olskiego („Z iem ia“  N r 9 a 1916 r.) 
p ragną łbym  uzupe łn ić  jego pracę o zasłu
gach K azim ie rza  K u lw ie c ia  k i lk u  szczegó
ła m i o pow stan iu  i  ro zw o ju  tzw . „S e k c ji 
M łodz ieży“  p rz y  PTK, założonej w  r. 1907 
(w r. 1908 nazwę je j  przekształcono na 
„K o m is ję  Popu laryzow ania  K ra jo zna w 
stwa w śród M łodz ieży“ ).

P row izo ryczny  Zarząd PTK u tw o rz y ł 
.się w  W arszaw ie 1 czerwca T90I6 r. O fic ja l
n ie dzia łalność Tow arzystw a rozpoczęła 
się w  dn iu  12 g rudn ia  tegoż roku , ju ż  po 
za legalizowaniu us taw y (9.X I. 1906) i po od
byc iu  pierwszego zebrania (3.XII) ale rze
czyw is ta  je d na k  dopiero od początków  na
stępnego ro ku  kalendarzowego. D latego to 
„1 Rocznik P TK“  w yszed ł z datą „1907 ro k  \  
Na czele Zarządu stanęli: Zygm unt G loger 
(prezes), Kazim ierz K u lw ie ć  i K a ro l H o f
man (wiceprezesi) oraz A leksander Janow 
ski (sekretarz).

'  Na p ie rw szym  zebraniu styczn iow ym , 
k tó re  odby ło -s ię  ja k o  ep ilog  z jazdu  p o l
sk ich  geografów  i p rzy ro d n ikó w , odczyta! 
w iceprezes K. K u lw łe c  sprawozdanie z wa - 
cieczki uczn iów  tzw. Szkoły W rób lew sk ie 
go (w yc ieczk i odb y te j w  czerwcu 1906 r.) 
i  w  n im  zacytow a ł w y ją tk i z w zorow ych  
opisów  uczniowskich, nagrodzonych na 
ko nku rs ie  szko ły.

Z tego uw zg lędn ien ia  p rac m łodzieży 
w yn ikn ą ć  mogła in ic ja ty w a  K . K u lw ie c ia  
p rz y  popa rc iu  A leksandra  Janowskiego, 
(nazywanego „W u je m  ), założenia (Sekcji 
M łodzieży, co uchw alono na trzecim  z ko le i 
zebran iu  (10 m arca 1907). Zatw ierdzono 
jednocześnie regu lam in  S ekc ji i  je j  orga
n izac ję  pow ierzono in ic ja to ro w i. Ponieważ

n iepe łno le tn ia  m łodzież n ie m ogła być 
cz łonkam i PTK, u tw orzono Delegację Za
rządu, na czele k tó re j postawiono K. K u l
w iecia. Zorganizowane zosta ły podsekcje, 
odpow iadające różnym  dziedzinom nauki, 
zw iązanym  z kra joznaw stw em . C złonków , 
m łodzież obojga p łc i, nazwano „uczes tn i
kam i k o n fe re n c ji“  i  w y ło n io n o  zarządy 
podsekcji, w yb rane  przez samą m łodzież 
Z ty c h  zarządów pow sta ł zarząd ca łe j Sek
c j i ,  a je j  opiekunem  g łów nym  b y ł K. K u l
w ieć. 0*n w ięc p rz y ją ł na siebie całą odpo
w iedzia lność za organ izację  m łodzieżową, 
k tó ra  b y ła  na owe czasy i  stosunki rzeczą 
n ie zw yk łą , gdyż b y ła  p ierwszą przed h a r
cerstwem  organ izac ją  m iędzyszkolną, in n i 
cz łonkow ie  D elegacji, ja k  i sam g łó w ny  
in ic ja to r , b y li op iekunam i poszczególnych 
podsekcji. K .K u lw ieć  obok roztaczania o- 
p ie k i ii k o n tro li nad całością, b y ł op ieku 
nem podsekc ji zoolog icznej i bo tan iczne j, 
gdyż dodani m u do pom ocy Kaz m ierz 
C ze rw ińsk i i S tanisława R yclite row na  
rzadko się udzie la li. A leksander Janow ski 
b y ł opiekunem  podsekc ji h is to r ii sztuki, 
W acław  Jez ie rsk i —  geogra fii, Zygm unt 
W o lsk i — e tn o g ra fii, wreszcie k ró tk o 
trw a łe j podsekc ji l i te ra tu ry  po lsk ie j 
Kazim ierz W ó jc ic k i. N iże j podpisany ja k o  
członek zarządu Sekcji z łona m łodzieży, 
musi p o tw ie rd z ić  n ie z w y k ły  ta k t K. K u l
w iecia, k tó ry m  k ie ro w a ł się ja k o  g łó w n y  
op iekun  w  stosunku do m łodocianych adep
tó w  n a u k i w  sprawach o rgan izacy jnych , 
w  k tó ry c h  zna jdow a liśm y zawsze Jego po
parcie. i porady we W szystkich naszych po
czynaniach.

W edług słów  sprawozdania (I Rocznik 
PTK z 1907 r.) celem S ekc ji b y ło  „w d ro -

141



zen'e m łodzieży do sam odzielnej p racy  i 
s tud iów  k ra joznaw czych “ . „W y b ó r tem a
tó w “  i prowadzenie samych „k o n fe re n c ji“  
(czy ta j: zebrań) pozostawiono in ic ja ty w ę  
uczestn ików  S ekc ji. Na podstaw ie ustaw y 
PTK nie można b y ło  u ja w n ić , że is tn ie je  
zarząd uczestn ików  S ekc ji, natom iast o is t
n ieniu takiego zarządu świadczą słowa: 
„pozostaw iono in ic ja ty w ie “  — doda jm y: 
samej m łodzieży.

Z tą in ic ja ty w ą  m usiał je j  g łów ny o r 
ganizator m ieć w ie le  k ło p o tó w ; aby, n ie 
narazić Tow arzystw a, że postępuje  n ie
zgodnie z ustawą a jednocześnie musiał 
odnosić się do te j in ic ja ty w y  z ca łym  uzna
niem  i poparciem .

Że działalność PTK a zwłaszcza samego 
organ iza tora  S ekcji w yd a ła  dobre owoce 
św iadczy fa k t, iż spośród uczestn ików  Sek
c j i  M łodzieży PTK bardzo w ie lu  za ję ło  sta
now iska uczonych i nauczyc ie li, w zoru jąc 
się na swych opiekunach, k tó rz y  b y li nau
czycie lam i i ja k  K. K u lw ieć  m ie li zasługi 
na po lu  nauk i. Natura ln ie , dziś ci daw ni 
„uczestn icy“  m a ją  la t przeszło pięćdziesiąt, 
skoro ju ż  u p łynę ło  w  ro ku  bieżącym  40 la t 
od ch w ili rozpoczęcia dzia ła lności P lIK  i od 
c h w ili powstania S ekc ji M łodzieży.

A u to r n in ie jszego a r ty k u łu  piastował 
godność p ierwszego przewodniczącego 
Sekcji, d latego n iech m u  w o lno  będzie w y 
m ienić tych , k tó rz y  z a ję li w yb itn e  stano
w iska  w  społeczeństw ie i zapisać to na k a r 
cie zasług K. K u łw ie c ia . In s tru k to re m  pod
sekc ji bo tan iczne j b y ł January K o ło d z ie j
czyk, późn ie jszy  p ro fesor S zko ły  G łów nej 
in s tru k to re m  podsekc ji zoolog icznej Ta
deusz W o lsk i (autor a r ty k u łu  w spom nia
nego na początku), syn Zygm unta  W olskie  
go, obecny p ro fesor U n iw e rsy te tu  Łódzk ie  
go. Do uczestn ików  czynnych  należe li: 
Szymon Tenenbaum — zoolog, ¡Piotr S ło
n im sk i - -  przed 1939 docent U n iw ersy te tu  
W arszawskiego, Zygm unt Lorenc — ich tio 
log i a rtys ta -m a la rz , Jan K aczkow sk i (prze 
w o d n iczą cy 'S e kc ji w 1909 r. po ustąpieniu 
n iże j podpisanego) *— in ic ja to r  ogrodu Zo< 
logicznego w  W arszawie, K az im ie rz  De- 
m el —  a d iu n k t S tac ji M o rsk ie j w G dyni 
i w ie lu  innych .

Że K. K u lw ieć  m ia ł k ło p o ty  i trudność 
ja k o  organ iza tor S ekc ji M łodzieży, św iad

czy fak t, iż 'Sekcja w  r. 1908 „z  powodu 
trudnośc i czyn ionych  ze s trony  w ładz ad 
m in is tra c y jn y c h 1 m usiała zawiesić swe 
prace na okres od czerwca do listopada, t j  
na czas, w  k tó ry m  m og ły  one dać n a jw ię k 
sze owoce. W tedy to, aby n ie raz ić ucha 
„w ład z  a d m in is tra cy jn ych “ , Sekcję prze
m ianow ano na Kom isję  Popularyzow ania 
K ra joznaw stw a  w śród  M łodzieży. A  w ięc 
podkreślono, że m łodzież jes t tu  jedyn ie  
słuchaczami odczytów  i pogadanek. W  rze
czyw istości w szystko pozostało po starem ' 
ty lk o  m ow y ju ż  nie b y ło  o przeprowadzę 
n iu  now ych wyb.orów wśród uczestników; 
pozostał d aw ny zarząd spośród m łodzieży. 
Jeże li ktoś ustępował, w  porozum ieniu  z 
g łów nym  opiekunem  kooptow ano kogoś 
nowego. W każde j szkole m ie liśm y delega
tów  i c i w  sw oim  środow isku szko lnym  
p ropagow a li ideę k ra joznaw stw a  oraz za
praszali „p re legen tów “  spośród swoich ko  
lęgów lub  koleżanek. W yg łasza li na „k o n 
fe renc jach “  odczyty  i pogadanki, p rzed
staw ia li okazy p rzyrodn icze , fo tog ra fie  
(przeźrocza) sami uczniow.e i uczennice 
szkół średnich, rzadko bardzo zapraszaliś
m y  „osoby poważne“ . Nasi zaś o p ie ku n o 
w ie  b y li zawsze obecni na tych  ko n fe re n 
cjach, k tó re  zazw yczaj o d b yw a ły  się po 
szkołach, k o n tro lo w a li nasze „ re fe ra ty “ 
i u zup e łn ia li w  m ia rę  potrzeby, Z naszej 
to in ic ja ty w y , za poparciem  K. K u łw ie c ia , 
IPTK ogłosiło konku rs  d la  m łodzieży z dzie
d z in y  geografii, zoologii, bo ta n ik i geolo
g ii, e tn o g ra fii i  fo to g ra fii. U rządzaliśm y 
w yc ie czk i k ra joznaw cze  w łasne (obok u- 
rządzanych przez Zarząd PTK), b ra liśm y 
udz ia ł w  w ys ta w ia n iu  eksponatów na W y 
staw ie W yc ieczkow e j zorganizowanej 
przez T ow arzys tw o  w  lo k a lu  „U ra n ii“  w  r. 
1907.

Wid ać z powyższego, że m łodzież b ra ła  
n ie zw yk le  ż y w y  i p ra c o w ity  udz ia ł w  sze
rzeniu  k ra joznaw stw a , a le ca ły  ten ruch 
należy zapisać na ka rc ie  zasług K . K u lw ie - 
cia, g łów nie  dlatego, że um ia ł nasze s iły  
i dążenia połączyć i n im i pokierow ać. Sło
wem, Sekcja M łodzieży s tanow iła  pew ien 
w arszta t p racy  naukow e j, gdzie m og liśm y 
korzystać z w ie lu  udogodnień, loka lu , 
p rzeźroczam i i pom ocy naukow e j. A b y  
pracę nam um ożliwm , z in ic ja ty w y  nasze-

142



gó g łównego opiekuna w  r. 1908 delegowa
no w  teren w  celu robienia odpow iednich 
zb io rów  k ilk u  uczestn ików  Sekcji, a m ia 
now ic ie : Januarego K o łod z ie jczyka , Zyg
m un ta  Lorenca, Jana N iekrasza i  autora n i
niejszego a rty k u łu .

Sekcja p rzyczyn ia ła  się z w łasnych  
funduszów  do pow iększania lic z b y  prze
źroczy w  w ypożycza ln i Tow arzystw a. ¡Mie
liśm y własne dochody. W praw dzie  ze 
w zględów  ostrożności n ie b y ło  to uw idocz
nione w  spraw ozdaniu rachunkow ym  iPTIK 
w  roczn iku  za ro k  1903, natom iast w  spra
wozdaniu za ro k  190? m am y w  dochodach 
w ym ien ioną  „dziesięcinę S ekc ji“  — 47 rb. 
45 kop , a w  w yd a tka ch ; „K oszty  u trzym a 
nia S ekc ji“  — ¡19 rb. 90 kop. A  w ięc o rgan i

zacja  m łodz ieży p rzynos iła  zysk i: 27 ru b li!  
„U czestn ik “  se kc ji m usiał mieć sw o ją  ksią
żeczkę z kuponam i — b ile ta m i wstępu na 
„k o n fe re n c ję “ . /Cena kuponu  w ynosiła  aż 
5 kop. I !u  w  tak im  razie m usiało być uczest
n ikó w  (czego n ie można b y ło  podać w  spra
w ozdan iu  PfflK), je ś li za ro k  190? w p ły w y  
w y n o s iły  przeszło 47 rb.

¡Na zakończenie podkreś lić  jeszcze w y 
pada bezinteresowność p racy  na terenie 
naszej S ekc ji w szystk ich  „de lega tów  Za
rządu“  PTK, naszych op iekunów  z K. K u l- 
w ieciem  na czele, a n ie pam iętam  ta k ie j 
„k o n fe re n c ji“  naszej, na k tó re j proszony 
op iekun  b y łb y  nieobecny.

Józef Helczyński, Warszawa

S O B O T K A

T ru d no  sobie w yob raz ić  rów n inę  w ro 
c ław ską bez charakte rystycznego s to żk i 
Sobótki (748 m). ¡Zewsząd go w id a ć  a w  dnie 
k ie d y  ginie za pow łoką  chm ur czy m gieł,' 
b ra k u je  m onotonnej ró w n in ie  czegoś, co 
stało się kon iecznym  za łączn ik iem  je j  k ra 
jobrazu. A  w id o k  stamtąd n iezrów nany i 
słusznie wszedł do polskiego św iata  baśni
i legend. D e filu ją  przed nam i na po łudn iu  
całe n iem al Sudety od Pradziada aż do gór 
Izerskich, na pó łnocy zaś ściele się niezm ie
rzona n iz ina  śląska, za wałem  Kocich Gór

przechodząca w  rów n ie  W ie !kopo lsk i, ną 
wschodzie wreszcie i zachodzie ca ły  ró j 
w zgórz zb liżonych pochodzeń.em do Sobót
ki. Tak ie  w a lo ry  k ra jo b razo w e  zawdzięcza 
ona w y izo lo w a n iu  się od ¡Sudetów. Choć 
genetycznie z n im i jes t zw iązana ja ko  ele
m ent przedgórza sudeckiego, spraw ia  w ra 
żenie czegoś zupełn ie  od n ich odrębnego. 
Ponad 500 m e trów  w ysokości w zg lędne j 
m asywu daje  mu cha rak te r średnich gór.

Podobnie, ja k  rów n ina  w roc ław ska  pod 
Sobótką nie jes t p łaską ja k  stó ł ale ma swą

Ryc. 73.

\

Rzeźba masywu Sobótki. Podzialka 1 : 200 000. 
Poziomice co 20 m., poziomice kresko wane -  

10 metrowe. Siatka wodna — grube linie.
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Ryc. 74.

rzeźbę w yraża jącą  się dziesiątkam i me
tró w  den iw e lacy j, ta k  i ISobótka n ie jest 
regu la rnym  stożkiem, do k tórego  z daleka 
je s t podobna. Z b liska  w idziana  spraw ia  
ju ż  w rażenie  m asyw u zaopatrzonego na 
w szystkich  stokach w  liczne fo rm y  d rugo
rzędne. Z  tych  fo rm  w y b ija  się na pierwsze 
m ie jsce w ien iec w zgó rzy  o ka la ją cy  ją  od 
południa, k u lm in u ją c y  w  n a jb liższym  są
siedztw ie Sobótki w  Sępiej Górze (573 m) 
a ciągnący się na zachód w  k ie ru n k u  po
b lis k ie j Ś w idn icy. Rozlegle części m asywu 
p o k ry te  są gorganem, ska lnym  ru m o w i
skiem, a m ie jscam i przechodzą nawet w  
pa rtie  skalne.

M asyw nie je s t tw orem  geologicznie 
jedno rodnym . B ud u je  go bow iem  przede 
w szystk im  tw a rd y , z ie lo nka w y gabro we 
w schodn ie j części a szary g ra n it w  północ
no-zachodniej. G ra n it ten e ksp loa tu ją  ka 
m ien io łom y w  iS trzebielow ie i C hw a łkow ie , 
w  sąsiedztwie zaś pod Ghróstem łam ie się 
kw arc . '"W! S trzeb ie low ie  dobyw a się fe ld - 
szpat d la śląskiego p rzem ysłu  porcelano
wego. N a jw iększe je d n a k  je s t w ydobyc ie  
m agnezytu na górze Stracenia w  mieście 
(Sobótce d la p rzem ys łu  m a te ria łów  ognio
trw a łych . Łańcuch wzgórz po łudn iow ych  
zbudow any je s t z p ok rew n ych  serpen ty
nów. W ystępu je  tam  ruda m agnetytow a 
oraz chrom owa i  zamierzone jes t wznow ie-

Szczyt Sobótki z lotu pta
ka z pld. tuschodu.

nie dobycia  ich pod Sępią Górą. W sąsiedz
tw ie  pod (Jordanowem znane je s t je d yne  
europe jsk ie  złoże pięknego, tw ardego ne
fry tu .

Lądolód sknadynaw ski nie p o k ry ł ma
syw u Sobótki, sięgnął je d na k  co n a jm n ie j 
do wysokości 540 m, z te j bow iem  w ysoko
ści is tn ie ją  znaleziska północnego m a te ria 
łu  erazycznego (narzutowego). Koło Bąko- 
w ic  znam y dobrze zachowane m oreny.

Zarówno sam m asyw  Sobótki ja k  i  w ie 
niec w zgórz na po łudn iu  są p o k ry te  dobrze 
u trzym a nym  lasem przeważnie szp ilko 
w ym , ale i m ieszanym a naw et liściastym . 
F lo rys ta  znajdzie  w ie le  m a te ria łu  m ie jsco
wego w  łąkach su lis tro w ick ich  m iędzy So
bótką  a w zgórzam i O lszyńskim i.

Tak w yo d ręb n io ny  m asyw górsk i m u
s ia ł być od dawna zw iedzany i zasiedlony 
przez ludzi. Isto tn ie  od młodego pa leo litu  
pene tru je  tu  cz łow iek p rzedh is to ryczny. 
Już w  epoce b rązow e j s łuży  szczyt gó ry  
d la  ce lów  re lig ijn y c h , podobnie, ja k  służy 
im  i Sępia (Góra. M ie jsca te p rz y ję ło  i chrze
śc ijaństw o, k tó re  tu  u lo kow a ło  ju ż  w  X I I  
wieku, osadę k lasztorną  A ugustynów  z in i
c ja ty w y  P io tra  Własta. Później stanął na 
ow ym  m ie jscu  nawet zamek, o b ję ty  przez 
książąt św idn ick ich , z czasem przez ra u b r it-  
te ró w  a wreszcie zburzony przez w roc ła -
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Ryc. 75.

Sobótka wraz z miastem 
widziana z północy.

w ian. D zis ia j w ieńczy rów n inkę  szczytową 
kap lica , schronisko i  wieża tr ia n g u la c y j
na. Masyw 'Sobótki pełen jes t znalezisk 
p reh is to rycznych  i  in te resu jących  wczes- 
noh is to rycznych  zabytków .

Przed w o jn ą  b y ła  Sobótka n a jp o p u la r
n ie jszym  m iejscem  n iedz ie lnych  w yc ie 
czek w roc ław ian , n ie ja ko  „p łu ca m i“  w ie l
kiego miasta a wsie u je j  stóp leżące b y ły  
jednocześnie u lub ionym i le tn iskam i p e łn y 
m i sadów. Polski W roc ław  jeszcze nie od
budow a ł zw iązków  miasta z Sobótką. Jest 
dotąd pusta, dostępna p ra k tyczn ie  ty lk o  za 
pomocą m otoru. Rozkład ja z d y  k o le jo w e j 
na świeżo u ruchom ione j l in i i i  W rocław i 
Sobótka (jedna para pociągów dziennie) 
je s t zbudow any d la potrzeb 'Sobotki a nie 
W roc ław ia  i wym aga od am atora 41 godzin 
(dw ie noce) na w ycieczkę do oddalonej o 
l30 km  od miasta góry. W skutek tego w y 
cieczkow icz je s t tu  jeszcze nieczęsty, So
bó tka  pusta ale dz ięk i tem u boda j i p ię k 
niejsza.

Sam m asyw oczyw iście je s t bezludny 
a za ję ty  je s t przez las, liczne  je d na k  wsi, 
sięgające początkiem  przew ażnie poza o

kres h is to ryczny, tu lą  się do jego s toków . 
Do tych  s tarych  osad należy i miasto Sobót
ka  (5000 m ieszk.), n ie w yka zu jące  w  sw ym  
p lanie  u k ła d u  u lic  ko lo n iza c ji n iem ieck ie j, 
ale stare s łow iańskie  założenie, k tó re  za
chow ało się w  n iew ie lu  m iastach śląskich.

jw .

Ryc. 76. Kopia starego planu miasta Sobótki. Podziałka 
ok. 1 : 8000. Kreski znaczą dau ny mur miejski, kma- 

draty grube —bramy.

CZY WPŁACIŁEŚ JUŻ PRENUMERATĘ ZA
« Z I E M I Ę » ?  K O N T O  P. K. O. 1-1401
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KAZIMIERA KUTRZEBIANKA

RATUJMY GINĄCE ZABYTKI PRZESZŁOŚCI M

W ojna z całą swą grozą i potwornością, 
niepewność ju t ra  i trag izm  przeżyw anych 
chw il, zepchnęły na dalszy p lan troskę o 
los zaby tków  przeszłości. Ten i ów — nie 
bez słuszności — w y rz e k ł;  „N ie  czas żało
wać róż, gdy lasy p łoną !“  Zresztą p rz y  n a j
lepszych naw et chęciach skrępow an i prze
mocą w roga, rażeni raz w  raz żelazną p ię 
ścią w  m ózgi i serca, by liśm y  bezsiln i. Każ
d y  w y s iłe k  b y ł udarem niony, każda nawet 
w  m a łym  zakresie zapoczątkowana akc ja  
w  zarodku  tłum iona .

Od dw u la t sy tuac ja  u leg ła  zasadniczej 
zmianie. Najeźdźca opuścił ziem ie polskie, 
życie  zw olna w raca do norm alnego biegu. 
jK ie d y  św ia t wchodzi1 na drogę postępu 
spokojnego — m ów i M ick iew icz — sztuka 
za kw ita  i upiększa życie lu d z k ie !“  Możemy 
swobodnie pracować, możemy roze jrzeć 
się w  stratach, k tó re  w o jn a  w y rz ą d z iła  na
szej k u ltu rz e  i sztuce. ;Są one n iepraw do
podobnie w ie lk ie ! iW ystarczy w ym ien ić  
samą ty lk o  W arszawę, w ys ta rczy  wspom
nieć o spalonych i zdem olowanych kościo
łach, zamkach i zabytkow ych  dworach, o 
zrabow anych dziełach sztuk i, w yw ie z io 
nych  b ib lio tekach, za re kw iro w a n ych  dzwo
nach. Zniszczone przez w o jnę  za b y tk i w  te 
renie p rzepad ły  bezpow rotn ie , w yw ie z io 
ne dzie ła sztuk i i  b ib lio te k i częściowo re 
w indykow ano , reszta u leg ła  rozproszeniu.

Powołane do życia  na wiosnę 1945 y 
W o jew ódzk ie  W y d z ia ły  K u ltu r y  i S ztuk i 
z konserw atoram i zabytków  na czele i pod
leg łe  im  iPbwiatowe R e fera ty  K u ltu ry  
i Sztuki rozpoczę ły energiczną a kc ję  ra 
tunkow ą. C hodziło  w  p ie rw szym  rzędzie 
o zabezpieczeńie tego co pozostało i uchro 
n ienie od dalszego zniszczenia. A k c ja  ta 
przede w szys tk im  ob ję ła  sparcelowane za
b y tko w e  d w o ry  w raz  ze zn a jd u ją cym i się 
w  n ich dzie łam i sztuk i i b ib lio te ka m i. N ie 
s te ty  ty lk o  nieznaczną część zaby tków  zdo
łano uratować.

Z żalem w yznać trzeba, że w iększą 
część w in y  ponosi w  tym  w yp a d ku  w łasne 
nasze społeczeństwo, przez b ra k  uśw iado
m ienia, b ra k  d o b re j w o li i b ra k  poszano

w ania cudzej własności. W sku tek  m ylnego 
bow iem  mniemania, że sparcelowane dw o
ry  po ustąpieniu ich dotychczasowych w ła 
śc ic ie li są „n ic z y je “  i każdy k to  zechce 
może z nich brać co m u się spodoba, prze
padła, m im o natychm iastow ej a k c ji ra tu n 
k o w e j ze s trony  W yd z ia łó w  K u ltu ry  
i (Sztuki, znaczna część zaby tkow ych  p rzed
m iotów , zniszczała n ie jedna b ib lio teka , 
W skutek tego zwózka zaby tkow ych  rucho
mości pochodzących z daw nych dw orów  — 
zarządzona w  celu uchron ien ia  tychże od 
zniszczenia — W ydała mniejsze, n iżb y  się 
spodziewać możną b y ło  re zu lta ty .

N ie  le p ie j przedstaw ia się sprawa z sa
m ym i za by tko w ym i dw oram i, z k tó ry c h  
n ie jeden bez w iedzy  i ap roba ty  konserw a
to ra  samowolnie przebudowano, m odern i
zu jąc w nętrze  i niszcząc ważne szczegóły 
architektoniczne., Na podstaw ie rozporzą
dzenia Prez. R P, z dn, 6 m arca 192$ o opie
ce nad zaby tkam i (IDz. U. R. IP, n r 29, poz, 
2l6i5), K onse rw a to r w  Urzędzie W o jew ódz
k im  pow ołany jes t do w yko n yw a n ia  opieki 
nad zabytkam i i zarządzenia jego muszą 
być respektowane.

Mimo to, jakże  często się zdarza, że ten 
i ów dom orosły „znaw ca sz tuk i“ , n ie za
sięgnąwszy o p in ii konserw atora , w y ja śn ia  
w szys tk im  dokoła, że dany obiekt a rch i
tek ton iczny  nie jest zabytk iem , że to „s ta 
ra  buda“ , ze „tam  n ic  n ie m a!“  a wreszcie, 
że szkoda „eleganckiego p lacu pod taką 
ru d e rę !“  wobec tego „n a jle p ie j wszystko 
zb u rzyć !“  i... decyz ja  zapadła! Ostatnie a r
gum enty w szystkim , naw et tym , k tó rzy  
m n ie j o r ie n tu ją  się „w  sztuce i zabytkach”  
bardzo p rzem aw ia ją  do przekonania !

A  jed na k  jakże  często ta „b u da “  cz> 
„ru d e ra “  je s t napraw dę w artośc iow ym  za
b y tk ie m  a rch itek ton icznym ! Bo d la  domo
rosłego „zn a w cy “  rzu t pozorny, strona 
techniczna, e lem enty sty low e, p ropo rc je , 
de ta le  arch itekton iczne ja k  porta le , obra
m ienia okien  itp . to w szystko „n ic !“  G dyby 
natom iast b y ło  tam  k ilk a  ohydnych  w it ra 
ży, ja k ie ś  ko lu m n y  z fa łszyw ych  m arm u
rów , czy bezwartościowe, n iew iadom o po
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Co is tn ie jące s tiu k i i tandetne „ozdoby“ , 
wówczas b y ło b y  to „coś!“ .

N ieste ty! 1— wszystko, co nie zaw iera 
w  sobie k rz y k i'w e g o  e fektn , n ie zn a jdu je  
uznan'a w  najszerszych w arstw ach  nasze
go społeczeństwa. Z te j p rz y c z y n y  k ry tu -  
k u je  się orzeczenia w ładz konserw a to r
skich, o k re ś la jąc  je  ja k o  nieuzasadnione, 
bezpodstawne, „tam u jące  postęp“  i now o
czesne dążenia now e j Polski! Nie b rak  na
w et tak ich, k tó rz y  po cichu doradza ją  by 
niedogodną budow lę  dynam item  w  pow ie 
trze wysadzić i  w  ten sposób „p la c  oczy
ścić!“  i obo ję tne jes t tym  pro jektodaw com , 
czy w  danym  w yp a dku  będzie chodziło 
o za by tko w y  dom z początku X IX  w., czy 
o s tary  dw ór, czy naw et o absydę rom ań
ską.

Tego ro d za ju  pog lądy dowodzące ju ż  nic 
ty lk o  b ra ku  poszanowania d la  naszych za
b y tk ó w  przeszłości, lecz świadczące po
nadto o z łe j w o li, dezo rien tu ją  do reszty 
opinię pub liczną  i są ty m  boleśniejsze, że 
p rzew ażne  pochodzą od tych , od k tó rych  
n a jw ię ce j zrozum ienia  i pom ocy p rz y  ra 
tow aniu naszych g inących zaby tków  ocze 
k iw ać  b y  można b y ło  l j .  od in te ligenc ji, 
w zg lędn e od tych, k tó rz y  siebie do „ in te 
lig e n c ji“  za licza ją !

P racując od dwóch la t w  tereme, napa
trz y ła m  się i nasłuchałam  rzeczy w prost 
n ie w ia ro  godnych świadczących o zupe ł
nym  b ra k u  k u ltu r y  a rtys tyczn e j w  n a j
szerszych w ars tw a  społeczeństwa. Mało 
się u nas na ten tem at p sze, rzadko, b a r
dzo rzadko porusza się te kwestię. P rzyczy 
na jasna! pisać i roztrząsać te sp raw y jes t 
nad w y ra z  ciężko i  p rzyk ro . Słusznie po
w iedz ia ł w  je d n ym  ze swych stud iów  a r ty 
styczno - psycho log icznych Stanisław  ¡Wit
k iew icz, że „Podłość i g łupo ta  są z ja w i
skiem w szećhludzkim , a le g łu po ty  swego 
społeczeństwa cz łow iek  się w s tydz i ja k  
w ła s n e j!“

Nieraz słyszy się lub  czyta w różnych 
gazetkach i  pisemkach u tysk iw a n ia  nad 
n epotrzebnym  ochranianiem  od zburzenia 
tak  w ie lk ie j ilości domów, gdyż w ed ług  
zdania m a lkon ten tów  „je d e n  dom zupełn ie 
w ys ta rczy łb y , ja k o  p rz y k ła d  daw ne j a rch i
te k tu ry ! “  O tóż n ie w ys ta rczy  jeden  dom, 
ani naw et dw a! (Bo dwa dom y zabytkow e,

to n :e są dwa jednakow e gwożdż ę, k tó re  
w ykonano  w  fabryce , ani dw ie zapa łk i w y 
dobyte z jednego pude łka , to n ie są now o
czesne n ie różniące się od siebie dom y d la 
robotn  k ó w  czy u rzędn ików  fab rycznych , 
w ykonane  w ed ług  jednego p ro je k tu , t y 
pu, schematu.

W  daw nych zaby tkow ych  budow lach 
zachodzą ogromne różnice zarówno w  rzu 
cie poziom ym  i  e lew ac ji, ja k  i> w  szczegó
łach a rch itek ton icznych , s ty lo w ych  itp . 
Pozatem ty lk o  zespół a rch ite k to n c z n y  
w iększe j ilości b u d o w li może u trw a lić  
i zachować s ty lo w y  ch a rak te r dawnego 
m iasta, p lacu czy u lic y . (Dla p rz y k ła d u  dość 
w ym ień  ć ry n e k  k ra ko w sk i lub  „S tare  (Mia
sto“  w  ¡Warszawie, k tó rego  is tn ien iu  kres 
p o ło ż y ły  bom by niem ieckie.

Is to tną  plagą naszego społeczeństwa są 
„b u rz y m u rk i“ , w ys ta rczy  b y  ktoś w ysu 
ną ł p ro je k t zburzenia ja k ie jś  zaby tkow e j 
b udow li, a napewno zna jdz ie  poklask. M ó
w i się o c iężkich  pow o jennych  czasach lecz 
przed w o jn ą  nie w ie le  pod ty m  względem  
b y ło  le p ie j, to też pom mo ustaw y o ochro
nie nad zabytkam i, pom imo na jw iększych  
w y s łk ó w  ze s trony w ładz konse rw a to r
skich, b y  ra tow ać a rc liite k ton  czne ważne 
ob iek ty  od zniszczenia, ilość samowolnie 
zburzonych lub  zepsutych przez n iew łaśc i
wą przebudowę w  ciągu os ta tnch  k i lk u 
dziesięciu la t zaby tkow ych  kościołów , 
dzw onnic, zamków, dw orów , dom ów i p o r
ta l i jes t n ieprawdopodobnie w ie lk a 1).,

Słusznie pow iedz ia ł W ik to r  G om u lick i, 
że; „Pod m iano t,ak zw anej c y w iliz a c ji 
podszywa się u  nas bezm yślny popęd n i
szczycie lski, oraz estetyczne i  a rch eo lo 
giczne n ieuctw o“ . W szyscy ubo lew am y nad 
naszym, zniszczonym przez w roga dorob
k iem  k u ltu ra ln y m , lecz >równocześnie za 
m ilczam y o tym , co sami w  ciągu d ługiego 
szeregu ła t zn iszczyliśm y i nadal n iszczy
m y  przez lekkom yślność, igno ranc ję  a na
de w szystko przez chciwość.

Jakże często d la zaoszczędzenia n ie 
znacznej k w o ty  p ieniężnej, d la k i lk u  czy 
k ilk u n a s tu  tys ięcy  z ło tych  w yzb yw a m y się

1) D r Kazimiera ¡Kutrzebianka: „Opieka nad Za
bytkami Przeszłości w Polsce" >— Glos Narodu — „T y 
dzień Kulturalno-iliteracki" z dn. 25/IV.1937.
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tego, co w inno  stanowić naszą chlubę, co 
jes t ozdobą naszego jakżeż bardzo przez 
w o jn ę  spustoszonego' k ra ju !  P rze k li
n am y dz is ia j tych , z k tó ry c h  w i
n y  lub  źle zrozum iane j oszczędności 
przepadła ta k  w ie lka  ilość cennych zabyt
ków  K rakow a, W arszaw y i innych  m iast 
Polski. „D zis ie jsze pokolen ie  — pisze Jan 
W ik to r —i ogarną ł is tny  szał niszczenia, 
dzisiejsze pokolen ie  w z ię ło  na siebie n ie
zbyt zaszczytną ro lę  burzen ia  w szystk ie 
go, co nosi cechę p raw dz iw ie  a rtys tyczną .“

Dzieła sztuk i posiadające trw a łą  w a r
tość n'e mogą podlegać ch w ilo w ym  upodo
baniom, kaprysom  mody. R ew o lu c ja  fra n 
cuska zniszczyła gotyk. Jakub Rousseau o 
porta lach  ka te d r go tyck ich—podziw ianych 
dz is ia j przez ca ły  św ia t k u ltu ra ln y  — w y 
ra z ił się, że „ is tn ie ją  k u  w s tyd ow i tych , k tó 
rz y  je zbudow a li“ ! ’W iek  X IX  zn iszczył n ie
przeliczoną ilość zaby tków  średniow iecz
nych i późnie jszych, w ie k  X X  z zaciekłością 
niszczy ba rok  i w szystko co się da, n ie w y 
łącza jąc zaby tków  z p ie rw sze j p o łow y  
X IX  w.

Nie zapom ina jm y o tym , że obecna 
epoka, w  k tó re j ży je m y, bez w zg lędu  na 
to ja k ie  będą re z u lta ty  je j  p racy  i w y s ił
ków , n e będzie n iczym  w ięce j, jć ik  ty lk o  
je d n ym  ogniwem  w  łańcuchu naszego dzie
jow ego rozw o ju . Każda epoka ma sw ój od
rębny  w yraz , charakte r, s ty l. Jak w a rs tw y  
geologiczne narasta ją  jedna  na drugą i żad
ne j z n ich w  ogó lnym  przeglądzie  dz ie jów  
nie może b rakow ać! (Pamiętajm y o tym  mV 
ludzie  dz s ie js i, że za zniszczenie dzie ł sztu
k i i naszych za by tkó w  przeszłości jesteśm y 
odpow iedzia ln i wobec p rzysz łych  pokoleń.

S łyszy się n ie raz 1—1 gdy m owa o ra to 
w an iu  naszego dorobku  ku ltu ra ln e go , sło
wa zdziw ien ia  a naw et oburzenia, że „na 
ta k  błahe cele w yrzu ca  się tak  znaczne 
sum y“  i  to  w  ciężkich, pow o jennych  cza
sach, k ie d y  .są inne w ażniejsze po trzeby! 
P rawda, czasy są ciężkie i w ym aga ją  w ie l
k ich  w y s iłk ó w  tw órczych , oraz dużych 
w k ła d ó w  p ieniężnych w  każdej dziedzinie 
ż y c a  społecznego, lecz niepodobna jednych  
potrzeb zaspakajać kosztem drugich, je ś li 
życie ma się ro z w ija ć  rów nom iern ie . 
Z d ru g ie j zaś s tro ny  w  daw nych  tzn. przed
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w o jennych  czasach, słyszało się te same 
słowa zgorszenia, m ów iono dosłownie to 
samo o „b ła h ych  celach“ , „c iężk ich  cza
sach“  o „w ażn ie jszych  potrzebach“  itd .

Po też bez przesady pow iedzieć można, 
że w  p roch rozsypa łyby  się w szystk ie  na
sze za b y tk i sztuki, gdyb y  się czekać chcia
ło, aż różn i m a lkon tenc i orzekną, że tak  
dobrze w  Polsce, iż czas nadszedł pom yśleć 
o ra tow an iu  g inących dzie ł sz tuk i i  innych  
potrzebach k u ltu ra ln y c h .

M ylą  się bardzo ci, k tó rz y  tw ierdzą, 
że „sz tuka  je s t ty lk o  d la  znawców, bo ogół 
na tych  rzeczach się n ie  rozum ie“ . W ręcz 
p rzeciw n ie , „zn a w cy“  w zg lędn ie  fachow i 
h is to rycy  sz tuk i na to są, b y  chron ić je j  
dzie ła  przed niebezpieczeństwem grożą
cym  że s trony tych , d la  k tó ry c h  je s t „n ie 
po trzebna !“

Sztuką, k tó rą  iS łowacki nazyw a „n a ro 
dów  zbaw ie ie lką“ , o k tó re j -M ickiewicz w  
W yk ładach  o L ite ra tu rze  S łow iańsk ie j m ó
w i, że „n ie  zaginie n igdy, gdyż je s t jednym  
z w ęz łów  łączących cz łow ieka  ze światem 
n ie w id z ia lnym “ , n g d y  nie is tn ia ła  i n ie 
is tn ie je  d la w yb ranych , lecz jes t w łasno
ścią w szystk ich  i  d la  w szystk ich  je s t do
stępną!

Sztuka to  nie luksus, to nie ja k iś  „ręcz 
nie m a low any“  bohomaz z z łoconych ra 
mach, n a b y ty  za znaczne sum y przez boga
tego snoba, czy speku lanta  wojennego, 
k tó r y  nie wiedząc co zrob ić z pieniędzm i 
„u lo k o w a ł je “  w  obrazach naby tych  u ja 
kiegoś w yd rw ig rosza ! Sztuka b y ła  i je s t 
potrzebną duszy lu d z k ie j, w yrazem  te j 
duszy i je d n ym  z je j  n a jp ię kn ie jszych  
kw ia tó w .

M ało k to  zdaje  sobie z tego sprawę, że 
u nas w  Polsce (niezależnie od zniszcze
n ia wojennego) setk i — a może tysiące — 
zaby tków  sz tuk i rokroczn ie  niszczeje w  te 
renie z pow odu n iedba lstw a naszego spo
łeczeństwa, nieświadomości i te j ja k ie jś  
n iez rozum ia łe j pogardy z ja k ą  ogół 
odnosi się do s tarych  „g ra tó w “ , „ru p ie c i“  
i- „bohom azów “ , a przecież w śród tych  sta
ry c h  „g ra tó w 1, jakże  często z n a jd u ją  się 
cenne obrazy, rzeźby, zaby tk i przem ysłu  
artystycznego, stare ks ią żk i oprawne w 
skórę lu b  w y tła cza n y  pergam in !



Jak często na zagraconym  strychu, w 
prochu i py le , n ierzadko pod be lkam i w ią 
zania dachowego, zn a jd u ją  schronienie 
rzeźby go tyck ie  z epoki Stwosza lub  du
żo wcześniejsze z X IV  i X V  w. G orzej je 
szcze jes t wówczas gdy cenne te dzie ła ja 
ko  „n iepo trzebne g ra ty “  u lega ją  spaleniu'.

Przed w o jn ą  zapanowała moda usuwa
nia z kościo łów  starych, ba rokow ych  rzeźb 
na miejscei k tó ry c h  w praw iano  nowe, 
sprowadzane z T y ro lu , banalne, bez
duszne, tandetne, ja sk ra w o  pomalowane 
i  suto wyzłocone. Obok p ro d u k tó w  ty r o l
skich istną plagę naszych kościo łów  w ie j
sk ich  i kap liczek p rzyd rożnych  są now o
czesne, gipsowe f ig u ry  św iętych, szablo
nowe, a r ty s ty c z n i i estetycznie bezw arto 
ściowe, w yrab iane  setkam i i tysiącam i we
d ług  jednego w zoru. Banalność i szablon 
oto dw ie  zm ory współczesnego życia ! F i
g u ry  te, to na jw ięks i w rogow ie  naszej sztu
k i  koście lne j a także nowoczesnej i daw 
n ie jsze j re lig ijn e j sztuki lu d o w e j!.

Dziewczęta noszące na p ro c e ji zabyt
k o w y  fe re tron  z p ięknym i obrazam i z X V II 
lu b  X V I I I  w. w stydzą się go, że ta k i s ta ry  
i „n iem odny“ , m arzą o spraw ieniu  innego, 
nowego, tak iego  ja k i u fu n d o w a ły  ich ko le 
żank i z gipsową fig u rą  Serca P. Jezusa lub  
M a tk i B oskie j z Lourdes. W  inn ym  znowu 
w yp a d ku  pobożny pa ra fian in  zakup i  ja 
k iś  ja rm a rc z n y  o leodruk w  złoconych ra 
mach i na ta rczyw ie  domaga się od swego 
proboszcza b y  um ieścił go w  o łta rzu  a usu
ną ł s ta ry  obraz.
IN ie łepie j s!ę dzie je  z daw nym i fig u ra m i 
p rzyd ro żn ym i! Z n ik a ją  rodzime, smutne 
zadumane w yobrażen ia  Chrystusa Fraso
b liw ego i P. Jezusa Nazareńskiego, zn ika 
bolesna, o go tyck :e tra d y c je  oparta  „P ie ta  
ze zw łokam i m artw ego Chrystysa na k o la 
nach 1 n ie zby t popraw ne w  form ie, lecz 
jakżeż dram atyczne i pełne ekspresji 
„U p a d k i P. Jezusa“ .

Nie m nie jsze niebezpieczeństwo zagra
ża- za by tko w ym  kap liczkom  p rzyd rożnym , 
k tó re  niszczeją co ro ku  od śniegów, w i
ch rów  i  deszczów! Coraz rzadz ie j napraw ia  
się starą kap liczkę , najczęśc e j w  miejsce 
daw ne j wznosi się nową, k tó ra  ran i oczy 
tw ardośc ią  ko n tu ró w , b ru ta ln ą  czerw ienią

cegły, g ładkością ty n k ó w  i n iekszta łtnym  
dachem o b itym  blachą cynkow ą. Zimna 
>i sztyw na ,pozbawiona ja k ie jk o lw ie k  w a r
tości a rtys tyczn e j czy este tycznej, je s t ży 
w y m  odb icem  duszy współczesnego czło 
w ieka, k tó rego  nie stać na „n iepotrzebne 
zachcianki a rtys tyczne “ , k tó r y  b u d u je  — 
w  sw ym  po jęc iu  —1 trw a le  i p raktyczn ie , 
a przede w szystk im  tamo. 'Oto co pisze na 
ten tem at Jan W ik to r, gorący m iłośn ik  ro
dz im e j sztuki, pa trzący o tw a rty m i oczyma 
na w anda lizm  naszych czasów: „W  swym  
zaślepieniu ogałacam y św ią tyn ie  z bezcen
nych  bogactw , k ra jo b ra z  po lsk i g rab im y 
z jego  cech piękna. W y ro b y  ty ro lsk ie  lu b  
ich rzem ieślnicze naśladow nictw o w y p a r
ły  z kościo łów  naszych czarowną m o d lii-  
tw ę  umesień, natchnień po lsk ich  tw ó rców . 
INa kobierzec pe jzażu rzucam y łachman. 
Z rąbaliśm y polskiego Chrystusa w yc iąga
jącego ram iona nad polską ziemią, w y rz u 
c iliśm y  chłopską (Madonnę. A. cóż na ich 
m ie jscu św ię tym  postaw iliśm y? Serce 
tw órcze wrzucono w  pop ió ł, w  z emię i 
p rzyw a lono  łachmanem obcej tandety  ").

Rzecz charakte rystyczna , gdy się m ó
w i o konieczności ra tow an ia  starych k a p li
czek i f ig u re k  p rzyd rożnych , słvszv się nie
raz uw agi z ust naszych „in te lig en tów  , że 
to zbyteczne ponieważ „n ie  tak ie  rzeczy 
p rzepad ły  podczas w o jn y “ ! A  w ięc d la te 
go, że w o jna , w ró g  i n iedba lstw o w łasne
go społeczeństwa ogo ło c iły  k r a j  nasz z 
dzie ł sztuki, ma ginąć także ta  reszta, k tó 
ra  ocalała? Dziwne zaiste rozum owanie, 
świadczące ju ż  nie ty lk o  o b ra ku  lo g ik  , 
lecz o bezm yślności! Tego rodza ju  zdanm 
wygłaszane p rz y  każde j sposobności, po
w tarzane bezkry tyczn ie  przez innych , w y 
rządza ją  dużą szkodę, ponieważ ludz ie  na 
ogół w o lą  pow tarzać p ły tk :e frazesy, n iż  
w ys ilać  sie na tru d  samodzielnego m yś le 
n ia.

Nliemniejsze niebezpieczeństwo ja k  
dzie łom  sztuki, zagraża rów nież zabytkom  
p rzy ro d y , a zwłaszcza s tarym  drzewom , 
k tó ry c h  setki a naw et tysiące pada co roku  
pod siekieram i ii p iła m i chciw ych  speku lan
tów , n iew idzących w  n ich nic hnego prócz

2) Jan W iktor: „Kapliczki i  Krzyże (Przydrożne", 
str. 46. Kraków 1)922, Biblioteka „Orlego Lotu“ .

149



m ateria łu  na deski. Ponrm o ustaw y o 
ochronie p rzy ro d y , pom im o okó ln ikó w  (Wo
jew ódzk ich  W yd z ia łó w  K u ltu ry  i Sztuki 
g iną czcigodne ko losy, a w raz z n im i na tu 
ra lna  ozdoba naszego K ra ju . Handlarze zaś 
zadowoleni z zysku, beztrosko odpow iada
ją :  „w yrosn ą  now e!“  —1 oczywiście na.., de
ski,

W  ostatnich czasach rozpowszechnił 
się now y, napię tnow ania godny o b jaw  b a r
barzyńskiego niszczenia starych, pod 
ochroną pozostających drzew, po lega jący 
na nacinan iu  k o ry  w o kó ł drzewa, k tó re  
w sku tek  tegó po pew nym  czasie usycha 
' używane b yw a  na deski lub  opał. O kó l
n ik  k ra ko w sk ie go  W ydz ia łu  K u ltu r y  i 
Sztuki z dn. 26 kw ie tn ia  sk ie row a
n y  do w szystk ich  starostw  pow ia tow ych , 
p rezyden tów  m/ast i zarządów drogow ych, 
w z y w a ją c y  do śledzenia i karam a sp raw 
ców tego rodza ju  w anda lizm u nie zdoła ł 
zapobiec złemu.

Prócz om ów ionych, is tn ie je  jeszcze je d 
no niebezpeczeństwo zagrażające zabyt
kom  sztuk i a m ianow icie  n iew łaśc iw e  ich 
odnawianie, polegające na „odśw ieżan iu“ , 
m odern izow aniu  i  p rzekszta łcan iu  tychże. 
(Pierwszy lepszy partacz, uważa się za po
wołanego do odnawiania dzie ł sztuki. Nic 
dziwnego, że po ta k ie j ope rac ji n ie jeden 
zabytek ca łkow ic ie  zatraca sw oją  wartość 
artystyczną. Zdarza się nieraz, że ta k i „o d 
n ow ic ie l“  la k ie ru je  go tyck i k ru c y fik s  z 
X IV  lu b  X V  w. błyszczącą fa rbą  o le jną , 
n ie szczędząc p rz y  ty m  ko lo rów . Zabytek 
bezpow ro tn ie  zniszczony, uszkodzona przez 
grube nałożenie fa rb  dawna pow ierzchna , 
za tarte  ś lady s ta re j po lich rom ii. O dnaw ia 
nie starych f ig u r  p rzyd rożnych  polega na 
sm arow aniu ich  (pomimo zakazów ze s tro 
n y  w ładz konserw atorsk ich) pokostem i ja 
sk ra w ym i fa rbam i o le jn y m i niszczącym i 
kam ień.

Nie zawsze zachodzi potrzeba odnaw ia
nia przyn iszczonych zabytków . Śp. p ro f. 
Pagaczewski n ie jednokro tn ie  zw raca ł u- 
wagę, że „Czas — n iszczycie l — czasami 
jes t w ie lk im  a rtys tą “ , k tó r y  przygaszą 
ostrość barw , łagodzi tw ardość kon tu rów , 
zaciera zbyteczne szczegóły, w yszlachet- 
n ia jąc  naw et drugorzędne dzie ła i  nadając 
im  przez w ie k i nabytą  patynę! Z tego po
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w odu odnaw ianie dzie ł sztuki stosować na
leży  je d y r i;e w  w ypadkach  n ieodzownej 
konieczności a wówczas pow inno  ono mieć 
na ce lu : zakonserwowanie zaby tku  oraz 
d o p ro w a d ze n i go w  m ia rę  możności do 
p ierw otnego w yg lądu . P'rac tak ich  mogą 
Się podejm ow ać ty lk o  spec ja ln i konserw a
to rz y  i  z tego pow odu odnawiania zabyt
ków  nie można pow ierzać żadnemu innem u 
m a ła rzow ’, nawet z ukończoną Akadem ią 
Sztuk P ięknych . In fo rm a c ji w  tym  w zg lę 
dzie udz ie la ją  Pracow nie K onserw atorsk ie  
na 'W awelu i  w  'Muzeum (Narodowym w 
w  K rakow ie . N igdy nie należy odnawiać 
dzie ł sztuki „tan im  kosztem“ , je ś li nie ma 
na ten cel funduszów, le p ie j w szystkiem u 
dać spokó j. W  każdym  je d na k  razie na leży 
za by tko w y  przedm iot zabezpieczyć od zn i
szc z e n i um 'eszczając go w  bezpiecznym  i 
odpow iednim  m iejscu.

Za stan zabytków  w  Polsce odpow iedzia l
n y  jes t nie ty lk o  konserw ator, przeciw n ie  
odpowiedzialne je s t całe społeczeństwo, bo 
całego społeczeństwa są one własnością! 
W ładze konserw atorsk ie  : stosunkowo n ie
lic zn i h is to rycy  sztuki, p rz y  na jw iększych  
w ys iłkach  nie podo ła ją  w szystk iem u z po
w odu  w ie lk ie j ilości zagrożonych ob iektów , 
z łych  ś rodków  ko m u n ika cy jn ych  i b ra ku  
odpow iednich funduszów. Pomoc społe
czeństwa jes t nieodzowna. Pow inna ona po
legać w  p ie rw szym  rzędzie na in fo rm ow a
n iu  odnośnych czynn ików  o zabytkach 
zn a jdu ją cych  się w  z łym  stanie, zagro
żonych n iew ła ‘ciwą przebudową, odnowie
niem czy zburzen'em, o ile  zaś chodzi o sta
re  drzew a —< wycięciem .

Do czuw ania nad zabytkam i powołane 
je s t w  p ie rw szym  rzędzie duchow ieństwo, 
w iększość bow iem  dz’e ł sz tuk i w  Polsce 
skupia się w  kościołach, k tó ry c h  n a tu ra l
n ym i opiekunam i, n ie jako  kustoszami, są 
proboszczow y po parafiach. Oni w in n i 
ch ron ić za by tk i od zniszczenia i n iew łaści
w ych  odnawiań, w p ływ a ć  odpow iedn io  na 
sw ych parafian, pouczać ich, a wreszcie 
opiekować się i m ieć w  ew idenc ji w szystk ie  
zabytkow e  k a p lic z k i i f ig u ry  przydrożne  
w  sw e j pa ra fii.

Obok duchow ieństwa n ie m n ie j ważną 
ro lę  ma do spełnienia nauczyńe lstw o, k tó 
rego obow iązkiem  je s t pouczać m łodzież o



ważności i  znaczeniu zabytków  przeszłości. 
Jest rzeczą stw ierdzoną, że ck m łodzi a na
w et na jm łods i — pouczeni odpowiedm o 
bardzo żyw o in te resu ją  się ty m i sprawam i. 
Moi'e oni k iedyś, w  przyszłości w ynagro 
dzą szkody w yrzą tlzone  pod ty m  względem 
przez ich  o jców .

Niech n ik t  nie sądzi, że przytoczone 
pow yże j fa k ty  b ra ku  zrozum ienia, wanda
lizm u  a naw et zdziczen a ze s trony nasze
go społeczeństwa op ie ra ją  się na przesa
dzie lu b  są gołosłowne. N iestety! — prze
ciw n ie . L ista  ich  n :'e jest kom pletna, p rze
m ilczano bow iem  rozm yśln ie  fa k ty  nazbyt 
dram atyczne i kom prom  tu jące , p rzytoczo
ne zaś w y p a d k i są autentyczne, p rz y  każ
dym  z n ich możnaby podać datę, m ie jsco
wość, nazw iska!

M y lą  się bardzo ci, k tó rz y  uw ażają, że 
troska o za by tk i przeszłości w  dzisie jszej 
dobie budowam a n ow e j Polski je s t o b ja 
wem w stecznictw a i zacofania.. W prosi 
przeciw nie, jes t ona ob jaw em  k u ltu r y  na
rodu. Opieka nad zabytkam i przeszłość 
is tn ie je  we w szystk ich  cyw ilizow anych  
k ra ja ch , gdzie je s t zorganizowana na 
znacznie w iększą niż u nas skalę. Jeśli m y 
Polacy będziem y się pod ty m  względem 
w yróżn iać , je ś li m y  jedn i będziemy odo

sobnieni, zyskam y u innych  narodów opi
n ię barbarzyńców  i zacofańców. Nie można 
z k u p :eck'm , ani hand la rsk im  w yrachow a
niem podchodzić do tego co jest w yn ik ie m  
tw órczego ducha ludzkiego, twórczego na
tchn ien ia  a rtys tów ! K ry ty k u je m y  — Czy
sto słusznie b łę dy  naszej przeszłości ,n ie
m n ie j je d na k  je s t ona naszą własną, w  h i
s to rii narodów  is tn ie je  ciągłość. Nie łu d ź 
m y  się! Następcy nasi k iedyś zapewne k r y 
tykow ać  bo Ja nasze b łędy, a lbow iem  „b łą 
dzić, je s t rzeczą lu d zką “ . E poka nasza w  
dz ie jach  narodu to ty lk o  now y rozdzia ł te j 
samej księgi. P ię kn ie j ode m nie m yśl tę 
w y ra z ił poeta, n echże jego  zapomniane 
słowa zakończą tę garść p rz y k ry c h  uw ag: 

„Każda epoka ma swe własne cele 
I  zapomina o w czora jszych snach, 
Nieście w ięc w ie d zy  pochodnie na czele 
ł  n ow y  udzia ł b ierzcie w  w  eków  dziele 
Przyszłości podnoście gmach!
A le  nie depczcie przeszłości o łta rz y  
Choć macie sami doskonalsze wzmeść 
¿Na nich się jeszcze św ię ty  ogień żarzy 
I  m  łość ludzka  stoi tam  na straży 
I  w y  w inn iśc ie  im  cześć!“

(Adam A snyk)

D r Kazim iera Kulrzebianka, 
Myślenice

JAN REYCHMAN

PRZEWODNIKI DO TATR, PIENIN I SZCZAWNIC 
WALEREGO E L J A S Z A __________________

Sporadyczny dotychczas cha rak te r w y 
cieczek w  T a try , zaczął się w  połow ie X IX  
w ie ku  przekształcać w  z jaw isko  stałe, od
pow iada jące pow sta łe j współcześnie na 
zachodzie E u rop y  tu rys tyce  g ó rsk ie j Tak. 
ja k  na p rze łom ie  XVI11 i X IX  w ie ku  je d y 
nych dotychczas tu ry s tó w  ta trzańskich  
..poszukiw aczy ska rbów “  zastąp ili poszu
k iw acze też swego ro d za ju  „ska rb ó w “ , bo 
botan icy, zoologowie, geologowie taK 
teraz zaczynają się ju ż  w yc ieczk i w  gó r} 
d la  samej tu ry s ty k i,  w yc ieczk i przedsię
brane przez gości ze stosunkowo b lis k ie j 
'Szczawnicy, przez studentów pod wodzą 
profesora, przez w szystkich , k tó rz y  u le g li

szerzącemu się k u lto w i n a tu ry , p rz y ro d y  
górsk ie j.

Początek d ru g ie j p o łow y  tego stulecia 
p rzynos i też p ie rw szy przew odniczek po 
T a trach : ks. E u g e n i u s z a  J a n o -  
t  y 1) : „P rzew odn ik  na Bab:ą Górę do T a tr 
i Pliemn“ , K ra k ó w  1860. P rzewodniczek 
ten, k tó rem u  w  naszym p iśm ienn ictw ie  tu 
rys tycznym  górskim  p rzypad ła  ro la  p o-

J), Eugeniusz (Janota, ksiądz, pedagog i etnograf 
polski i(,l$2Q—11878), od 1871 profesor języka i  litera
tury niemieckiej na uniwersytecie lwowskim. Miłośnik 
przyrody, przyczynił się do ogłoszenia w 1:869 r. przez 
sejm galicyjski ustawy o ochronie świstaków i  kozic 
w Tatrach.
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Dom Walerego Eljasza 
m Zakopanem

nierska, jest w łaściw ie  nie p rzew odn ik iem  
w  dzis ie jszym  tego słowa znaczeniu, ale 
ja k b y  in form atorem , tak im  m a łym  vade- 
mecum d la w szystk ich  uda jących  się na 
zw iedzanie K a rp a t 'Zachodnich; daw ał im  
na n ie w ie lu  stosunkowo stronach skró t in 
fo rm a c ji o godnych zwiedzenia obiektach, 
p rzy  czym  — ja k  to ju ż  z ty tu łu  w y n ik a — 
nie b y ł to p rzew odn ik  do T a tr, k tó rych  
dotychczas samych specjaln e nie zw iedza
no, ale „na  Babią Górę, do T a tr  i P ienin“ , 
t j .  do tego całego kom pleksu górskiego, 
k tó r y  b y w a ł wówczas często przedm iotem  
łącznych w y p ra w  p ierw szych górskich tu 
rys tó w  w  Polsce.

W  m iarę  ja k  w  la tach siedemdziesn- 
tych  sława T a tr zaczęła w  tych  rzeszach 
wzrastać, in fo rm a to r Jano ty  okazyw a ł się 
coraz m n ie j w ysta rcza jący , a coraz ba r
d z ie j p ilna  potrzeba nowego przew odnika, 
b a rdz ie j szczegółowo trak tu jącego  T a try .

U czn iow i >—; i  w  szkole i tu rys tyce  ta 
trz a ń s k ie j — ks. Janoty, m a la rzow i i lite 
ra tow i W a l e r e m u  E  1 j  a s z o w  i 
(1840—T905) p rzypad ło  w  udzia le  być au
torem  takiego  w łaśn ie  przew odn ika . Już 
od p erw szych w ycieczek na Babią Górę 
w  I860 r., w  T a try  w  latach następnych — 
cz y n ił on z tych  w ycieczek zapiski ii ryso 
w a ł n a jb a rd z ie j godne uw agi w id o k i; nie- 
chybn e p rz y  ty m  no tow an :u czy kreśleniu  
pow sta ła  też p ierw sza m yśl aby te w raże
n ia  uw iecznić, a zdobyte czy to na w yciecz
kach czy w  lite ra tu rz e  wiadomości udo
stępnić innym . I  ta k  zebrane z siedmiu lat. 
doświadczenia, uzupe łn ione starannym
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przestud iow aniem  zarówno lite ra tu ry  do 
tyczące j ¡samych T a tr (Staszic, iZejszner, 
Stęczyński, Janota), ja k  i ź róde ł do mało 
jeszcze wówczas "znanej h is to r ii ¡Podtatrza 
(Długosza „L ib e r IBeneficiorum “  i „D z ie je  
P o lsk i“ . B :e lski. K rom er, M oraw skiego „Są- 
deczyzna“ , Lepkow ski, Jerzm anowskiego 
„R oczn ik  do dz ie jów  Podtatrza i  Spiża“ , 
F e je ra  jA n a le c ta  Scepussii“  i in.) posłuży
ły  do p racy  nad p rzew odn ik iem  po Ta
trach, rozpoczęte j na jes ien i 1868 ro k u 2).

Przy p racy  nad przew odn k e m  k o rz y 
stał E ljasz dużo z pom ocy księdza Janoty, 
poza radą czy zachętą, w y ra ża ją cą  się ta k 
że w  ko n tro lo w a n iu  przez ks. Janotę całego 
rękopisu, k tó r y  on p op raw ia ł bądź uzu
pe łn ia ł sw ym i w łasnym i uw agam i8). Styl 
n ra ł zresztą ks. Janota nieco ro z w le k ły  i 
—■ ja k  na p rz e w o d n k  — gaw ędziarski. 
P rzy toczym y tu dla p rz y k ła d u  u ry w e k  
z opisu drog i z K ra ko w a  do ¡Nowego Targu 
w  re d a k c ji ks. Ja no ty :

„T a k  samo gościńcem podkarpack im  
ja k  z pieca na łeb zjeżdza się prosto w  
sam ryn e k  m yślen ick i, ależ też i ten go
ściniec, ja k  n ie  m n ie j gościniec karpac-

. 2)| Data na pierwszej stronie rękopisu pierwotne
go konceptu przewodnika — 14 listopada 1868. Ręko
pis w zbiorach Witolda Paryskiego zdeponowanych 
w Muzeum Tatrzańskim, Z tych’ samych zbiorów po
chodzą przytoczone poniżej wyjątki z listów Eljasza 
i  innych osób.

Charakterystyczne dla postaci- ks. Janoty jest 
to że przy poprawieniu rękopisu Eljasza skreśli! on 
urywek chwalący i polecający jego własny przewodnik, 
a zastąpił go ogólną uwagą polecającą zapoznanie się 
z literaturą o Tatrach.



ki.., jes t a rcydz ie łem  nie sztuk i in żyn ie r
sk ie j, a le nierozsądku. iGdzie po stoku 
na jw yższa  b y ła  góra, n a jn e ro zw a żn ie j 
w ykręcano  gościniec przez je j  w ierch, 
chociaż najczęście j można b y ło  ominąć. 
Wsie rozsiane po do linach zostawiono na 
boku, aby n e ty lk o  c i ludzie  z dróg tych 
na jm riie jszy  m ie li pożytek, ale zarazem 

• drzewo i kam ienie potrzebne do napra
w y  d ro g i ja k  n a jd a le j w  górę w y w łó - 
czyć. W ogóle  jes t to tem at o k tó ry m  w ie 
le  ale z niesmakiem da łoby s'ę mowie. 
Z jeżdżam y więc, ja k  rzekłem  z pieca na 
łeb  do M yś len ic ...'*  ■

To zresztą w p la tan ie  a n im ozy j, będą
cych często echem jak ichś n iem iłych  w łas
nych  wspommeń, p rz y ją ł po m istrzu  i  W a 
le ry  lEljasz, k tó ry  w  p ierw szych w yd a 
niach p rzew odn ika  stale m ia ł p re tensje  to 
do m ostu w  Szaflarach i d rog i z Nowego 
Targu  za w y le w y , to do ka rczm y w  Zaborni 
za p lu skw y , czy do in n e j ka rczm y za n ie
gościnność.

Spod p óra Janoty pochodzą w  p ie rw 
szym w y d a n iu  p rzew odn ika  lEljasza nie 
ty lk o  w k ła d k i i  p op ra w k i w  tekście, ale 
i całe ustępy. C a ły  np. ustęp o n iezrozu
m ień u przez in te ligenc ję  zakopiańską ro li 
ochrony p rz y ro d y  i  potrzeby, chronień u 
koz ic  (str.. 20®—¡2110 od słów ,,Jak dalece do 
końca) napisał Janota. Jeżeli do tego doda
m y, że E ljasz — pew nie  za nam ową same 
go auto ra  —■ opa rł np. sw ó j rozdzia ł „P rze 
w odn ic tw o " na sw.eżym a rty k u le  Janoty 
„'Przewodnicy zakop iańscy" (K łosy 1866), 
zachow ując w szystk ie  podstawowe uwagi 
autora, w łączn ie  z ostrzeżeniem przed prze
w o d n ika m i dostarczanym i przez karczm a
rza z Kuźnic — to w p ły w  i ro la  ks. Janoty 
p rz y  p ie rw szych  p rzew odn ikach  ta trzań 
skich E ljasza w ys tą p i ty m  w y d a tn ie j.

Tak ja k  p rz y  s tron ie  re d a k c y jn e j ko 
rzys ta ł E ljasz z pom ocy i doświadczenia 
Janoty, tak  p rz y  samej technicznej, w y - 
dawn czej stronie p rzew odn ika  stał Józel 
Ignacy K raszew ski, z k tó ry m  łączy ła  na
szego au to ra  b liska  zażyłość, a k tó ry  rad 
mecenasował w sze lk im  a specja ln ie  właśnie 
p oczą tku jącym  ta len tom  lite ra c k im  cz> 

a rtys tyczn ym 4 *) -
W łaśnie w  tym  czasie posiadł K raszew - 

sk w łasną d ru ka rn ię  w  D reźnie, w  k tó re j

zapragnął d rukow ać E ljaszow e dzie ło i 
m yś li naw et o tym , żeby być  także jego 
w ydaw cą: „Bardzo bym  p ragną ł aby wasz 
p rzew odn ik  b y ł w ydany. G dybym  sam ja 
ko p oczą tku jący  w ydaw ca b y ł zam ożnie j
szym, nab y łb ym  i w y d a ł przew odn ik, ale 
m i się na kosztownie jsze przedsiębiorstwo 
poryw ać tru dn o “  — p isa ł z Drezna 27 l i 
stopada 1869. 0 !n te ż ’ n iechybn ie  postara ł 
się o w ydaw cę  na przew odn ik, k tó ry m  stał 
się w  b l skich z K raszew skim  pozostający 
stosunkach znany księgarz poznański Żu- 
pański. K raszew ski zapa lił się do m yś li 
przew odn ika . „R ękopisu  nie puszczam z 
rą k  — p isa ł 5. lu tego  1870 z Drezna do W a
lerego E ljasza —• ale je ż e li trzeba, to mu 
(Żupański emu) go odeślę. Nie idzie m i k o 
niecznie, abym  ja  d ru kow a ł, choć chw ytam  
każdą robotę d la  d ru ka rn i, ale żeby b y ło  
w yd ru kow an e  — k ie d y  trzeba odeślę ręko- 
pism — ja k  każecie".

Ostatecznie, z c iężkim  nieco Zupańsk m 
doszło się jakoś do ładu, choć ja k  z w y 
k le  w  stosunku do w yd a w cy  — nie obeszło 
się późnie j bez ja k ich ś  p re te n sy j, w  k tó 
rych  ęzy honora rium , czy fo rm a jego  w y 
p ła ty  mus a ły  odegrać pewną ro lę G).

E ljasz ju ż  po p ie rw sze j re d a k c ji p rze
w odn ika  uzupe łn ia ł ją  jeszcze dośw iad
czeniam i: „D z iw ię  się ty lk o , że podróżn 
ta k  prześlicznych m ie jsc nie odw iedza ją  
pisze o Czarnym  Stawie nad (Morskim 
Okiem w  liście do ro d z in y  z Zakopanego 
8 s ie rpn ia  1S69 — to też w  m oim  przew od
n ik u  wskażę w szystko, co w a rte  tru d ó w  
z bogatym  procentem ". Obecnie ju ż  w  t ra k 
cie d ru k u  p rzysz ły  szczegóły techniczne, 
ilustrację, k tó ry m i też żyw o  in teresow ał 
się K raszew ski: „R ysu n k i do p rzew odn ika  
bardzo ładne — p isa ł znów z Drezna do 
E ljasza 27 kw ie tn ia  1879 — ja k  w y jd ą  od- 
b cia nie w iem . W nętrze cha ty  m i się nie-

4) O zażyłości Kraszewskiego z W. Eljaszem 
świadczy wzmianka w artykule Kraszewskiego ,,Z wy
cieczki do Tatrów“ ¡(Kłosy, nr. 167, 1868): „Rysowaliś
my cały ranek z p. Walerym Eljaszem, który już z Ta
trami dobrze i od dawna był obeznany“ ; w „Strzesze" 
(¡187:1 I!V Kronika str. 31ili—1313) podaje Kraszewski 
wiadomość o zdobieniu przez Eljasza kaplicy w budu
jącym się kościele chochołowskim.

B) „Z  Zupańskim o pieniądze zawsze kłopot — 
pisał z Drezna 24 lutego 1870 Kraszewski — ale i z n i
mi wszystkimi (t. j. księgarzami)1 nie lepiej“ .,,
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Wnętrze chaty góralskiej. Repro
dukcja ryciny z I mydania «Prze

wodnika» Walerego Eljasza.

zm iern ie  podobało. Niech D udrak0) spieszy 
ty lko .-R żn ie  on dobrze, lidzie o to, by  m ałe 
d rze w o w o ry ty  d e lika tn ie j b y ły  w ykonane 
i ja k  n a jos trze j, b y  w odbiciu w ych o dz i
ły  czysto“ .

G dy D udrak zb y t pow oln ie  w y k o n y 
w a ł zamów enie, daw ał Kraszewski rysu n 
k i E ljasza  rysowane odrazu na drzew ie  Ba
ranow skiem u, protegow anem u przez sie
b ie m łodem u d rze w o ry tn iko w i, uczące
m u się w  Dreźnie: „(Baranowski czasem ro 
b i dobrze, czasem gorze j —  pisał K raszew 
ski z Drezna 3 m a ja  1870 —- ale uczy się 
i p racu je  B yć może że wasze rysu n k i tak  
czysto i śm iało w ykonane z rob i dobrze, 
a szkoda by  ich b y ło  g dyb y  m ia ł sfusze- 
rować. R ysu jecie  na drzew ie z w ie lk ą  zna
jom ością kunsztu  drzew orytn iczego, ale tu  
w  (Niemczech dużo p ra co w ic ie j i  d e lik a t
n ie j rob ić  n a w y k li.  Dziś odbito pierwsze 
d rz e w o ry ty  Wasze, w y s z ły  ładn ie  i czy
sto . . .  ‘

M ając w  p ieczy całą zewnętrzną stro
nę w yd a w n ic tw a  nie w ypuśc ił K raszewslc 
z rą k  naw et k o re k ty : „Jeś li można będz e 
ty lk o  nie opóźnia jąc ko rek tę  nadsyłać po
lecę, ale że ja  sam ostatnią trzym am , rę- 
kopism  w y ra źn y  — ja  trochę osw o jony  i z 
ję zyk 'e m  i z w yrażen iam i także, nie oba- 6

6) Drzeworytnik krakowski.

w ia jc ie  się o m y łe k “  (z Drezna 1 kw ie tn ia  
1870).

I  ta k  p ieczołow icie  przez autora, w y 
dawcę i d ruka rza  w yp ie lęgnow any p rze
wodu k ukazał się wreszcie przed latem  
1870 pod ty tu łe m : „ I  1 1 u s t  r  o w  a n y 
P r z e w o d n i k  d o  T a t r ,  P i e 
n i n  i  S z c z a w n i c ,  p isa ł i illu s tro - 
w a ł W a le ry  E ljasz. iPoznań, nakładem  J. K, 
Ż u pańskiego 1870.“  Na odw rocie  o k ła d k ': 
„D ru k ie m  J. I. K raszew skiego w Dreźnie“ . 
T y tu ł ok ładk i zdob iła  w  drzew ie w yko n a 
na w in ie ta  (ryc. 79), przedstaw ia jąca 
mężczyznę w  narodow ym  s tro ju , w  szame
ro w ane j czamarce —1 m ia ł n im  być sam 
E ljasz, k tó ry  w skazu je  m łodzieńcow i fu rę  
góra lską podążającą w  T a try .

Mała, m iła  książeczka, obfic ie  ilu s tro 
wana, zaopatrzona w  mapę i w  panoramę 
T a tr z G łodów k i, doznała dobrego p rz y ję 
cia i ry c h ło  spopu la ryzow ała  się w śród ja 
dących pod G iewont podróżnych.

O cena jąc pierwsze w ydan ie  E ljasza 
,¿Przewodnika do T a tr“  należy przede 
w szystk im  pamiętać, że ukaza ł się on w  ro 
k u  1870, to znaczy przed w ła śc iw ym  „o d 
k ry c ie m  T a tr“ , k tó re  w iąże się dopiero z 
okresem następu jącym  po te j dacie. B y ł 
to w  ęc p rzew odn ik  do te renu  znanego t y l 
ko  szczupłej rzeszy w yb rańców , ale n ie 
znanego zupełn ie szerokim  masom p o lsk ie j
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publiczności.. M ia ł on w łaśn ie  za zadanie 
ty m  masom T a try  pokazać, zachęcć je  do 
ich poznania i zwiedzania, u m o ż lw ić  im 
korzystan ie  z tych  w szystk ich  w  adomości 
o Tatrach, ja k ie  rozproszone b y ły  po w y 
daw nictw ach nie każdem u dostępnych.

P am ię ta jm y w ięc, że T a try  i Podtatrze 
to b y ła  w  ro ku  18710 „z  emia nieznana“ , be/

obecnych czasach rzeczami ca łk iem  oczy
wistym i..

Zaczyna w ięc auto r od wskazówek, ja k  
dobierać tow arzystw o  na w ycieczkę  w  Ta
t r y  i rozw ażając dość szeroko w szelk ie  pod 
ty m  względem  m ożliw ości dochodzi do 
w n  osku, że „na jpożądańszym  do w yc ie 
czek górskich jes t tow arzystw o  złożone z

Hyc. 79. Reprodukcja karty tytułowej I wydania «Przewodnika» Walerego Eljasza.

dostępu, dróg, ko le i, poczty, sk lepów  cz^ 
re s tau ra cy j.

Dzieło E ljasza spełn ia ło  w ięc ro lę  pio
n ie rską, m usiało dawać w szystkie  w ska
zó w k i d la niedoświadczonych jeszcze w ó w 
czas adeptów rodzącej się tu ry s ty k i gór
sk ie j. Stąd szczegółowość, może n ieraz 
śmieszna ju ż  dziś d la  nas naiwność wszyst
k ich  jego wskazówek, będących często u

osób w eso łych i w y trw a ły c h , bez w y g ó ro 
w anych  żądań rzeczy n iepodobnych w  na
szych górach bez wszelkiego k o m fo rtu  cy 
w iliz a c ji nowoczesnej“ .

Z ko le i następują  in fo rm a c je  o fu rm a n 
ce. , o k tó rą  „n a jle p ie j s:ę dow iadyw ać w  
K ra ko w ie  na K az im irzu  u F ro l cha, kupca 
żelaza, k tó ry  sprowadza w y ro b y  kuźnic 
zakop iańskich“ . (W  furm ance „siedzenia
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Hyc. 80.

należy dobrze w ys łać i u łożyć  trzeba, bo 
m ając przed sobą d ługą drogę, w ie lce w y 
goda od znużena ch ron i“ .

Następują ustępy o obuw iu , o odzieniu, 
gdzie autor poleca „szal w ie lk i c iep ły, ko 
żuszek k ró tk i,  a nade wszystko ka ftan  fu 
trz a n y “ . >Na głowę poleca kapelusz „szcze
g ó ln ie j s łom iany lu b  panama z podpinką 
od w ia tru “ .

Jeżeli chodzi o panie, to „k ry n o lin  
choćby m a leńkich  podług najśw ieższej mo
d y  n e ma tu  poco brać, bo z toa le tą  panie 
nie zna jdą  w  Zakopanem pola do popisu, 
a na w ycieczkach bez k ry n o lin  obyw ać sic 
muszą“ ..

• W  następnych rozdziałach wyszczegól
n ia E ljasz „różne  p rz y rz ą d y “ , k tó re  trze 
ba zabrać ze sobą, po czym  przechodzi do 
om ówienia m eszkania i a p row izac ji w  Za
kopanem. U stępy to dość obszerne, w  s ty lu  
nieco gaw ędziarskim , doradzające wszyst
ko z zakresu gospodarstwa w  Zakopanem, 
a pamiętać w ciąż trzeba, że m ieszkało się 
tam w te d y  tak, ja k  np. w  1910 r. w  B uko 
w in ie , czy w  1922 r, Białce T a trzańsk ie j, to 
w  p ry m ity w n y c h  m ieszkaniach góralskich, 
na w łasnym  gospodarstwie, zdanym  często 
na łaskę gaździn noszących masło czy ja ja . 
bez mięsa i innych  specjałów .

Z ko le i op isu je  au to r „Sposób zwiedza
nia gór i podz ia ł czasu“ , „P rzew odn ic tw o “ 
i „W y ja z d “ .

Po szczegółowym opisie d rog i je zd ne j 
z K ra ko w a  pod T a try , p rzys tępu je  E ljasz 
do opisu poszczególnych w yc ieczek ta- 
trzańsk ch. Należy tu ta j zaznaczyć, że w y 
cieczki odbyw ano w te dy  p raw ie  w yłączn ie  
w  tow arzys tw ie  p rzew odn ika  - górala, bez 
którego na żadną dalszą w yp ra w ę  n ik t by 
się n ie puścił. Op sy w ycieczek w  p rzew od
n ik u  m a ją  w ięc na celu nie k ie row an ie  
tu ry s ty , ale w skazyw an e m u osobliwość', 
ob jaśnianie nazw, w idoków , wysokości i 
p rzy rodn iczych  czy  h is to rycznych  szcze
gółów.

Opisy są znowu nieco gawędziarskie, 
choć E ljasz nie p rz e ją ł dosłow nie  s ty lu  
Janoty, choć sk ró c ił trochę podany np. po
w y ż e j ustęp o je źd źe  do M yślen ic „z  pieca 
na łeb , to jednak zachował rozw lek łość 
opisów, w p la ta ją c  w ciąż mnóstwo drobiaz
gów anegdotycznych, zaczerpniętych czy 
to z l ite ra tu ry  lub  opow iadań, czy też z 
w łasnych  wspomnień, Raz w trąca  w iado
mość o prześladowaniach przez duchow ień
stwo funda to ra  kościoła w  Chochołowie — 
ks. Biaszyńskiego, raz znowu o la w in ie , 
k tó ra  zasypała gó rn ików  na O rnaku  w  
1®56 r., to znów pisze o ja k im ś  panu, k tó ry  
tak  się spieszył na iZawrat, że aż całe tow a
rzystw o idące za n im  m usia ło czekać póki 
on nie dostanie się na przełęcz i nie p rze
stanie sypać kam ien i; to  znów anegdotka 
o innym , k tó ry  ta k  się pyszn ił, że zna całe
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T a try , aż zb łądz ił na C zerw onych W ie r
chach i pokaleczony ledw o w ró c ił do Za
kopanego ¡wreszcie oburzenie na g w a łty  do
konyw ane na g ó ra ls k ie j ludności, przez 
straż leśną ówczesnych w łaśc ic ie li dóbr za
kop iańsk ich—iHomolacsów. A czko lw ie k  te 
szczegóły p rzed łuża ją  tekst i n ieraz rażą 
sw o ją  naiwnością, to przecież z je d n e j 
s tro ny  p rzyczyn ia ją  się do urozm aicenia 
p rzyd łu g ich  opisów, z d ru g ie j zaś charak
te ry z u ją  często ówczesne stosunki i stano
w ią  d la poznania tych  czasów ciekawe ma
te r ia ły .

Zakresem sw ym  obe jm u je  tatrzańska 
część pierwszego w ydan ia  przew odnika 
na jb liższe  w yc ieczk i z Zakopanego do 
M orskiego Oka. czy p ięc iu  (Stawów aż po 
Kościeliską i B ys trą . Z ko le i następuje  op>s 
Zakopanego, ogó lny opis T a tr z n a jw aż
n ie jszym i o n ich wiadomościami. A  da le j 
ju ż  opuszczamy T a try  następuje opis 
Czorsztyna, P ienin  ; Szczawnicy. W ykaz 
wzniesień w  Ta trach  i l i te ra tu ry  dotyczą
ce j T a tr kończy ten p ie rw szy  p rzew odn ik  
ta trzański.

Co nas dz is ia j w czy tu ją cych  się w  ten 
p rzew odn ik uderza, to jego  u jęc ie  Tatr. 
Jest to ¿eren nieznany, naw pó l dz ki..- 'Nie 
b y ło  w te d y  schronisk, nie b y ło  T o w a rzy 
stwa Tatrzańskiego, me b y ło  żadnych ście
żek oprócz tych , k tó re  k łu so w n icy  w yd e p 
ta li, ani ja k ic h k o lw ie k  udogodnień. Nie

ma też w łaśc iw ie  Zakopanego ja k o  p un k tu  
w y jśc ia  d la  w ycieczek i tu rys tyczno  - k l i 
m atycznego ośrodka. Jest. co p raw da o n m 
wzm ianka, ale dopiero po ca łym  opisie 
Ta tr. N a jcharak te rys tyczn ie jsze  d la zu
pełnego jeszcze wówczas w yłączen ia  Za
kopanego z o rb ity  wycieczkow ego ruchu 
jes t to, że ca łk iem  rów norzędn ie  z drogą 
przez dolinę B iałego Dunajca, to je s t w  k ie 
ru n k u  Zakopanego, podał au to r drogę ró w 
nież do liną  Czarnego Dunajca, to je s t z No
wego T argu  przez Chocho.ów do K ośc ie li
sk ie j. A  zresztą i  p rz y  opisie p ie rw sze j 
w skazu je  nasz p rzew odn ik  drogę do M o r
skiego O ka przez Poronin, Bukow inę i  G ło
dów kę z zupe łnym  om inięciem  Zakopane
go. W y ja zd  w  T a try  nie łą c z y ł się w tedy  
z w y jazdem  do Zakopanego, k tó re  nie ma
ją c  wówczas żadnych poprzecznych po łą 
czeń ani z K oście liską — chyba drogą pod 
reg lam i — ani z M o rsk im  O kiem  czy w ę
g ie rską  stroną, nie b y ło  ca łk iem  ośrodkiem , 
racze j b y ły  ju ż  n im  Kuźnice Zakopiańskie.

C iekawą d la  nas też dz is ia j je s t g ó ra l
szczyzna w  u ję c iu  E ljasza. Choć stara sic 
on w y ro b ić  o n ie j pochlebne mniem anie, 
to je d na k  w ychodzi ona jakoś ja k b y  dz - 
ko i obco. P rzy toczm y na p rzyk ła d  tak 
ustęp z opisu hali w  Pięciu Stawach:

Przed W ie lk im  Stawem zlepek ja 
k iś  zowie się szałasem, t rz y  śc any jego 
stanowią g ran itow e  głazy, dach deski
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Świstaki. Orał Kozica.
Ryc. 82-84. Reprodukcja rycin z I Wydania «Przeujodnika» Walerego Bijasz«

poprzekładane kam ieniam i a b rak  
czw a rte j ściany tw o rz y  d rzw i W chodzi 
się tam ja k  do chlewa, gdzie p rz y  ognili, 
ja k  napchani gniotą się juhasy , gdy z 
z owcami z paszy przychodzą, na okó l 
zaś pełno b ło ta  i  gno ju . Osadę stanowią 
Górale ze wsi B ia łk i, s łyn n i z łakom stw a 
i chciwości, ja k  ju ż  nadm ieniłem  p rzy  
opisie d rog i do M orskiego Oka przez Bu
kow inę. G dy podróżn i p rz y jd ą  do tego 
nędznego szałasu, to ich og ląda ją  juhasy 
ja k  to w a r... Przed kradzieżą trzeba się 
p ilnow ać i niczego n a jle p ie j n ie po trze 
bować od tych  zdz ie rców ...’4 

P rym ityw  b y ł w ięc w te d y  często raczej 
czymś odraża jącym  niż c iekaw ym ; w  ogo
lę szukając p ry m ity w u  w  otaczającej 
p rzy rodz ie , n ie umiano się — p rz y  ca łym  
w spom nianym  ju ż  zupe łn ie  b ra k u  wszel-

W I A D O M O Ś C I

k 'ch  udogodnień tu rys tyczn ych  — w yzbyć  
p rzyzw ycza jeń , je ś li chodzi o drobne w y 
gody; stąd to polecanie b ran ia  bigosu do 
odg rzewania czy w in a  czerwonego d la do
lania do w ody, czy różnych  ta k ich  czy in 
nych —1 z dzisiejszego p u n k tu  w idzenia 
zbędnych i obciąża jących przedm io tów  
(w praw dzie w tedy  je  n os ili p rzew odn icy 
albo nawet spec ja ln i chłopcy!)..

Tak, ja k  sama techn ika  w yc ieczkow a
nia, - ja k  ch a rak te rys tyka  ludu, ta k  samo 
i nazw y m ie jsc czy szczytów noszą też na 
sobie w ie w  epoki. Jest tu  jeszcze Zimna 
Woda (Kolbach 1— ale szczyt), dolina 
W ie rchc ic liy , Jaw orzyna (Rusinowa, ju h a 
sy — nazw y przenoszące nas jeszcze ja k b y  
w  epokę (Staszica czy Zejsznera..

(C. d, n,)
Jan Reychman, Warszawa

K R A J O Z N A W C Z E

Z j j c i e  o r g a n i z a c y j n e  P.T.K. D
Piertuszy pouiojenny •
Zjazd Delegatów P. T. K. tu Gdańsku

W dniu 5 czerwca t947 r. w sali Ratusza Staro
miejskiego w Gdańsku odbyt się Zjazd Delega
tów F IK .

Na sali obrad o godz. 10 zebrali się człónkowie 
Zarządu Głównego P T K , Komisji Rewizyjnej, dele
gaci Oddziałów w Warszawie, Toruniu, 'Pabianicach, 
(Sochaczewie, Bydgoszczy, ¡Piotrkowie Tryb,, Myśle
nicach, Szczecinie Zielonej Górce, Krakowie, Kato- 
wicach’, Starogrodzie, Kołobrzegu, Gdańsiku, Włoc

ławku, Łęczycy, Gnieźnie, iPoznaniu, Wrocławiu, 
Olsztynie Połczynie, Suwałkach, Tomaszowie Mazo
wieckim. Przybyli na Zjazd również przedstawiciele 
Władz Państwowych, ¡Samorządowych, społeczeństwa, 
prasy, liczni goście z całego kraju, łącznie około 120 
osób.

Przewodniczył Zjazdowi Prezes PTK Zygmunt 
Beczkowicz sekretarzowali J. jaroszowa i K .’ Staszew
ski, sekretarze Zarządu Głównego. Przy stole prezy
dialnym zasiedli również vice-prezesi J. Kołodziejczyk 
i Fr, jaśkowiak, oraz prezes Oddziału Gdańskiego 
PTK L. Ostaszewski.
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I. Zjazd zagaił Prezes PTK. Zygmunt Beczko- 
wicz witając w serdecznych słowach przedstawicieli 
władz, prezydenta m. Gdańska, ¡Ministra Komunika
cji oraz Delegatów Oddziałów iPTK. ¡Podkreśliwszy 
ciężkie straty,, jakie ¡Polskie Towarzystwo Krajoznaw
cze poniosło w czasie wojny, Prezes wspomniał licz
nych Zmarłych i zamordowanych działaczy PTK, 
z Aleksandrem Janowskim ma czele. Ich pamięć sala 
uczciła minutą milczenia.

■W czterdziestą rocznicę istnienia PTK. Zjazd od
bywa się się w Gdańsku, tak jak tego pragnął ostat
ni Zjazd w Cieszynie. ¡Jestem wzruszony —i mówił 
Prezes - że danym mi było po ciężkich latach do
świadczeń wojennych zrealizować ten postulat ostat
niego przed wojną Zjazdu PTK. Zjazd winien ustalić 
drogi, po jakich kroczyć ma ¡Polskie Towarzystwo Kra
joznawcze, by godnie spełnić swe zadania dla dobra 
Demokratycznego Państwa Polskiego.

Po zagajeniu witał Zjazd przedstawiciel Prezyden
ta Miasta Gdańska dyr. Zalski, oraz przedstawiciel 
Ministerstwa Komunikacji oh. Tabaka.

dl. Zgodnie z przyjątym porządkiem dziennym 
pierwszy referat zjazdowy wygłosił: V. Prezes PTK. 
Józef ¡Kołodziejczyk na temat: Aktualne zadania Pol
skiego Tow. Krajoznawczego.

¡III. ¡Następny referat na tern. Rola Krajoznaw
stwa na Ziemiach Odzyskanych wygłosił prof. Stani
sław Leszczycki, v. minister spraw zagranicznych oraz 
inż. Twardo, prezes Oddziału Szczecińskiego PTK, 
Wygłoszone referaty siała wynagrodziła hucznymi 
oklaskami.

Nawiązując do wygłoszonych referatów Prezes 
Z. ¡Bcczkowicz proponuje przyjęcie następującej re
zolucji:

Pierwszy powojenny Zjazd ¡Delegatów Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego odbywający się w dniu 
5 czerwca 1947 roku w prastarym polskim Gdańsku 
z głębokim wzruszeniem wita fakt przywrócenia pol
skości na dawnych piastowskich ziemiach po Odrę 
i Nysę.

Zachodnią granicę Polski na Odrze i Nysie, usta
loną wysiłkiem Narodu i  ¡Rządu Demokratycznego 
Zjazd uważa za wypełnienie sprawiedliwości dziejo
wej. Zjazd potępia wszelkie zakusy wrogich nam, ele
mentów na te granice, od których odstąpić nam za 
wszelką cenę nie wolno.

(Hucznymi oklaskami Zjazd przyjął powyższą re
zolucję przez aklamację.

Następnie prof. Jan Kilarski z Gdańska w krótkim 
referacie przedstawił zarys dziejów miasta Gdańska, 
zapoznał z dziejami Ratusza Staromiejskiego, wyjaśnił 
pewne szczegóły historyczne pamiątek sali obrad oraz 
zaprosił Zjazd do zaobserwowania procesji Bożego 
Ciała w kościele Sw. Mikołaja w Gdańsku, która to 
uroczystość ma tu głęboko sięgające tradycje.

Zjazd podziękował mówcy hucznymi oklaskami za 
ujęte w piękną formę informacje krajoznawcze i na 
tym obrady przerwano o godz. 11 min. 30.

W 1 czasie przerwy obserwowano procesję ¡Bożego 
Ciała, odbyto wycieczkę po Gdańsku, po czym uczest
nicy Zjazdu opłynęli statkiem port gdański.

Po przerwie o godz. 15 wznowiono obrady.

IV. a i b. Przewodniczący udziela głosu sekreta
rzowi Zarządu ¡Głównego K. Staszewskiemu, który 
opierając się na wydrukowanym w Biuletynie BTK. 
N r 3 lfll.0} Sprawozdaniu referuje w  skrótach synte
tycznych najgłówniejsze prace Zarządu Głównego 
i  Oddziałów ¡PTK. Referent uznaje wyniki pracy 
pierwszego powojennego roku działalności zą pomyśl
ne, podkreśla z uznaniem poparcie dla prac PTK. 
przez Ministerstwo Oświaty, Komunikacji oraz inne 
czynniki. Specjalną uwagę poświęca , referent działal
ności K ó ł Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej, które 
mogą wykazać się poważnymi wynikami pracy.

c. Sprawozdanie sekretarza uzupełnia skarbnik 
Wł. Gruszczyński, który referuje sprawozdanie kaso
we Zarządu Głównego oraz kilka uwag poświęca f i 
nansom Oddziałów,, uwzględnionym w drukowanym 
'Sprawozdaniu.

d. ¡"Wreszcie przedstawiciel Komisji Rewizyjnej 
,J. ¡Kołodziejski odczytuje sprawozdanie Komisji Re
wizyjnej zgłaszając wniosek o udzielenie ustępujące
mu Zarządowi absolutorium.

Część sprawozdawczą Zjazdu uzupełnia ¡Prezes 
Z. Beczkowicz, charakteryzując prace niektórych 
członków ¡PTK. zamieszkałych w Warszawie w  czasie 
okupacji. Dzięki staraniom tych członków z p. J, Ko
łodziejczykiem na czele dało się uratować bibliotekę. 
Ze względu na to, że Prezes w ostatnich czasach za
mieszkiwał poza Warszawą, cały ciężar pracy spadał 
na zamieszkałych w Warszawie członków ¡Prezydium 
Zarządu Głównego, którym należy się specjalne po
dziękowanie.

V. Na wniosek z sali postanowiono do części 
sprawozdawczej dodać jeszcze następny punkt porząd
ku dziennego, po czym dopiero nastąpi dyskusja.

¡Plan pracy w zakresie organizacyjno - programo 
wym zreferował sekretarz K. /Staszewski. Plan ten uję
ty został w sposób następujący:

P l a n  p r a c y
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego na tok 1947

(w zakresie programowym i organizacyjnym),.
Dążenie do upowszechnienia idei krajoznawczej 

przez wciąganie do współpracy organizacji, reprezen
tujących świat pracy miast i  wsi.

Popularyzacja idei krajoznawczej poprzez 
akcję odczytową, wydawnictwa dla dorosłych i mło
dzieży, a więc czasopisma, przewodniki krajoznawcze, 
mapki, pocztówki, z wykorzystaniem radia i kina.

Wykorzystanie Wystawy Objazdowej dla celów 
popularyzacji wiedzy o Ziemiach Odzyskanych.

’Wzmożenie akcji szkolenia przewodników krajo
znawczych w Oddziałach iPiltK. Położenie nacisku na 
konieczność organizowania Biur Turystycznych :PTK.

Pogłębienie współpracy z organizacjami gospo
darczo - turystycznymi i  czuwanie nad ideowo - 
wychowawczą stroną turystyki masowej.

Rozszerzenie i  pogłębienie prac kół Krajoznaw
czych Młodzieży jSzkolnej IPITIK.,, zapewnienie im włas
nego wydawnictwa, umożliwienie organizacji obozów 
krajoznawczych, wycieczek, zjazdów.

Czuwanie nad wznowieniem akcji schronisk 
szkolnych i  uprzystępnieniem ich młodzieży ze szcze-
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gólnym uwzględnieniem schronisk na Ziemiach Od
zyskanych,

Starania o ostateczne przejęcie i udostępnienie 
szerokim masom przedwojennej własności 'FfTK. w 
dziale schronisk, domów, muzeów i zbiorów. Starania 
o uzyskanie dla iHTlK, części majątku po-niemieckięgo 
z zakresu turystyki: i  krajoznawstwa.

B. Powołanie Zarządów Okręgowych w siedzi
bach województw.

Sfinalizowanie starań o powołanie Oddziałów 
IRTIK. we Wrocławiu i  Rzeszowie jako ostatnich dwu 
miast wojewódzkich, w których nie mamy jeszcze O d
działów PlTK.

Rozszerzenie sieci Oddziałów PTK. przez powoła
nie Oddziałów w pierwszej mierze w Opolu, K łodz
ku, Jeleniej Górze, Legnicy, Radomiu, Siedlcach, ¡No
wym Sączu.

Starania o poparcie finansowe akcji ¡PTK. zgod
nie z przedstawionym planem finansowym.

Wciągnięcie do Okręgowych Komisji Kół Krajo
znawczych ¡Młodzieży Szkolnej ¡PffiK. zainteresowa
nych wizytatorów krajoznawczo - turystycznych oraz 
przedstawicieli organizacji młodzieżowych.

¡Stały kontakt organizacyjny z Oddziałami RTK. 
dla zapewnienia im należytej prężności organizacyj
nej, umożliwiającej realizację zadań nakreślonych Sta
tutem PlTK.

Następnie skarbnik W. Gruszczyński zreferował 
preliminarz budżetowy na rok 1947, zamykający 
się po stronie wydatków kwotą 3.700.000 zł: Aby ten 
preliminarz zrealizować, należy pozyskać poważne 
subwencje z zewnątrz oraz podnieść dotychczas obo
wiązującą składkę członkowską. Po krótkim uzasad
nieniu skarbnik w sprawie składki zgłasza odpowiedni 
wniosek.

Nad wnioskiem w sprawie składki członkowskiej 
wywiązała się krótka dyskusja, w której zabierali głos 
delegaci Warszawy, Wrocławia, Olsztyna, Zielonej 
Góry, dyskutując nie tyle co do wysokości składki, 
której nikt nie kwestionował, lecz terminu, w którym 
Zarząd Główny winien uprzedzić Oddziały o ew. dal
szej podwyżce składek. W  wyniku dyskusji przyjęto 
w tej sprawie nastąpujący wniosek:

Zgodnie z wymagania par. 12 'Statutu Zjazd 
uchwala miesięczną składkę na rzecz centralnej akcji 
Zarządu Głównego PTK. w wysokości 20 zł. od człon
ka z ważnością od dnia 1 lip ca 1947 roku. W  składce 
tej mieści się 10 zł tj. część kosztów otrzymywanej 
przez członków „Ziemi" oraz 10 ,zł na cele organiza
cyjne.

Równocześnie Zjazd upoważnia Zarząd Główny 
do ewentualnego zwiększenia w przyszłości tej skład
k i w wypadku uzasadnionych konieczności budżeto
wych z tym, że o swej decyzji Zarząd Główny powia
domi ¡Oddziały na kwartał przed wprowadzeniem no
wej składki w życie.

W dyskusji nad sprawozdaniem zabierali glos licz
ni mówcy.

Delegat z ¡Bydgoszczy ob. iNieduszyński mówił 
o współpracy z miejscowymi referentami turystyczny
mi oraz organizacjami społecznymi. W szczególności 
współpraca z ZNlB. daje dohre wyniki. ¡Mówca propo

nuje uzupełnić wniosek ¡Komisji Rewizynej podzięko
waniem dla zarządu za owocną pracę.

Delegat z Olsztyna podkreślił konieczność uzy
skania zniżek kolejowych dla młodzieży szkolnej w 
okresie wakacyjnym, gidyż w tym czasie młodzież od 
bywa wiele wycieczek krajoznawczych. Uważa za pil-, 
ną sprawę nawiązanie, współpracy z ]PlTiT, oraz Ligą 
Morską. Zarząd winien starać się o możność zakupu 
sprzętu dla schronisk po cenach najniższych.

M jr. ¡Stańczak z Warszawy uważa za konieczne 
powołanie w Warszawie dobrze zorganizowanej Ko
misji Kół Krj. M ł Szk., wzmocnienie działalności sekcji 
kolarskiej, kajakowej. IW kursach instruktorskich Zw. 
Za w: IPTK. winno brać żywy udział. ¡Należy też zor
ganizować konkursy krajoznawcze i fotograficzne.

Ofe Malinowski z ¡Pabianic zaznacza, że rozgłoś
nia łódzka Polskiego Radia nadaje w każdy wtorek 
kwadrans krajoznawczy.

Dr. Uhorczak z ¡Krakowa uważa, że istnieje dy
sproporcja między planem pracy a możliwościami Od
działów, Dla Oddziałów winny być opracowane szcze
gółowe instrukcje mówiące o możliwościach pracy 
w oparciu o środowisko. Towarzystwo winno podjąć 
prace nad Słownikiem Geograficznym Państwa Pol
skiego.

Delegat z Bydgoszczy mówi o lokalnych trudno
ściach przy podejmowaniu prący krajoznawczej. ¡Praca 
ta wymaga dużego samozaparcia głównych jej orga
nizatorów.

Delegat Czapik z Krakowa, przedstawiciel Komisji 
¡Kół Krajoznawczych Młodzieży 'Szkolnej sądzi, że 
należałoby sięgnąć po tych, którzy przeszli przez 
przygotowawczą pracę w Kołach Młodzieży. Tych 
osób jest wiele, często na poważnych stanowiskach.

Ob. Gabryszewski z Warszawy wzywa, by nie 
przeceniać trudności w pracach. iSą, oddziały niewielkie, 
jak np. w Starogrodzie, które potrafiły wykazać się bar
dzo poważnym dorobkiem pracy. Nasza praca w ¡PlTK. 
winna pójść w takim kierunku, by społeczeństwo uzna
ło nasze Towarzystwo za nieodzowne w życiu spo
łeczno - kulturalnym. W pracy należy się łączyć 
z PTTIT. i Ligą Ochrony Przyrody. Duży nacisk po
łożyć na „Ziemię'“, która ostatnio ukazuje się niere
gularnie a której rola jest bardzo poważna.

Del. Górecki ze Starogardu zaznacza, że aczkol
wiek jest tylko maszynistą z zawodu, lecz rozumie 
różnicę między turystyką a krajoznawstwem. W  naszej 
pracy, zdążającej- do zmiany stosunku człowieka do 
człowieka, pogłębienia jego wychowania — nie może
my obawiać się przeszkód. Są duże trudności na Zie
miach Odzyskanych, lecz można ¡je przy dobrej wo
li pokonać. Do dnia dzisiejszego Oddział w Starogar
dzie wydał dwie serie pocztówek krajoznawczych, we 
wrześniu wyda przewodnik po Starogardzie i  okolicy. 
Oddział organizuje tłumne wycieczki dobrze przygo
towane i  przeprowadzone.

Odpowiadając na sprawy poruszone w dyskusji, 
referent K. Staszewski zaznacza, że nie liczba, lecz' ja
kość członków decyduje w naszych pracach. Często 
mamy Oddziały, stojące pracą jednego człowieka, a 
mimo to wykazujące poważny dorobek. INhjlepszy 
Oddział to taki, w którym znajdzie się w Zarządzie ze-
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spół ludzi umiejących realizować przydzielone im pra
ce. Należy tylko odbywać systematycznie posiedzenia 
Zarządów kontrolować wykonanie uchwal, starać się 
o pomoc finansową z zewnątrz, która przyjdzie, gdy 
tylko realny i  konkretny cel będzie wyznaczony. 
W stosunkach społecznych w Polsce zaszły zasadnicze 
zmiany. Nie wolno nam stać na uboczu w dokony- 
wujących się przemianach winniśmy wziąć czynny a 
twórczy udział.

Zamykając dyskusję Prezes z zadowoleniem pod
kreślił jej żywość i  powagę. Nie chcemy uturystycz- 
nienia krajoznawstwa, natomiast pragniemy ,,ukra.jo- 
znawczenia" turystyki. W tej dziedzinie BT.K powinno 
odegrać ważną rolę.

Po wyczerpaniu dyskusji Zjazd przyjął jednogłoś
nie wniosek Komisji ¡Rewizyjnej o wyrażenie Zarzą
dowi Głównemu Absolutorium. Poczym Zjazd przy
jął przedstawiony plan pracy i  preliminarz budżetowy 
oraz uchwalił podziękowanie Zarządowi Głównemu 
za owocną pracę.

VI. Przystępując do sprawy wyborów do Zarzą
du Głównego Przewodniczący, zaznaczył, że .ze wzglę 
du na swoje stałe miejsce zamieszkania w Gdyni nie 
mógł przyjąć proponowanego mu stanowiska Prezesa 
na dalszy okres. Nia to stanowisko proponuje na pod
stawie jednomyślnej uchwały Zarządu prof. Stanisława 
Leszczyckiego.

Wysuniętą przez Przewodniczącego kandydaturę 
Zjazd przyjął jednogłośnie. Następnie Przewod
niczący przedstawił zgłoszoną listę kandydatów 
do Zarządu. W .związku z tym proponuje, aby do 
Zarządu wymrać 16 ośób, a dwa miejsca zostawić vacat 
dla ew. uzupełnienia już przez nowy Zarząd Główny. 
Wybrać też należy 6 zastępców i 6 członków Komisji 
Rewizyjnej.

Sekretarz K. Staszewski proponuje, aby wyboru 
Z. Beczkowicza na I-go V-lPrezesa Zarządu Głównego

dokonać wyjątkowo na Zjeżdzie aby w ten Sposób pod
kreślić zasługi ustępującego Prezesa dla Towarzystwa. 
Sala hucznymi oklaskami przyłącza się do wniosku 
kol. Staszewskiego.

Przewodniczący Z, Beczkowicz prosi, aby wyboru 
dokonać normalnie.

W wyniku Zjazdu wybrał do Zarządu Głównego 
P. T. K. następujące osoby:.

Prof. Stanisław Leszczyoki — ¡Prezes,
1 Zygmunt Beczkowicz z Gdyni, 2. Józef Koło

dziejczyk z Warszawy, 3. dr. Regina Fleszarowa z 
Warszawy, 4. dr. Mieczysław Orłowicz z Warszawy, 
5. Kazimierz Staszewski z Warszawy, 6. Władysław 
Gruszczyński z Warszawy, 7 Stanisław Lenartowicz 
z Warszawy, 8. prof. Władysław Szafer z Krakowa, 
9. dr. Stanisław Tazbir z Warszawy, 10 Władysław 
Ferenc z Warszawy, 11. pos. Lucjan Motyka z War
szawy, 12. Kazimierz Domosławski z Warszawy, 13. 
prof. Leopold Węgrzynowicz z Krakowa, 14. dr. W ła
dysław Milata z Krakowa, 15. Włodzimierzż Reczek z 
Warszawy, 16. dr. Kazimierz Guzik z Warszawy, 17. 
Vacat, 18. Vacat.

Na zastępców: 1, (Jadwiga Jaroszowa z Warsza
wy, 2. inż. (Jan Kanclerz z Warszawy, 3. Witold Ko
chański z Warszawy, 4. Vacat, 5. Vacat, 6. Vacat.

Do Komisji Rewizyjnej: 'Stanisław Osiecki, K. 
Czerwiński, M. Jachnis, O. Tomaszewski, J. Kołodziej
ski, J. Wołowska.

Przewodniczący przypomina, że w skład Zarządu 
(Głównego wchodzą poza tym wszyscy Prezesi Okrę
gów i redaktor ,,Ziemi".

VII. W dalszym ciągu obrad Zjazd przystąpił 
do rozpatrywania wniosków Zarządu Głównego i  Od
działów PTK., które referował K. Staszewski, poczem 
przyjęto następujące wnioski:

Zjazd uważa, że Polskie Towarzystwo Krajoznaw
cze winno nawiązać żywą współpracę z' Polskim To-
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warzystwem (Geograficznym, które pracując naukowo 
na wspólnym odcinku wiedzy o kraju, w dużej mierze 
stanowi uzupełnienie i podbudowę prac PTK.

W szczególności 'Zjazd uznaje za celową współ
pracę na odcinku naszych Kół (Krajoznawczych M ło 
dzieży Szkolnej, które winny działać' w żywym kon
takcie zarówno z członkami PTG., jak i jego ¡regional
nymi komórkami organizacyjnymi.

Następnie, referent odczytał wniosek w sprawie 
współpracy z Polskim Towarzystwem Tatrzańskim.

Zjazd wita z uznaniem inicjatywę Zarządu Głów
nego PTK. w kierunku najściślejszej współpracy z Pol. 
Tow. Tatrzańskim.

Zjazd uważa za celowe dla przygotowania form 
tej współpracy powołanie wspólnej Komisji, któraby 
na zewnątrz reprezentowała , społeczne interesy kra
joznawstwa i turystyki oraz przygotowała ogólny 
plan turystyczno-krajoznawczy.

Zjazd oczekuje ze strony ¡Rządu oparcia się o  tę 
reprezentację przy realizacji w , skali państwowej za
mierzeń turystyczno - krajoznawczych.

Wniosek powyższy przyjęto przy 4 głosach wstrzy
mujących się od głosowania. Następnie Zjazd przy
ją ł jednogłośnie następujące wnioski:

Zjazd uważa za wysoce wskazaną żywą łączność 
organizacyjną z organizacjami naukowymi jak np. Pol
skie Towarzystwo ¡Przyrodników im. Kopernika, Liga 
Ochrony Przyrody, Instytut Mazurski, (Bałtycki, Ślą
ski Zachodni i  inne.

Oganizacjom społecznym, robotniczym i  chłop
skim oraz młodzieżowym, uprawiającym poza swymi 
głównymi celami również i krajoznawstwo oraz tury
stykę, Polskie Towarzystwo Krajoznawcze winno 
przyjść z wydatną pomocą, dostarczając informacji tu 
rystyczno-krajoznawczej , przewodników, prelegentów, 
koniecznych materiałów, Z drugiej strony Towarzy
stwo nasze winno sobie zapewnić poparcie tych orga
nizacji przy realizacji statutowych zadań krajozna
wstwa.

Zjazd apeluje do Ministerstwa Oświaty O wzno
wienie akcji szkolnych schronisk wycieczkowych. Po
zyskanie licznych schronisk poniemieckich na Ziemiach 
Zachodnich stwarza dobre warunki do należytego roz
woju tej akcji i  postawienia jej na wysokim poziomie. 
Działalność tyoh schronisk w dużej mierze winna być 
związana z działalnością Kół Krajoznawczych M ło 
dzieży Szkolnej PTK.

Zjazd wita z uznaniem szybki rozwój K ó ł ¡Krajo
znawczych Młodzieży 'Szk. PTK, widząc w tym dowód 
szerokiego zainteresowania dla krajoznawstwa i  przy
wiązania młodzieży do ziemi ojczystej. Zjazd wzywa 
Oddziały PTK. do ujawnienia specjalnej troski o wła 
ściwy ¡rozwój Kół Krajoznawczych w podległym Od
działom terenie zarówno w mieście, jak i  na wsi.

Komisji Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkol
nej PTH z jej (Przewodniczącym prof. Leopoldem (Wę
grzynowiczem Ziazd wyraża swoje serdeczne uznanie.

Zjazd prosi Ministerstwo Komunikacji o szybkie 
przepracowanie sprawy zniżek kolejowych dla człon-' 
ków towarzystw krajoznawczo - turystycznych, dla 
wycieczek zbiorowych tych towarzystw oraz dla w y 
cieczek szkolnych.

Za, najważniejszą Zjazd uważa sprawę bardzo wy
datnej zniżki kolejowej dla wycieczek szkolnych, gdyż 
wycieczkująca młodzież szkolna nawet w najtrudniej
szych warunkach winna znajdować się pod szczególną 
opieką i  troską ¡ze strony [Demokratycznego Państwa.

Zjazd uznaje za celowe, aby Korrdsja K ó ł Krajo
znawczych (Młodzieży wyznaczyła dla każdego Koła 
opłatę na rzecz Komisji ¡Kół ¡Krajoznawczych M. .Szk. 
¡po 30 zł. od członka rocznie.

Uzyskańe z tego tytułu fundusze są do wyłącznej 
dyspozycji ¡Komisji.

W n i o s k i  O d d z i a ł ó w .

Wniosek Oddziału Warszawskiego w sprawie 
zmiany statutu przyjęto w formie następującej:

Zjazd wzywa Zarząd Główny do przeprowadzenia 
w Oddziałach PTK ankiety pozwalającej stwierdzić, 
w jakim stopniu wg. opinii Oddziałów obowiązujący 
obecnie Statut PTK. wymaga zmian, ułatwiających 
realizację zamierzeń Towarzystwa. W yniki ankiety 
winny dać Zarządowi Głównemu materiał do wystą
pienia na Zjeździe Delegatów z odpowiednimi wnios
kami w sprawie 'Statutu.

Do tego wniosku postanowiono przyłączyć wnio
sek Oddziału w Poznaniu w formie dezyderatu, aby 
w Statucie podkreślić wydatnie znaczenie naszych 
prac dla ochrony przyrody.

Wniosek Oddziału . Gdańskiego o przeprowadze
nie starań, aby Towarzystwo nasze zaliczyć do ¡Sto
warzyszeń wyższej użyteczności ¡przyjęto w formie de
zyderatu.

Wniosek Oddziału Poznańskiego w sprawie zniżek 
dla grup wycieczkowych liczących do 15 osób postar 
nowiono wykorzystać w memoriale do Ministerstwa 
Komunikacji przy ogólnym wystąpieniu w sprawie 
zniżek kolejowych

Wniosek Oddziału ¡Poznańskiego o podjęcie akcji 
wydawania informatorów krajoznawczych przyjęto.

Wniosek Oddziału Warszawskiego w sprawie pod
jęcia starań w kierunku budowy Domu Krajoznaw
stwa ¡Polskiego w Warszawie — przyjęto jako postulat, 
pod adresem Zarządu Głównego.

Przyjęto również wniosek Oddziału Gdańskiego 
w sprawie wprowadzenia do programów nauki w za
kładach kształcenia nauczycieli metodyki krajoznaw
stwa. i

Wniosek Oddziału Krakowskiego w sprawie opieki 
nad pustynią ¡Błędowską i  w sprawie budowy ząpory 
wodnej na Dunajcu w Pieninach przyjęto.

Wniosek Oddziału w .Sochaczewie o współpracę 
z 'Instytutem im. 'Szopena na odcinku Żelazowej Woli 
postanowiono przekazać Oddziałowi Warszawskiemu 
do zrealizowania.

Przyjęto również apel d-ra Uhorczaka, o podjęcie 
starań w kierunku wznowienia wydawania Słownika 
Geograficznego.

Ob S-t Lenartowicz prosi delegatów, aby dostar
czyli mu, jako przewodniczącemu Komisji Turystycz
nej materiałów w sprawie planów turystycznego za
gospodarowania terenów. Projekty te będą wzięte pod 
uwagę przy wystąpieniu Zarządu Głównego z krajo
wym planem turystycznym.
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Del. Warszawy ob. Gabryszewski proponuje od
bycie następnego Zjazdu we Wrocławiu.

Przewodniczący stwierdza wyczerpanie porządku 
dziennego. W serdecznych słowach dziękuje gospo
darzom gdańskim za staranne przygotowanie strony 
gospodarczej i wycieczkowej Zjazdu. 'Miła atmosfera, 
jaka panowała na Zjeździe, będzie zachętą do dalszej 
pożytecznej pracy krajoznawczej.

Do słów Przewodniczącego przyłączyli się delegaci 
hucznymi oklaskami.

Nia tym Zjazd zamknięto o godz. 211.
WYCIECZKI. W. dniach ó, 7, & czerwca większość 

uczestników Zjazdu odbyła pod kierunkiem prof. Jana 
'Kilarskiego piękne wycieczki statkiem, autem i kole
ją na trasie; Gdańsk, (Hel, Jurata, (Jastarnia, iPuck, 
Gdynia (pierwszy dzień), Gdańsk—■ Martwą Wisłą, 
kanałami do Elbląga, stąd autem do Fromborka, po
wrót brzegiem zalewu Wiślanego przez iKadynę,. Tolk
micko do Elbląga {drugi dzień). Ostatniego dnia wy
cieczka zwiedziła Elbląg i,'Malbork.

Uczestnicy Zjazdu wyrazili życzenie, aby co roku 
tak organizowano Zjazdy CRTIK, by możliwie najwięk
sza liczba uczestników z całej 'Polski mogła wykorzy

K r o n i k a  t u r y s t y c z n a
Schroniska i domy turystyczne

SCHRONISKO ODDZIAŁU PTT. W KATO W I
CACH N A  BISKUPIEJ GÓRZE. W związku z naszą 
notatką o schroniskach górskich w numerze lit—(2 „Zie
mi“ z  rb. oddział katowicki Polskiego Towarzystwa Ta
trzańskiego przesiał nam notatkę, z której z przyjem
nością korzystamy, o schronisku PTT na ¡Biskupiej 
Kopie, opuszczonym w naszym wykazie. Schronisko 
to stoi na Biskupiej 'Kopie 1(757 m.J. w 'Sudetach w 
grupie Jesioników. ’Schronisko czynne jest przez cały 
rok, posiada 120 miejąc noclegowych, w tym 35 łóżek 
i  85 miejsc na pryczach. 'Dojazd do stacji kolejowej 
Głuchołazy skąd 7 ¡km, lub do przystanku Dzików 
skąd 4 km. Adres: ¡Schronisko na Kopie Biskupiej, 
poczta Jarnołtówek koło Głuchołazów, pow. Nysa.

SCHRONISKO W PUSZCZY KA,M PINO$Kłkf. 
¡Polskie Towarzystwo 'Krajoznawcze otwarło schroni
sko w 'Puszczy 'Kampinoskiej, pow. Warszawa, na ra
zie prowizoryczne, lecz zaopatrzone w sienniki i inne 
konieczne sprzęty. INia miejsce można dojechać samo
chodem po dobrej drodze. 'Schronisko znajduje się we 
wsi Granica koto ¡Kampinosu, skąd można urządzać 
wypady do Puszczy jak np. do „Zamczyska , które 
jest właściwie przedhistorycznym grodziskiem, albo dó 
obok położonych 3 rezerwatów leśnych.

We wsi Granica, na samym skraju Puszczy znaj 
duje się cmentarz żołnierzy polskich, poległych w wal
ce z Niemcami w 1939 r. Cmentarz ten został urząd~o 
ny przez miejscowych leśników z inż Rychterem na 
czele, obecnie nadleśniczym w Kromnowie. Inz. Rych 
ter wydzierżawił bezpłatnie dom swój Towarzystwu 
'Krajoznawczemu. 'Cmentarzem opiekuje się obecnie 
nadleśniczy inż. W. Kaczyński.

stać okazję do zwiedzenia większej połaci kraju. Taka 
impreza o charakterze ogólnokrajowym miałaby dla 
PTK poważne znaozenie.

'Podkreślić należy, że nasi gdańscy gospodarze — 
krajoznawcy wywiązali się ze swojej rok bez zarzutu.

Ukonstytuowanie się
Zarządu G łów nego  P.T.K.

Na pierwszym pozjazdowym posiedzeniu w dniu 5 
czerwca 1947 ¡r. Zarząd Główny ukonstytuował się 
w sposób następujący:

¡Prezes; prof. Stan. Leszczycki; II-y V. 'Prezes: 
Zygmunt Beczkowicz; Il-g i V. 'Prezes: Józef Koło
dziejczyk; Sekretarz: Kazimierz 'Staszewski; zast. Se
kretarza: Witold Kochański, Skarbnik: Władysław 
Gruszczyński; zast. Skarbnika:, dr. Kazimierz Guzik; 
Przewodniczący Komisji Turystycznej: 'Stanisław Le
nartowicz; Przewodniczący Komisji Wydawniczej: dr. 
Regina Fleszarowa; 'Przewodniczący Komisji Fotogra
ficznej: Władysław Ferenc; 'Przewodniczący Komisji 
Kół Krajoznawczych Młodzieży ¡Szkolnej: prof. Leo
pold Węgrzynowicz; zast, 'Przewodn. Kom, Kó ł Kraj, 
Młodzieży 'Szkolnej: Jadwiga Jaroszowa. .

Tow. ¡Krajoznawcze przygotowuje się do urucho 
mienia drugiego schroniska w Brochowie, w resztówce 
przyznanej Towarzystwu przez ’Samopomoc Chłopską.

Brochów położony pięknie nad IBizurą, posiada ¡ko
ściół obronny, w którym był ochrzczony Fryderyk 
phopin, gdyż Żelazowa Wola, w której urodził się 
mały Chopin, leży zaledwo o kilka kilometrów od 
Brochowa.

NOCLEGI DLA MŁODZIEŻY I TURYSTÓW 
W KRAKOWIE. ¡Polski Związek Turystyczny w Kra
kowie /(ul. Szpitalna 30), który jako instytucja społecz
na zajmuje się' od dziesiątek lat obsługiwaniem tu ry
stów — donosi w związku z alarmem o przepeł

nieniu baraków noclegowych, że przepełnienie to , już 
minęło.

¡Polski Związek Turystyczny dysponuje noclegami 
dla młodzieży szkolnej w specjalnie adaptowanych ba
rakach. Ponadto posiada wykaz licznych innych noc
legów oraz kwater dla przejezdnych turystów. Właśnie 
miesiąc lipiec i sierpień nadaje się szczególnie, jako 
okres bardzo odpowiedni dla organizowania wycieczek 
celem, zwiedzania miasta, i  okolicy, dokąd Związek 
Turystyczny, urządza Wycieczki własnymi ¡środkami 
lokomocji.

OTWARCIE SCHRONISKA PTK N A  WYSPIE 
LEDNICKIEf. Czekająca jeszcze stale na archeolo
gów zabytkowa wyspa lednicka, na której znajdują 
się ruiny pierwszego w Polsce kościoła i która była sie
dzibą Mieszka i Dąbrówki, była niedawno świad
kiem pięknej uroczystości, związanej z otwarciem 
schroniska PTK. Schronisko to, zdewastowane w 
okresie okupacji, zostało z inicjatywy gnieźnieńskiego
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Oddziału !P)TK odremontowane przy pomocy wydz. 
.powiatowego, Rądy gminnej Łubowa oraz społeczeń
stwa.

W obecności starosty pow. iRolkego,za,gaił uroczy
stość wójt gm. Łubowo p. Kisiel, a prezes Oddziału 
/PITlK p. płk, Springer po przemówieniu, wskazującym 
,na wartość zabytkową wyspy i konieczność podjęcia

na niej prac archeologicznych, dokonał otwarcia 
schroniska, przecinając symboliczną wstęgę, )Prob. 
dziekanowicki łćs. Dziamski poświęcił z kolei łodzie.

Część drugą programu wypełnił obchód Święta 
Morza z udziałem zespołów szkolnych i świetlicowych 
i referatem kier, szk. p. ¡Wojtkowiaka z Łubowa. Prze
mówił także starosta (Rolkę.

K r o n i k a  l u d o z n a i r c z a

Polski Atlas Etnograficzny
Pojmowanie materiału naukowego etnografii jako 

materiału znajdującego się na danym bezpośrednio 
obszarze i w dostępnym bezpośredniemu badaniu ze
spole ludzkim możliwe jest tylko w okresie początko- * 
wym poświęcającej się temu nauki,, ale nawet w tym 
okresie jawi się przed badaczem problematyka wpły
wów, dróg i warunków przemian, w jakich się ukształ
towały współczesne wykładniki twórczego stosunku 
zespołów ludzkich do życia tj, kultura. Na dłuższą 
więc metę. nie wystarcza ograniczenie się do badań mo
nograficznych, rejestrujących fakty i nie mogących 
dać odpowiedzi na zasadnicze problemy etnologii, 
a więc problemy genezy. Odpowiedź na pytanie, któ
rędy i przez kogo , a na wet może i  k iedy jakiś wy twór 
kulturowy przeszedł w posiadanie współczesnego nam 
środowiska ludzkiego, może dać jedynie analiza karto
graficzna, obecnie bardzo ważny element pracy ba
dawczej, święcący tak duże tryumfy w dziedzinach 
etnologii pokrewnych, jak choćby np. prehistoria.

Rzecz zrozumiała, że analiza kartograficzna jest 
tylko wstępnym stadium prac nad problematyką gene
tyczną etnologii i nad drugim wielce ważnym zagad
nieniem całokszałtu kultury opartej o przekaz bezpo
średni; umożliwia ona'jednak tę pracę ostateczną, jaką 
jest synteza etnograficzna.

Analizę tę przeprowadziły już kraje o wysoko 
rozwiniętej etnografii, jak Francja (atlas Gillierona), 
Niemcy (Atlas der deuschen Volkskunde) oraz Ru
munia, bodaj na ukończeniu ma ją Finlandia.

Polska etnografia, stosunkowo młoda, znalazła się 
w tym okresie, gdy niedostatek jej kartograficznego 
dorobku daje się odczuć coraz dotkliwiej i potrzeba za
pobieżenia mu staje się coraz bardziej konieczna. Ta 
właśnie potrzeba jest bodźcem wszelkich pomysłów 
atlasowych, w polskiej etnografii, jakie się datują od 
dwudziestu lat.

Do pierwszych pomysłów tej kategorii zaliczyć na
leży przede wszystkim dialektyczne badania Kazimie
rza Nitscha („Z  geografii wyrazów polskich", 1918), 
przedstawiające zasięgi rozmaitych nazw ludowych 
wytworów kulturowych, następnie kartograficzne ba
dania A . Bachmana nad rozmieszczeniem nazw uro
czystości pożniwnej w iPolsce oraz pazdurów i śparo- 
gów w słowiańskim budownictwie ludowym (1929). 
Towarzyszą temu próby J. Falkowskiego wykreślenia 
zasięgu soch (193il) i  L. Popiela mapki stęp w Polsce 
Są to jednak wszystko, poza pracami (Nitscha, tylko
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próby cząsteczkowe, przedsiębrane indywidualnie, bez 
większego aparatu i personelu pomocniczego, a więc 
próby nie pretendujące do miana poważniejszych 
osiągnięć w dziedzinie etnograficznej kartografii.

Znacznego przełomu dokonała tu myśl atlasowa 
Kazimierza ¡Moszyńskiego, który na kilka lat przed 
wojną zgromadził osobiście i przy pomocy swoich 
uczniów sporo potrzebnego materiału z zakresu ku l
tury duchowej i którego część rozpracował łącznie, 

- z  J. Klimaszewską na 22 mapkach, wydanych przez 
(Polską Akademię Umiejętności w roku 1936-, Jest to 
jedyne dotąd poważne kartograficzne osiągnięcie poi 
skiej etnografii.

Myśl wznowienia i doprowadzenia do końca za
początkowanego przez Moszyńskiego trudu nad kar
tograficznym ujęciem zjawisk etnograficznych w (Pol
sce podjął w roku 19Ł5 Józef ¡Gajek w ramach prac 
¡Polskiego Towarzystwa Ludoznowczeigo. ¡Skala tego 
przedsięwzięcia ma być już nie cząsteczkowa, jak do
tąd, ale pełna, i wyczerpująca; projektowany Atlas ma 
wykryć i  zbadać wszystko, co jest możliwe do zbada
nia przy obecnym stanie techniki badawczej i  rozpo
rządzanych Środkach. To z kolei pociąga za sobą ko
nieczność uczestnictwa w Atlasie nie tylko uczonych- 
fachowców z całej ¡Polski, lecz także pomocy najszer
szych rzecz społeczeństwa, umożliwiającej zebranie 
potrzebnego materiału w skali, jakiej by nigdy nie 
osiągnięto w trakcie indywidualnych badań, nawet 
przy najwydatniejszym poparciu finansowym ze stro
ny ¡Państwa. Tak więc praca nad (Polskim Atlasem 
Etnograficznym przerzuca się w części z ciszy uni
wersyteckich pracowni do społeczeństwa, żąda jego 
pomocy i  licząc na nią opracowuje metody prowadzą
ce możliwie jak najrychlej do celu.

Ramowy, projekt metod organizacyjnych i badaw
czych nad Atlasem, jako wynik kilkumiesięcznych 
prób i doświadczeń w tej dziedzinie, przedyskutowany 
przez czołowych polskich etnografów podczas odby
tego w dniach 2(2 i 23 marca Zjazdu w Krakowie, 
przedstawia w najogólniejszym rzucie trzy grupy prac.

Do grupy pierwszej należą prace przygotowawcze, 
na które składa się: zebranie materiału z całego etno
graficznego obszaru ¡Polski drogą kwestionariuszy, 
przy czym sieć korespondentów musi być tak gęsta, 
ażeby promień działania kaiżdego z nich nie przekra
czał 20 km, gdyż dopiero wtedy zmniejszy się w spo
sób względnie dostateczny możliwość przeoczenia 
zjawisk czy -obszarów dla Atlasu ważnych i ciekawych. 
Po drugie chodzi tu o prace związane z wykorzysta



niem dla celów atlasowych materiałów etnograficznych 
.już publikowanych. Atlas musi objąć ponadto archiwa 
i inwentaria muzealne, czyli zebrany i uporządkowa
ny materia! dowodowo-ilustracyjny, stanowiący zara
zem sam w sobie obiekt opracowującego poszczególne 
zagadnienie etnografa-rzeczoznawcy. Wreszcie należy 
wlączyć w Atlas dorobek Kazimierza Moszyńskiego 
który — popierając koncepcję wielkiego etnograficzne
go atlasu .Polski — oddal do dyspozycji Redakcji Atla 
su wszystkie swoje materiały i opracowania.

Drugą, właściwą 'grupą, prac nad Atlasem stano
wi kartograficzne ujęcie każdego ze zjawisk, czyli geo
graficzne umiejscowienie ich zasięgu, form, typów, od
mian różnic ideologicznych i strukturalnych, szlaków 
i kierunków ekspansji czy zaniku, centrów promie
niowania — a więc analiza dająca podstawę do roz
wiązania genetycznych zagadnień, będących . z kolei 
rzeczy podstawą do tworzenia syntezy polskiej etno
grafii.

Synteza więc jest tym stadium trzecim i, ostatnim 
ku któremu Atlas zmierza i  który dopiero stanie się 
ziarnem zapładniającym polską myśl etnograficzną, 
a którego ważkości nie potrzeba w tym miejscu pod
kreślać.

(Nakreślony tu program praic jest — jak każdy in
ny program — prosty i nie ukazuje tych trudności, 
które jakże często są udziałem jego twórców i wyko
nawców Na drodze do zrealizowania w pełni poda
nego zamierzenia stoją przeszkody zarówno naukowej 
jak i organizacyjnej natury. Świadomi są ich tylko ci. 
co badania swoje prowadzili w szerszym zakresie, choć 
zawsze szczuplejszym od tego, jaki się obecnie pro
jektuje 'Przeszkód i trudności tych jest wiele ale bo
daj najważniejsze są tu przeszkody wynikające z ko
nieczności, bardzo skrupulatnej kontroli materiału ze
branego przez szeroką sieć korespondentów. Ideałem

jest pełna wiarogodność i.dokładność spostrzeżeń i  za
pisów, nawet, w obliczu faktu, iż udział społeczeństwa 
w akcji atlasowej jest dobrowolny. Prowadzi to do ko
nieczności niesłychanie precyzyjnego formułowania 
kwestionariuszy, ponadto zaJś, w niektórych przypad
kach, do powoływania uściślających dane ankietowe 
eksploratorów.

(Niemniej ważne są trudności wynikłe z potrzeby 
operowania materiałem już) publikowanym, nierów
nomiernym, co do poszczególnego zagadnienia i  — co 
ważniejsze — nie we wszystkich bynajmniej wypad
kach wiarogodnych; pociąga to za sobą potrzebę dale
ko posuniętego krytycyzmu przy ich przejmowaniu. 
Istnieją wreszcie trudności z wykorzystaniem zbiorów 
archiwalnych i muzealnych.

Odrębny rodzaj trudności przedstawia problem 
opracowania polskich grup ludnościowych na Ziemiach 
Odzyskanych. Proces bowiem migracyjny tych 
jest niezakończony a krystalizacja etniczna Ziem dłu
go jeszcze będzie w stadium stawania się, zas ich 
obecne oblicze to dosłownie barwny zlepek członków 
najprzeróżniejszych formacji i etnicznych i antropo
logicznych.

Trudności są bez wątpienia poważne, ale nie do 
nieprzezwyciężenia wobec zasadniczej zmiany techni
ki pracy, wobec tego, że będzie to praca zbiorowa 
zmuszająca ponadto do nieustannego kontaktowania 
się uczonego ze społeczeństwem i odwrotnie, do popu 
laryzowania wiedzy o kulturze i zdobywania jej; praca 
również dobroczynna dla obydwu stron. Prócz tego 
Państwo ma i musi mieć interes w stworzeniu Atlasu 
Etnograficznego —r musi poznać naród, który się 
w jego granicach mieści. Zaprojektowana przez pol
skich etnografów myśl czeka na współpracę oraz po
moc i spoieczeństwa i Państwa.

Tadeusz D e lim a t.

Z p i ś m i e n n i c t w a

K s i ą ż k i

WYBÓR PISM I AUTO BIO G RAFIA STANI
SŁAWA TH UG UTTA. Glasgow Książnica Polska 
194-3 .

'W r. 1939, w przededniu wojny z inicjatywy grona 
spółdzielców wyszedł w Warszawie wybór pism jed 
nego z wybitnych działaczy krajoznawczych i  współ 
redaktora „Ziemi“ Stanisława Thugutta. Książka z po 
wodu wybuchłej wkrótce wojny nie zdążyła się rozejść 
a sam Stanisław Thugutt zmarł na uchodźctwie w Sto- 
ckholmie 15 czerwca 194-1 roku Grono towar. \s_\ prac 
ideowych zmarłego podjęło na uchodźctwie szlachetną 
inicjatywę wydania z pewnymi skrótami powyższej 
.książki co też zrealizowano w Glasgow w 1943 roku.

Wybór ten zawiera przede wszystkim autobio
grafię zmarłego gdzie opisuje ón swoje jak to^m 
żywa -„wsiąknięcie" w krajoznawstwo ok. r. 1907 za 
sprawą Edwarda Maliszewskiego, który go wciągną- 
do prac nad przewodnikiem po kraju, którego częsc

obejmująca Kieleckie i Radomskie wyszła w przede
dniu pierwszej wojny i do dziś dnia nie straciła swej 
wartości. Równocześnie opisuje Thugutt trudności ja
kie miał jako redaktor literacki , Ziemi . A  pięknych 
słowach określa ówczesną rolę „Ziemi : ,,K ie d y  dziś
po  u p ły w ie  ty lu  la t pa trzę  na te  nasze w y s iłk i m yślę, 

że nie b y ły  one ca łk iem  bezpodstawne. P ism o nasze 
za ró w n o  ja k  samo T o w a rzys tw o  (P T K .)  b y ło  przecież  
n ie  n iczym  in n y m  ja k  je d n ym  sposobem  budow an ia  

P o lsk i od d o łu , P o lsk i, k tó rą  się p rzem yca ło  m iędzy  

w ierszam i, o k tó re j się m ó w iło  n ie  ty lk o  ja k o  o w spom 
n ie n iu  h is to ryczn ym , ale .ja k o  o ż yw ym  choć tak  

s trasz liw ie  poka leczonym  o rgan iźm ie  .

Wybór pism zawiera trzy krajoznawcze szkice 
Thugutta, z dawnych roczników „Ziemi“ : „P rz y ro d a  

i  c z ło w ie k " , ,¡K ra job ra z  p o ls k i1 i „ B ó r  Ł yso g ó rsk i ; 
wszystkie przepojone głęboką miłością Thugutta do 
ziemi polskiej, której zmarły poświęcił wszystkie swe 
najlepsze siły. ]■ R-
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Józe f W ąsow icz : Stosunki językowe na Śląsku 
w świetle, nauki niemieckiej. „Oblicze Ziem Odzyska
nych". ¡Dolny Śląsk. (Książnica - Atlas. Wrocław — 
Warszawa 1947. Str. 30.

Niewielka ta książeczka oparta jest na bogatym 
materiale kartograficznym (17 mapek), pozostawionym 
przeważnie przez Niemców, materiale częściowo taj
nym Odnosi się wprawdzie głównie tylko do czę
ści Dolnego ¡Śląska tj. dawnego księstwa Wrocław
skiego, ale właśnie stwierdzenie polskości tych ob
szarów,-zwłaszcza po lewym brzegu Odry położonych 
które oficjalna nauka niemiecka uważa dotychczas za 
rdzennie niemieckie, stanowi o wartości pracy autora. 
Wykazał on na podstawie przytoczonych w swej pracy 
źródeł niemieckich, że nie tylko w XVII czyXVII wie
ku, ale jeszcze w pierwszej połowie X IX  w. polskość 
okolicy Wrocławia nie została zlikwidowana. Zarów
no przytoczona przez autora mapa Zimmermana. 
przedstawiająca stosunki językowe na Śląsku w -r, 1(790 
jak i syntetyczna mapa autora fryc. 4 jego rozprawy) 
stwierdzają istnienie zwartych grup wsi polskich nie 
tylko na północny wschód od Wrocławia, ale nawet 
(w X V III  w.) na północ od Świdnicy. Ostatnia mapa, 
aczkolwiek dająca obraz niekompletny, bo dla wielu 
wsi brak danych, zadaje k ła m  p o p u la rn e m u  n iem iec
k iem u  tw ie rd z e n iu  o w czesnym  k o m p le tn y m  zn iem cze
n iu  D o ln e g o  Śląska. Dopiero okres ,/Kulturkampfu" 
usunął Polszczyznę z lewego brzegu Odry.

Tyle mówią nowo odkryte przez Wąsowicza źró
dła niemieckie. I choć to jest już wiele, musimy jednak 
wraz z autorem domagać się własnych szczegółowych 
badań, które na pewno stwierdzą, że cały Śląsk był 
(zawsze polskim, a niemczyzna była tylko sztuczną po
krywą, która tak szybko znikła obecnie. Jeżeli bowiem 
nawet w takiej Ziemi Kłodzkiej nie brak -śladów pol
skości to cóż dopiero mówić o Dolnym Śląsku na 
którym ani długotrwałe panowanie niemieckie, ani, ce
lowo prowadzona akcja germanizacyjna śladów tych 
zetrzeć nie zdołała! Tylko zebranie -ich i  zestawienie 
w naukowych opracowaniach idzie jakoś opieszale 
gdyż zajmują się tern zaledwie jednostki, nie mogące 
podołać ogromowi zadania.

M ie c z y s ła w  W o źn o w sk i.

P e r i o d y k i

PRZE Ci LĄD WIELKOPOLSKI, rok II, nr. 12. 
grudzień 1946.

KRONIKĄ STOŁECZNEGO M IASTA POZNA
N IA , rocznik X IX, numer 3)4, grudzień 1946.

Wyrazem żywych w’ ¡Poznaniu prądów krajoznaw
czych i  regionalnych są a(ż dwa wychodzące tam cza
sopisma (a jeśli dodamy już specjalnie tylko historii 
poświęcóne „Roczniki Historyczne" to mamy nawet 
liczbę trzech), oba na wysokim poziomie i o starannej 
szacie zewnętrznej. Oba pisma są kontynuacją przed 
wojną wychodzących, aczkolwiek „(Przegląd Wielko
polski" w numeracji rocznika tego nie markuje (dla
czego?).

W numerze grudniowym ,.P rzegląd W ie lk o p o ls k i1' 
zawiera m. in. artykuły nas tu interesujące: J. Mło- 
dziejowskiego „Boże (Narodzenie w Łęce Miroczeń- 
skiej" (o zwyczajach świątecznych w tej wiosce -pow, 
kępińskiego), Jana Baumgarta, „Zbiory naukowe Po
znańskiego Towarzystwa ¡Przyjaciół N [auk w czasie 
okupacji i stan obecny", Jan Reychmana „Walery El- 
jasz i WielkopoIska'‘ (o związkach tego krajoznawcy, 
autora pierwszych przewodników po Tatrach z ziemią 
wielkopolską, m. in. z historykiem Kościana dr Koeh- 
lerem), szereg mniejszych artykułów, notatek, wspom
nień i recenzji.

, .K ro n ik a  S to łecznego M ia s ta  Poznan ia “  swój 
grudniowy zeszyt poświęca głównie Marcinkowskie
mu, o którym piszą tu IW. Jakóbczyk, Marian Mika, 
(Zdzisław Grot. Fr. Jaśkowiak zapoznaje nas z „(Praca
mi konserwatorskimi i badaniami archeologicznymi 
w katedrze poznańskiej “ . Dużo sprawozdań -i recenzji

(Omawiając „¡Przegląd Wielkopolski recezent „K ro 
niki“ (JW.J.) rzuca ciekawe i godne zastanowienia się 
uwagi: ,Czy nie można by zjednoczyć \  P rzeg lądu  
W ie lko p o lsk ie g o  z K ro n ik ą  m. P o zn a n ia ? Osiągnęłoby 
się conajmniej równie, wysoki poziom a wspólny wy
dawca miałby mniej kłopotu. Współpracownicy biorą 
udział w obu wydawnictwach. Rzecz warta przedy
skutowania i kompromisu obu stron. Koordynacja 
poczynań kulturalnych w okresie tak kłopotliwym f i 
nansowo jest bardzo wsfcazana"

BIULETYN O DDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
|P. T. T. Nr. 2 luty 1947, Biuletyn ten wydawany na 
Iinotypie, wobec braku innych organów P.T.T., które 
dotąd nie zostały wznowione, ma pełnić miejsce „pe
riodyku pctówięconego zagadnieniom gór". Biuletyn 
został dbecnie znacznie rozszerzony; numer lutowy 
zawiera m. in, -dłuższe artykuły L. Morsztynkiewicza 
„Młodzież" (o potrzebie wciągnięcia mas młodzieży 
w ramy P.T.T.), W. 'Paryskiego „(Problem Morskiego 
Oka" (o kwestii rozwiązania kwestii zabudowań i  za
kończenia szosy ¡przy Mórskim Olku)' ant. ¡Nie lek
ceważyć niebezpieczeństwa!" (o lawinach), W. D, 
„Zapomniana „(Babia Góra“ i szereg drobnych notatek 
i informacyj.

Równocześnie i Zarząd Główny P. T. T, rozpoczął 
wydawanie podobnego biuletynu, atoli mniej bogatego 
w treść od biuletynu warszawskiego. Żałować tylko 
należy, że zamiast wydawania k ilku  osobnych mało 
się rozchodzących 'i powielanych biuletynów, IP.T.T. 
nie pokusiło się dotąd, w ciągu tych (2 (f iat od wyzwo
lenia, -o wznowienie ja-kiegolwiek ze swych dawnych 
-górskich periodyków jak ,(Wierchy'“, czy inne, 
albo chociaż p wspólny drukowany biuletyn Zarządu 
Głównego, jak to uczynił Zarząd Główny (P.T.K.

ORLI LOT. Miesięcznik. Organ Kó ł Krajoznaw
czych Młodzieży. Rok XX I, nr. 1—2 'Styczeń-Lu
ty 1947.

(Po 8 latach przymusowej przerwy wznowiony zo
stał organ kół krajoznawczych młodzieży ¡P.TjK. „O rli 
Lot“ Pierwszy numer wznowionego organu młodzie
żowego (P.T.K. zawiera w części ideologiczno-.progra- 
mowej odezwę ,jDo aipelu! Młodzi i starsi krajoznaw-
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cyl“', artykuły informacyjne „jKoła krajoznawcze mło
dzieży szkolnej“  i  ,jO pracy w kołach krajoznawczych 
młodzieży szkolnej", notatkę J. S. Hafbuta „Z  pobytu 
Tadeusza 'Kościuszki w Warce", artykuł M. Klimaszew
skiego „Na północnych stokach Karkonoszy" i w 
związku z pierwszym powojennym obozem krajoznaw
czym młodzieży na Górze Sw. Anny w lecie r. 1946 
sprawozdanie z tego obozu i szereg prac uczestników 
obozu z krajoznawstwa okolicy góry Sw. Anny. War
to podkreślić, że prace te nie ograniczają się do spraw 
krajobrazowych czy zabytkowo - -etnograficznych,, ale 
obejmują i życie społeczno - gospodarcze miejscowej 
ludności. A. Kutrzebianka otwiera ankietę ,jZ prze
szłości naszej wsi", która ma na celu zebranie przez 
młodzież ze wsi wszelkich tradycji o swej okolicy.

W obecnej Polsce przed kolami krajoznawczymi 
młodzieży stoją nowe zadania. Przede wszystkim więc 
niszczenie zabytków wymaga tworzenia całej sieci 
miłośników tych zabytków, którzyby nimi się opieko
wali i donosili o ich zagrożeniu. Tu leżą doniosłe za
dania przed kołami krajoznawczymi młodzieży. Pra
gnęlibyśmy“ — czytamy w odezwie w ,.Orlim Locie'

aby wszyscy krajoznawcy stworzyli straż nad za
bytkami sztuki, kultury i przyrody. Cala nasza orga
nizacja winna oddać się na usługi Centralnego Biura 
Inwentaryzacji. Wszyscy krajoznawcy powinni zapi
sywać; rysować, fotografować i  nadsyłać swoje notat
ki do ośrodka krajoznawczego w Krakowie, który je 
odda do użytku konserwatorom."

Po wznowieniu ,¡Ziemi" i ,¿Biuletynu Zarządu 
Głównego P/T.K." (drukowanego)1 .¿Orli Lot" jest trze
cim z rzędu pismem P/T.K. wznowionym po pożodze 
wojennej Widzimy więc, że mimo obecnych trudnych 
trudnych warunków P. T. K. uruchomiło wszystkie 
swe centralne organy. Dowodzi to rozmachu i żywot
ności idei krajoznawczej w chwili obecnej.

.ZA R A N IE  SLĄSKIE" -  Rok X V III -  zeszyt 
ll—'2, — Katowice, Wrocław,. Cieszyn (1947, str. li-—1.12,

Różni się ten zeszyt od poprzednich nie tylko bra
kiem ilustracji, ale głównie witalną treścią wewnętrzną. 
Jest to specjalna książka informacyjna, ujmująca w 
możliwie pełnym zarysie cały dorobek kulturalny Ślą
ska w pierwszym dwuleciu powojennym, notująca 
osiągnięcia w zespoleniu z Ziemiami Odzyskanymi 
i resztą kraju.

W artykule wstępnym p. Lewański stwierdza, że 
bezkonkurencyjny Śląsk w życiu kulturalnym idzie 
po lin ii pełnej rozbudowy; wymienia zarazem ośrodki 
kulturalno-artystyczne i  akcentuje niedociągnięcia. 
K rytyk Hierowski w ,.Dwu latach pracy pisarzy ślą 
skich" wylicza najważniejsze straty kulturalne i oma
wia poszczególne działy pisarstwa śląskiego i ich przed
stawicieli. — (Działem szkolnictwa interesuje się kura 
tor O. Kotula; omawia teren śląsko - dąbrowski, zaś 
A. Fiutowski — Śląsk Dolny. -  Pracę kulturalno - 
oświatową przedstawia naczelnik iM. Hasiński.
Z. Maleczyński pisze o starcie rozwojowym nauki pol
skiej we Wrocławiu, a K. Popiołek o osiągnięciach 
naukowych na terenie Śląska, podkreślając znaczenie 
humanistycznego Instytutu Śląskiego, i znaczenie go
spodarcze instytutów naukowo - badawczych. J. L i

gęza zwraca uwagę na kulturalne związki Śląska z 
krakowską Akademią Umiejętności, poznańskim In 
stytutem Zachodnim i Wrocławiem.

Część druga zeszytu jest kroniką obejmującą b i
lans wyników w dziedzinie nauki ((obszerne sprawoz
danie z działalności Instytutu Śląsk.), teatrów, muzyki, 
plastyki, dziennikarstwa, muzealnictwa.

Ostatnie 30 stron zajmuje doskonała i  sumienna 
.Bibliografia Śląska za lata 11943—46" zestawiona przez 
specjalistę tegoż fachu — L. Brożka z Cieszyna.

Qb.)
TATERNIK. Organ Klubu Wysokogórskiego 

P IT  Rocznik XXIX, numer 1, Zakopane, maj 1947.
Po ośmioletniej przerwie wznowiony został ./TA

TERNIK" organ Klubu Wysokogórskiego PTT, stary 
i zasłużony organ naszej alpinistyki, obecnie wycho
dzący pod redakcją dra W, H. Paryskiego. Numer 
pierwszy zawiera pióra ■ redaktora omówienia bilansu 
polskiego taternictwa w czasie wojny tak w kraju jak 
i zagranicą, listę strat polskiego taternictwa, wspom
nienie ]  Hajdukiewicza ze wspinaczek w Alpach i  in 
teresujący artykuł A. fWrzoska „Sudety Dolnośląskie 
jako teren wspinaczek skalnych". iSpora ilość żywych 
notatek kronikarskich i bieżących uzupełnia numer.

Krajoznatustujo ut publicystyce
Mimo obecnych trudnych warunków wydawni

czych rośnie ciągle liczba czasopism czy to bezpośred
nio krajoznawczych czy sporo miejsca poświęcających 
zagadnieniom bezpośrednio z krajoznawstwem się w ią
żących Choć szczupłość tych łamów nie pozwala nam 
na szersze ich omówienie pragniemy choć w paru sło
wach zarejestrować najciekawsze z nich artykuły, tak 
aby utrzymać tę łączność między wszystkimi placów
kami zajmującymi się poznaniem kraju.

Z pism regionalnych wybija się bydgoski /Jan
tar". Numer za styczeń—marzec zawiera m.in. artyku
ły: B. Srockiego „'Szczecin — Gałacz", St. Srokowskie
go o odbudowie przemysłu na Pomorzu Zachodnim, 
Bukowskiego o Cenowie -(omówiliśmy tę rozprawę 
osobno w numerze 5 „Ziemi“ ), Wł. (Szczyt 'Niemiro- 
wicza o drodze wodnej Odra—Wisła i dalszy ciąg dy
skusji w sprawie nazwy dla Prus Wschodnich. N u 
mer .JJantara" za kwiecień—iczerwiec zawiera arty
kuły: R Galona, „Polska nauka geograficzna a Po
morze", J. Borowika ,(Węzeł bydgoski spójnią wiel
kiego Pomorza"', Kiełczewskiej - Zaleskiej „Bydgoszcz 
a Pomorze", T. Wieczorowskiego „Stan prehistorii na 
terenie Pomorza" i szereg innych ciekawych notatek.

„Komunikat działu informacji naukowej" wyda
wany przez Instytut Mazurski w Olsztynie zawiera 
w nr 1 z 1947 H. 'Skurpskiego, kustosza muzeum M a
zurskiego w Olsztynie „Uwagi o byłych muzeach na 
obszarze województwa olsztyńskiego“  a numerze 4 
K. Rizeczyńskiego „Biblioteka kolegialna w Nowym 
Mieście".

Starannie drukowana „Arkona" w numerze 4—5 
za maj i  czerwiec 1947 zawiera artykuły B. Srockiego 
.Błędy i ich źródła" (o błędnej postawie krajów an
glosaskich w sprawie naszych granic zachodnich), A. 
Kowalkowskiego .¿Poezja ziem zachodnich'", T. Esma- 
na „Bydgoszcz na tle wypadków 1846 roku".

167



W , Strażnicy Zachodniej" (nr I —3, 1947) poza 
artykułami ¡L. ¡Gustowskiego ,¿Upośledzenie portu 
szczecińskiego pod zaborem pruśko-niemieckim"' i M. 
Suboczowej ,¡Stosunki ludnościowe ziem odzyska
nych“ godny uwagi artykuł (W. Kochańskiego o A lfon
sie 'Barczewskim, którego postać krajoznawcy powinni 
dzisiaj wyciągnąć z niepamięci, gdyż był to na prze
łomie (XiIiX i XX wieku niestrudzony apostoł polskości 
ziem zachodnich, dzisiaj odzyskanych a wtedy zupeł
nie wśród naszego społeczeństwa zapomnianych, Do 
wiekopomnych zasług Parczewskiego należy właśnie 
zwrócenie uwagi na zapomnianą polskość Pomorza 
Zachodniego, Śląska Średniego i  Dolnego, na Łuży- 
ce, Śląsk (Cieszyński i wszelkie inne kresowe ziemie, 
Parczewski poza samą działalnością publicystyczną 
miał i  wybitne zasługi organizacyjne przy krzewieniu 
polskości na ziemiach pozostających pod obuchem 
germanizaćji. Podczas konferencji pokojowej po pierw
szej wojnie światowej Parczewski napróźno starał się 
o przesunięcie granicy Polski dużo na zachód. Postać 
A, Parczewskiego i jego siostry 'Melanii winny ze stro
n y  krajoznawców doczekać się specjalnego uczczenia.

Sporo materiału krajoznawczego zawiera też pis 
mo PZ.Z .Polska Zachodnia“  I tak nr 24 (czerwiec 
1947) zawiera interesujący artykuł A. Kwiatkowskiego 
„Muzeum Wojewódzkie w 'Olsztynie“  a numer 25 no
tatkę „Zjazd pisarzy ziemi sudeckiej“ w którym re
dakcja czyni zastrzeżenia w stosunku do używania 
nazwy „Ziemia Sudecka*' nie uzasadnionej historycz
nie i obecnie nie używanej.

Poświęcone sprawom Warszawy pismo „Stoli
ca“ , zastępujące dawną „Skarpę“ , po dość niezdecy
dowanych pierwszych numerach, przeobraziło się 
obecpie na pismo poświęcone przeszłości, teraźniej 
szóści i przyszłości Warszawy, zasługujące więc 
na uwagę wszystkich miłośników miasta sto
łecznego Warszawy i  interesujących się jego 
sprawami. Ot naprzykład n r ’27 „’Stolicy“ zawiera

m. in. artykuł D. Karczmarczyka „Żelazne koronki“ 
z ciekawymi zdjęciami rozmaitych krat przy ogro
dzeniach, bramach eic w Warszawie i J. Dyjecińskiego 
artykuł historyczny , Klasztor ¡Bernardynek“ . Nlr 28 
zawiera ilustrowany ślicznymi zdjęciami A. Roszkow
skiego artykuł H Morsztynkiewieżowej „Parki war
szawskie“' oraz znów w cyklu „Zapomniana Warsza
wa“ wspomnienie o kościele Karmelitów i Karolu Pa
nie Kochanku, a w serii „Ulice Warszawy“ artykulik 
H. i E Szwankowskich o historii ulicy Kop.ernika. 
Numer 38 zawiera znów artykuły historyczne o Pała
cu pod Blachą, o dziejach Tamki i o przeszłości Pa
łacu Danilowiczów, potem Załuskich, gdzie obecnie 
ma się mieścić Fundusz Kultury Narodowej.

Również i pisma fachowe rozmaitych dziedzin 
sporo miejsca poświęcają sprawom nas, krajoznawców, 
obchodzącym. „Teatr Ludowy1“ w numerze czerwco
wym zamieszcz/a artykuł A . Zwierzyńskiego „O muzy
ce Podhala“ a w numerze za lipiec—sierpień notatkę' 
.Muzyka ludowa Pówiśla Iłżeckiego“ .

„Poradnik Muzyczny", organ (Ludowego Instytutu 
Muzycznego w numerze kwietniowym zawiera arty
kuł M. i J. Sobieskich „Oskar Kolberg“ o tym wiel
kim zbieraczu polskiej pieśni ludowej i polskiego fo l
kloru. W  numerze majowym tegoż czasopisma arty
kuł tychże autorów „iPiośń ludowa i jej problemy“ .

„Las (Polski“  w numerze 5 z 1947 ma interesujący 
artykuł ij. Vogtmana ,,jLas w planowaniu przestrzen
nym“ . W  tymże numerze notatka ¡R. iKobendzy „Ż y 
we muzeum botaniczne w Białowieży“ .

Z pism młodzieżowych harcerskich „Na tropie“ 
w numerze z 15 maja zamieszcza artykulik „!Na krzy
żackim zamku“ (0/ Bytowie) Miesięcznik popularno
naukowy „Rzeczy ciekawe" zą maj 1947 w cyklu „W ę
drówki po Polsce“ umieszcza obszerny artykuł infor
macyjny o Tatrach.

] .  R.
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